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Złote myśli Norwida

Miasto -  złocony kraniec przepaści.

Jesteśmy żadnym społeczeństwem , je steśm y jednym  wielkim 
sztandarem narodowym.

Jestem z narodu, w którym od blisko stu  la t ka id a  książka 
wychodzi za późno, a każdy czyn za wcześnie.

Oryginalność je st to sum ienność w  obliczu źródeł.

Słowo -  je st czynu testamentem.

Ojczyzna jest to wielki -  zbiorowy -  O bowiązek.

Kto kocha -  małe temu ogromnieje i lada prom yk zolbrzymia 
nadzieją.
Któż nie chciałby stać si^  przez szcząście głupszy, zamiast być 
mądrzejszy przez szkodą^.

Kto mówi prawdy, ten niepokój wszczyna.

Cherubin, zbyt szybko /  Lecący z pociechą  do cierpliwych. 
Traci nieraz pióro, które spada /  W yrzucone z anielskiego 
skrzydła... /  Cny je st pośpiech, lecz pow oduje stratą!

Przeszłość - j e s t  to dziś, tylko cokolw iek dalej.

Przez wszystko do mnie przem aw iałeś -  Panie! Przez ciemność 
burzy, grom i przez świtanie; Przez przy jacielską  dłoń  
w zapasach z światem. Pochwałą wreszcie -  ach -  nie Twoim 
kwiatem...

Chcesz znać, o ile ważna twoja praca? Z w aż, ja k  Z  niej prądko 
myśl do Boga wraca!

Nie trzeba kłaniać sią O kolicznościom , a  Prawdom  kazać, by 
za drzwiami stały.

D Jś  nie szuka nikt piąkna... żaden poeta  -  Ż aden sztukmistrz -  
amator ~ żadna kobieta -  D ziś szuka sią tego. co Jest powabne,
l  tego co je st uderzające!
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r e d a k c y j n e  REFLEKSJE

/  ^  o,Hec sierp;,w. koniec lata. wracają 
wspommenia z waiiacji mojego dzieciństwa 
i wczesnej młodości. I nimi dzisiaj chcą się 

: C:Melnil<ami GŁOSU NAUCZYCIELA podzielić.
Zwykle pod koniec czerwca rozpoczynały sii; 

wakacje. Była to la pora roku, kiedy w naszym  
gospodarstwie liczyła się każda para rąk i do pracy 
włączano dzieci: a była nas spora gromadka w wieku 
od kilku do kilkunastu lat. Wakacje oznaczały
pomaganie rodzicom w pracach domowych i polowych,
opiekowanie się młodszym rodzeństwem i pasenie 
bydła. Na plewienie czekały jarzyny ii’ przydomowym 
ogródku, IV polu -  zagony z kapustą, burakami 
i ziemniakami, następnie grabienie i zwożenie siana. 
Czasem trafiała się prawdziwa frajda, kiedy Tatuś 
pozwalał usiąść na wozie wysoko wyładowanym 
sianem szeleszczącym, szczypiącym w gołe nogi 
i ramiona. Rozglądaliśmy się dookoła, czy nas widzą 
łwzwo' .sąsiedzi.

Pasenie króu" tu obowiązywały dyżury, bo krowy 
trzeba było wygonić na pastwisko dwa razy w ciągu 
dnia, rano i po południu. Kiedy słońce porządnie 
przygrzało i bąki zaczynały atakować krowy i cielęta, 
nasze podopieczne zaczynały się gzić. Z zadartymi do 
góry ogonami uciekały do lasu lub przez pola i brzyzki 
(pagórki) rwały, ile sił n> nogach do obory. Trzeba było 
mieć nie lada kondycję, by za nimi nadążyć.

Jedynym plusem pasterskiej powinności była 
możliwość czytania książek. Dopóki krowy nie wlazły 
komuś «' szkodę lub nie uciekły do lasu.

Do Zarytego (dziś dzielnica Rabki) na letni 
wypoczynek przyjeżdżały dzieci z różnych miast, 
me tylko z niedalekiego stosunkowo Krakowa, ale 
ze Śląska i Warsza«j. Miejskie dzieci przebywające 
na koloniach w naszej miejscowości ze śpiewem na 
ustach maszerowały na spacer do lasu. a my ich 
wiejscy rówieśnicy, z rodzicami do pracy w polu lub 
z krowami na pastwisko. Na zakończenie turnusu 
koloniści przygotowywali ogniska, na które byliśmy 
zapraszani. Na takich ogniskach, tuż po L n i e  

 ̂ Pow^stania
-a w ir Z Z ^ " '-  '” P°li^go śpiewu i zatewy

Wspomnienia tamtych wakacji w ią ^  się również

m c h  uoi i polnych kwiatów, kąpieli 
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M' potoku Luhońskim  p łynącym  koto naszego domu i 
niedzielnymi wyjazdam i konną dorożką do kościok 
parafialnego w Rabce.

W końcu lipca dojrzewały zboża, zbliżały si^ zbiórki 
(żniwa). Gdzieś tak koło św iętej Magdaleny (22 lipca) 
Tatuś sprawdzał czy żyto  ju ż  dojrzało, zrywał kłos, 
rozcierał na dłoni ziarno, l  zaczynały się przygotowania 
do żniw. Po obejściu rozlegało się dźwięczne klepanie 
kosy. Pod uw ażnym  okiem  gospodarza ze sterty 
żytniej słom y z poprzedniego roku, przechowywanej 
specjalnie na tę okoliczność, robiliśm y powrósła do 
wiązania snopków: uzupełn ia liśm y brakujące zęby 
w grabiach, sprzątaliśmy okół (stodołę). W drewnianej 
dzieży M amusia zaczyniała ciasto na domowy chleb, 
panowała atmosfera oczekiwania czegoś M’yjątkowego.

A potem  nadchodziły  dni ciężkiej, znojnej pracy 
w polu: koszenie zboża, układanie go na pokosach, 
wiązanie w snopki, układanie w  stojaki. Urozmaiceniem 
były posiłki jadane w  polu  -  w  południe obiady, po 
południu -  ju zyny  (podwieczorki). Noszenie ciężkich 
garnków z gorącym i po tra w a m i to był poważny 
obowiązek, nieraz trzeba było iść kawał drogi, a rące 
bolały.

W  sierpniu na lubońskich  po lanach dojrzewały 
borówki (czarne jagody), w tedy była okazja do wyr­
wania się z  kołowrotu codziennych obowiązków na 
cały dzień. Po kilku godzinach żm udnego zbierania 
wracaliśmy zm ęczeni, um orusani, z  zębami uczer- 
nionymi borówkam i, dum nie dźwigając pełne bańki 
leśnych owoców.

Takie w mej pam ięci noszę wakacyjne wspomnienia.
A jak ie  w spom nienia p rzyw ożą  nasze polonijne 

dzieci ze sw oich w akacji w Polsce? Warto o nich 
napisać.

Redakcja G ŁO SU  NAU C ZYC IELA ogłasza  „Kon­

kurs na wakacyjne w spom nienia  z  Polski” Termin 
nadsyłania prac: 31 g ru d n ia  2011 r. Najciekawsze 

prace w ydrukujem y w w iosennym  numerze, a jeśli 
znajdą się sponsorzy, pom yślim y o nagrodach.

W  nowym  roku szko lnym  2011/2012 Młodzieży 
Szkolnej, N auczycielom  i R odzicom  życzymy wieh‘ 
sukcesów.

Helena Ziółkowska

LISTY DO R E D A K O ł

Szanowna Redakcjo G łosu Nauczyciela,

Kilka lat temu natrafiłam  na Wa.sze pism o przy 
okazji konferencji nauczycielskiej, ju t  teraz nie 
pam iętam  czy w Pułtusku, czy w Warszawie 
i zainteresowały mnie m ateriały dotyczące 
miejscowości Krzemionki koło Ostrowca Św. Mowa 
była o kopalni krzemienia pasiastego i o całym  
regionie, gdzie życie toczyło się przed tysiącami 
lat. Kilka miesięcy temu prasie lokalnej -  
ostrowieckiej ukazała się wzmianka o kolejnym  
odkryciu. Przytaczam ją  m’ całości, bo może ktoś 
przvpom ni sobie te wcześniejsze wiadomości 
podawane przez Wasze pism o i połączy je  w całość. 
Dzieci, które ze szkół polonijnych przyjeżdżają 
czasami do swoich dziadków czy dalszych rodzin 
ze Stanów Zjednoczonych, mogą na własne oczy 
zobaczyć „pamiątki przeszłości archeologicznej" 
pokazywane w form ie eksponatów Muzeum  
Archeologicznym na Krzemionkach i przekonać 
się, te  Polska je st ciekawym  krajem pod każdym  
względem.

„W rejonie ulicy Wąwozy w Ostrowcu odkryto 
pradziejową osadą. Od początku maja prowadzone 
są tam badania archeologiczne. Na ślady osady 
natrafili państw o Pastu.szkowie w trakcie prac 
związanych z  budową domu. Na powierzchni około 
200 m. kw. odsłonięto kilka jam  osadniczych oraz 
pozostałości ziemianki.

O d początku maja badania w tym miejscu 
prowadzą: Urszula Jedynak z  firm y  „Labrys" 
oraz archeolog Artur Jedynak z Muzeum  
H istoryczno-Archeologicznego Ostrowcu. 
Aktualnie prace związane są z odsłonięciem tego 
obiektu m ieszkalnego. Ziem ianka ma 2,5 metra 
głębokości. WarTo dodać, że rejon znaleziska 
objęty je s t strefą ochrony konserwatorskiej, jako  
obszar największego w Ostrowcu stanowiska 
archeologicznego. Wszelkie prace ziemne na tym  
obszarze m uszą być wykonywane pod  nadzorem  
archeologa.

-  D otychczas przebadano ju ż  3 obiekty pochodzące 
z różnych etapów zasiedlenia wzgórza nad  
Kam ionką -  m ówi Artur Jedynak. -Najstarsze  
znaleziska pochodzą z początków młodszej

epoki kamienia, czyli sprzed sześciu t}’sięcy lat.
W niewielkiej jam ie odkryliśmy ślady pracowni 
krzemieniarza produkującego niewielkie narzędzia 
z krzemienia czekoladowego oraz obsydianu, czyli 
szkła wulkanicznego sprowadzonego w nasz.e 
rejony z  gór na pograniczu słowacko -węgierskim. 
Były tam też fragm enty pięknej, cienkościennej 
ceramiki zdobionej ornamentem kutym. Pozostałe 
obiekty były młodsze, pochodziły z epoki żelaza 
500 la tp .n .e . oraz z okresu rzymskiego, czyli 
pierwszych wieków naszej ery. Jeden z  nich 
zawierał pozostałości paleniska, drugi zaś m iał 
prawie 2 metry głębokości i pe łn ił rolę spiżarni.
Na dnie archeologowie odkryli ślady mocowania 
słupów podtrzymujących konstrukcję zadaszenia. 
Stanowisko nr 1 w Ostrowcu, na którym trwają 
prace, znane je st archeologom od blisko 100 lat.
Ma ono 20 ha powierzchni. Mimo, że było ono 
kilkakrotnie badane, je st rozpoznane w niewielkim  
tylko stopniu.

-  Duża część informacji pochodzi ze znalezisk 
przypadkowych -  podkreśla Artur Jedynak. -  
Na obszarze tego stanowiska możemy jednak  
prześledzić kolejne fa zy  osadnictwa od neolitu 
(osady ludności związanej z  wydobyciem  
krzemienia pasiastego w kopalni na Krzemionkach) 
poprzez epokę brązu (osada), żelaza (osada 
i cmentarzysko popielcowe), okres rzymski (osada 
i stanowiska piecowe) aż po średniowiecze (osada). 
Najsłynniejszym znaleziskiem z  tego stanowiska je st 
gliniane naczynie kultury pucharów lejkowatych 
Z wizerunkiem wozu, pochodzące sprzed ok. 5,5 tys. 
lat.”

Kończąc, podam tylko, te  powyższa notatka 
ukazała się w „Gazecie Ostrowieckiej”, podpisana  
była jedynie inicjałami, więc nic złego się nie 
stanie, kiedy tylko taka informacja znajdzie się 
i w Waszym przedruku.

Z  pozdrowieniami wakacyjnymi dla Redakcji 
i m łodzieży polskiej w Stanach Zjednoczonych -  
była nauczycielka geografii w szkołach 
ostrowieckich

L.G.*

(na.zwisko i imię znane Redakcji)
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Z okavi Srebrnego Jubileuszu Głosu Nauczyciela

Polska Szkoła Sobotnia przy parafii Matki 
Boskiej Królowej Polski i św. Maksymiliana Kolbe 
w Silver Spring, MD składa wszystkim osobom 
współtworzącym ten kwartalnik najszczersze 
gratulacje oraz słowa wielkiego uznania za ich 
dotychczasową prac^ w upowszechnianiu oraz 
pielęgnowaniu języka i kultury polskiej na świecie.

Życzymy Państwu owocnej kontynuacji 
działalności oraz pomyślności w życiu zawodowym 
i osobistym.

Z wyrazami szacunku

Dyrektor Ewa Chlebowska
Grono Pedagogiczne, Komitet Rodzicielski,
Rodzice i Uczniowie.

Szanowna Pani H eleno!

Usiadłam, żeby spokojn ie przeglądnąć zimowy 
numer G łosu , Jest napraw dę wzruszający: 
ślicznie opracowany i przygotow any graficznie, 
ale najważniejsze to  te w szystkie wspomnienia. 
Byłam  przecież na w łaśn ie tej I  Konferencji! 
Zjeździe nauczycielskim , je szcze  w Alliance College 
i pam iątam  ja k  don io słym  fa k tem  było podjęcie 
decyzji, by w ydaw ać takie czasopism o i jakim  
było wiełkim przedsięw zięc iem ! Gratuluję Pani 
wraz z całą R edakcją  i życzę wiele lat dalszego 
sukcesu w  propagow aniu szkolnictw a polskiego 
na emigracji.

Z  poważaniem ,

Beata Pawlikowska

Fot anhiwum t^olskiej Szlcoty Sobotniej im. m .
M a t ^ i l i a m  K o lbe  w  S ilv er  Sp r in g , M a ry la n d

Szanowna Pani Redaktor,

Zainspirowana artykułam i o Ignacym Paderewskim  
w ostatnim  numerze G łosu Nauczyciela, ja k  
również fak tem , że mieliśmy rok dedykowany temu 
„czarodziejowi fo rtep ianu”, pozwoliłam  sobie 
podzielić się z  Redakcją informacjami na temat 
aktualnie znalezionych pam iątek po  rodzinie 
Paderewskich.

Przy okazji chciałabym  zapropoiwwać, żeby 
za pośrednictwem  G łosu Nauczyciela zebrać 
scenariusze okolicznościowych przedstawień 
szkolnych (jasełek itp.) w jedną publikację 
i udostępniać zainteresowanym. W Memphis 
opracowaliśmy kilka i chętnie się tym  podzielimy. 
W ciągu 5-ciu lat działalności naszej szkoły 
zebraliśmy m ateriał metodyczny z zakresu 
historii Polski, o wybitnych Polakach i na 
inne ciekawe tematy, które m ogłyby pom óc  
innym szkołom .

Serdecznie pozdrawiam

Halina Dutkiewicz 
Memphis, TN  
3 sierpnia 2011

Pamiqtki rodzinne po Helenie i Ignacym 
Paderewskich znalezione w  Memphis

Wciąż jeszcze, w 70 lat po śmierci Ignacego 
Paderewskiego, w  rodzinach amerykańskich  
przechowywane są pam iątki świadczące 
o popularności, podziwie i uznaniu dla artysty oraz
0 wielkim entuzjazmie, z Jakim przyjmowane były 
koncerty wielkiego pianisty i kompozytora w USA. 
Dzięki skrzątnie przechowywanym  zapiskom, 
wycinkom z gazet, program om  koncertowym
1 pryw atnej korespondencji można z łatwością  
przenieść się w  tam te łata i przeżywać razem
z Ignacym Paderewskim jego sukcesy i bogate życie. 
Am erykański rozdział życia pianisty rozpoczął się

w listopadzie IS9I roku, kiedy po rewelacyjnych 
sukcesach w Wiedniu. Paryżu i Londynie artysta 
został zaproszony przez Williama Steinwaya do 
Stanów Zjednoczonych na pierwsze wielkie tournee. 
Mistrzowska technika pianisty, jego aparycja, bujne 
rudo-blond włosy, dowcip, elegancja i szlacheckie, 
acz egzotyczne dla Amerykanów pochodzenie 
sprawiły, że od początku fascynow ał i elektryzował 
publiczność. Po 75 koncertach w 1892 roku 
w Ameryce zapanowała „Paddymania", a ilość 
sprzedanych fortepianów Steinwaya nigdy nie była 
tak duża. Paderewski nie tylko b ył wielkim pianistą, 
sta ł się również inspiracją wielkich kampanii 
reklamowych zajmujących się popularyzowaniem  
wszystkiego, począwszy od kosmetyków, a na 
dekoracjach na różne okazje skończywszy.
Kiedy pod  koniec 1892 roku Paderewski po raz 
drugi odwiedził Stany, podróżował po kraju 
własnym pociągiem, z  fortepianem  Steinwaya 
i w asyście swojej świty, w skład której wchodzili 
sekretarz, stroiciel, menadżer, kucharz i wielu 
innych członków. Wszędzie witany przez tłumy 
wielbicieli fascynow ał brawurową wirtuozerią 
swoich kompozycji, ja k  również utworów  
wielkich kompozytorów z Chopinem, Lisztem, 
Mozartem, Beethovenem a nawet Bachem w swoim  
repertuarze. Sława Paderewskiego - „króla 
fortep ianu” umacniała poczucie wartości Polonii 
amerykańskiej. Sam artysta poznał i zaprzyjaźnił 
się z  wieloma znakomitymi Amerykanami.

Wśród miast odwiedzanych przez Mistrza było 
Kansas City, M issouri, gdzie podczas koncertu 
wśród publiczności obecni byli m iędzy innymi dwaj 
ośmioletni chłopcy ■ Harry S. Truman i Elmer 
D. Twyman. Podobnie Jak inni, zafascynowani 
mistrzostwem i fantazją wielkiego wirtuoza, 
pokochali sztukę gry na pianinie. Podczas 
następnego spotkania z Paderewskim w  salonach 
rodzinnych, w 1899 roku Harry Truman, 
prezentował swoje umiejętności gry na pianinie. 
Młodzieniec wtedy jeszcze nie m arzył o karierze 
politycznej i o przyszłej prezydenturze.

Kiedy po kilkunastu latach Paderewski 
ponownie koncertował w Kansas City, na cześć
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Mistrza fortepianu wydatiy został obiad przez 
znanego i szanowanego już wówczas dr Elmera 
D. Tmmana, bądącego osobistym lekarzem 
potniejszego prezydenta Harry Trumana. Tam 
ttłaśnie zapoczątkowana została długoletnia 
przyjaźń pomiądzy Heleną Paderewską a żoną 
lekarza Ledq Allen Twyman i je j siostrą Nelly 
Allen. Nelly, jako dobrze zapowiadająca sią 
pianistka, dostąpiła zaszczytu bycia przez pewien 
czas uczennicą Paderewskiego. O bliskości 
znajomości rodzin świadczy fakt, te  Nelly i Leda 
Allen - Twyman były goszczone przez państwa 
Paderewskich tv ich rezydencji Rion Bosson 
w Szwajcarii.

W czasie pierwszej wojny światowej Helena 
Paderewska organizowała pomoc ofiarom w Polsce 
i żołnierzom Armii Polskiej we Francji iv ramach 
powołanego przez nią Polskiego Białego Krzyża. 
Dzidki swojej bezpretensjonalności, umiejętności 
nawiązywania i podtrzymywania kontaktów 
towarzyskich zjednywała sobie licznych fundatorów, 
szczodrze wspomagających finansowo organizacją. 
W realizowaniu planów charytatywnych 
w znacznym stopniu pomogły Helenie je j osobiste 
kontakty z majątnymi rodzinami amerykańskimi, 
między innymi z rodziną Allenów. Przechowywane, 
liczne dziękczynne listy, kierowane pod ich adresem 
sq tego dowodem.

w  programach koncertowych Ignacego
Paderewskiego również można znaleźć ślady
hresty na rzecz ofiar wojny. Wielki anysta założył
także Fundusz Pomocy dla Polskich Ofiar Wojny
w Szwajcarii i aktywnie działał w amerykańskim
oddztale tej organizacji. Obojgu małżonkom sprawy
polshe były przez całe tycie bardzo bliskie ich 
sercom.

W' 191S roku, po zakończeniu wojny, pod  

r ^ T ^ ^ ^ le '^ y P a d e r e w s k ie j  obradowały 
szystkie istniejące na ziemiach polskich

które kierowały się ideami
ze^onego Krzyża. W wyniku tego powstał
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O d lew ej: J . N e il S m ith  I II , tr z y m a ją c y  p o r tr e t  N e lly  A llen . Halina  
D utk iew icz, S u e  S m ith , J a c e k  D u tk ie w ic z  i  M ic h a ł S ik o rsk i z a llm m m  
za w iera jącym  p a m ią tk i p o  H e le n ie  i  Ig n a c y m  P aderew skich .
Fot. archiwum H aliny D utkiew icz

O tych wszystkich m niej znanych  szczegółach 
z życia wielkiego a rtys ty  m ożna  było sią 
dowiedzieć dziąki J. N eil Sm ith  III, który 
je s t praw nukiem  Elm era i L edy  Twyman. 
M ałżonkowie Sue i J. N eil Sm ith  III, przekazali 
swoje pam iątk i rodzinne po lskim  przyjaciołom  
- Halinie i Jackow i D utkiew iczom , aktywnym  
członkom Stowarzyszenia Polsko-Amerykańskiego 
w M emphis. U porządkowane listy dziękczynne, 
kartki świąteczne, w ycinki z  gazet, programy 
koncertowe, recenzje z  koncertów  i zdjącie 
z w łasnoręcznie podp isaną  dedykacją Ignacego 
Paderewskiego przekazane zosta ły  na ręce Konsula 
RP  w W aszyngtonie, pa n a  M acieja Sikorskiego, 
z prośbą o udostępnienie tych  pam ią tek szerszej 
rzeszy Polaków.

Halina D utkiewicz

założycielka i koordynatorka
Szkoły Kultury i Języka  Polskiego im. M. Kopernika

w M emphis, Tennessee

P.S. Zdjęcia przekazanych m em orabiliów można 
obejrzeć na stronie internetow ej S tow arzyszenia  

Polsko-Am erykańskiego w w w .pasofm em phis.com .
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Reymont łqczy Polskę z Kanadq
Helena Ziółkowska

Władysław Stanisław Reymont (1867-ł925) należy do 
grona polskicli pisarzy noblistów. Międzynarodową 
literacki) nagrodę Nobla za powieść Chłopi otrzymał 
w 1924 roku. Dzięki tej powieści Lipce weszły do 
literatury światowej i stały się symbolem polskiej wsi 
z przełomu XIX i XX wieku.

Życie i twórczość Reymonta zainspirowały działaczy 
Związku Polaków w Kanadzie, najstarszej organiza­
cji etnicznej w tym kraju, działającej od 1907 roku, 
do stworzenia Fundacji jego imienia.

Fundacja im. Władysława Reymonta (The W. Rey­
mont Foundation) została założona 3 kwietnia 1970 
roku. Cele Fundacji to: finansowa pomoc akade­
mickiej młodzieży polonijnej w postaci stypen­
diów i zapomóg; pośrednictwo i pomoc studentom 
w wyjazdach na studia letnie i stałe w Polsce; sze­
rzenie wiedzy o Polsce i polskim wkładzie do kul­
tury kanadyjskiej; wspieranie akcji oświatowych 
wśród młodzieży polonijnej; utrzymanie i propago­
wanie kultury, języka polskiego i polskich tradycji 
wśród Polaków urodzonych w Kanadzie i pomaga­
nie im w zdobywaniu zaszczytnych miejsc w życiu 
gospodarczym, społecznym i politycznym Kanady, 
by byli dumni ze swojego pochodzenia i by wnieśli 
jak najwięcej dorobku w stale kształtującą się kul- 
turę kanadyjską.

Fundacja przyznaje stypendia studentom polskiego 
pochodzenia, udziela pomocy finansowej szkołom 

' organizuje konkursy recyta­
torskie, sponsoruje wiele imprez związanych z utrzy­
maniem . szerzeniem polskości w Kanadzie. Dzięki 
t a l a  nosc. Reymontowskiej Fundacji polonijna inte-

w S  sTe nie
nazw i^ i ™ en ia ją

trzeba bronie dobrego imienia Polonii l„h P„i,u;

Pt> przeszło 40 latach

^ d a l za najważniejsze swoje działanie
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Polonii lub Polski, 

swej działalności Fundacja 

uznaje utrzy­
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manie i propagow anie ku ltu ry  polskiej wśród Polo­
nii oraz w spółudział w rozwoju kultury kanadyjskiej.

W czerwcu 1998 roku w  Polsce powstała Fundacja 
im. W ładysław a S tan isław a R eym onta w Lipcach 
Reymontowskicłi. Prezesem  został wójt gminy Lipce, 
p. Jerzy Kabat.

Sejm RP ogłosił rok 2000  Rokiem  Reymontowskim. 
W  czasie obchodów Roku Reymontowskiego w War­
szawie p. Jerzy K abat o trzym ał adres kanadyjskiej 
Fundacji od A ndrzeja Zagdańskiego, solisty Teatru 
W ielkiego w W arszawie. W  krótk im  czasie zostały 
nawiązane kontakty m iędzy dw iem a fundacjami, W 
czerwcu 2001 roku L ipce odw iedził p. Kazimierz 
Chrapka, prezes Fundacji kanadyjskiej od 1995 roku. 
Jego wizyta w Polsce zaowocowała bliską współpracą 
m iędzy dwiem a bliźniaczym i organizacjami.

D ziałalność Fundacji z K anady została doceniona 
w Polsce. W  kw ietn iu  2002 roku W ielka Kapituła 
Nagród i K lub Publicystów  Polonijnych Stowarzy­
szenia D ziennikarzy R P  podczas ósmej edycji kon­
kursu dla najlepiej działających organizacji polonij­
nych przyznały Fundacji brązow ą Statuetkę Polonusa. 
2  upoważnienia p. C hrapki nagrodę odebrał p. Jerzy 
Kabat.

Efektem zacieśniania się w spółpracy między funda­
cjami była rew izyta w ójta Jerzego Kabata i jego żony 
Jadwigi, która m iała miejsce w dniach od 24 w rz e ś n ia  
do 8 października 2003 roku. Uroczyste przekazanie 
„Polonusa” nastąpiło  27 w rześn ia podczas uroczy­
stego bankietu w G rim sby, O ntario . Podczas dwu­
tygodniowego pobytu  w  K anadzie goście z Polski 
mieli okazję spotkać się z przedstawicielam i licznycłi 
organizacji polonijnych, duchow nym i, weteranami, 
wziąć udział w  dożynkach w Brantford, podziwiać 
w odospad N iagarę, obiek ty  olim pijskie w Montre­
alu i kanadyjski parlam ent w Ottawie. W s p ó łp r a c a ,  

nawiązana 10 lat tem u, pięknie się rozwija.

Począwszy od 2005 roku polska Fundacja R e y m o n  
towska organizuje Ogólnopolski Konkurs R e c y ta to r

ski „Mówimy Reymontem". Najlepsza trójka -  zdo­
bywcy pierwszych miejsc w finale w trzech gru­
pach wiekowych (12-13, 14-15, 16-19) -  wyjeżdżają 
do Kanady, gdzie biorą udział w galowym koncer­
cie w spólnie z kanadyjskim i kolegami. W ramach 
wymiany zw ycięzcy kanadyjskiego konkursu recy­
tatorskiego uczestniczą w konkursie recytatorskim 
w Polsce.

K anady jska  F undacja do udziału  w konkur­
sie zaprasza uczniów  polonijnych z terenu całej 
Kanady. Konkurs składa się z trzech etapów: I etap 
-  szkoły przysyłają taśmy z nagraniam i do Komi­
tetu Konkursowego w H amilton; II etap -  spośród 
nadesłanych recytacji K om itet wybiera najlepsze, 
które kw alifikują się do finału: III etap -  finaliści

biorą udział w przesłuchaniach, które wyłaniają naj­
lepszych w poszczególnych grupach; IV etap -  naj­
lepsi z najlepszych biorą udział w galowym koncer­
cie. podczas którego walczą o główną nagrodę, czyli 
wyjazd do Polski.

Szczegółowy regulam in K onkursu, jak  również 
liczne artykuły o działalności Fundacji i reportaże 
dźwiękowe z konkursów recytatorskich znajdują się 
na stronie Fundacji: www.reym ontfoim dation.com .

W czesną wiosną 2011 roku otrzymałam zaprosze­
nie do wzięcia udziału w charakterze sędziego w 
XL1 Konkursie Recytatorskim im. Marii i Czesława 
Sadowskich organizowanym przez Fundację im. 
Władysława Reymonta w Hamilton, Ontario w Kana-

G oście  2 P o lsk i.  
O d lew e j:  M a łgorza ta  S rodkow ska . 

M a rta  T opo lew ska , A le ksa n d ra  
W o jciech ow ska . P a iiy c ja  

W ilczyńska . Iw o n a  L a skow ska

W izyta  w  po lsk im  K onsu lacie  
H' Toronto. Trzec i z  p ra w e j 
p . K azim ierz  C hrapka , prezes  
F un d a cji im . W ł. R eym onta  

  Fot. archiwum ..Ciosu Nauayciela"
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dzie. Pięciodniowa wycieczka (od piątku 3 czerwca 
do wtorku 7 czerwca) dostarczyła mi wielu nieza­
pomnianych wrażeń. Z lotniska w Buffalo w sta­
nie Nowy Jork odebrała mnie p. Wiesława Chrapka, 
żona p. Kazimierza. Podczas kolacji w gościnnym 
domu państwa Chrapków spotkałam delegację z Pol­
ski -  dwie panie nauczycielki -  Iwonę Laskowską 
i Małgorzatę Środkowską oraz trzy uczennice -  lau­
reatki polskiego Konkursu „Mówimy Reymontem”: 
Martę Topolewską, Patrycję Wilczyiiską i Aleksandrę 
Wojciechowską.

Następnego dnia, w sobotę, odwiedziliśmy Szkołę 
Polonii im. Jana Pawia II w Hamilton, gdzie laureatki 
Konkursu z Polski miały sposobność zaprezentować 
swoje recytacje przed gronem pedagogicznym i ucz­
niami. Wieczorem odbyło się spotkanie nauczycieli 
z Hamilton, Vancouver i delegacji z Polski, na którym 
omawiano problemy oświaty polskiej na emigracji.

Niedziela 6 czerwca. Uroczystości konkursowe roz­
poczęły się Mszą św. o godzinie 11:00 przed połud­
niem. Kościół św. Stanisława Kostki w Hamilton 
wypełnili parafianie i uczestnicy konkursu z rodzi­
nami. Podczas Mszy św mogliśmy wysłuchać pięknej 
gry na organach w wykonaniu p. Kazimierza Chrapki.

Przedpołudniowy final i popołudniowy koncert 
galowy laureatów miały miejsce w siedzibie Polskiej 
Placówki 315 Royal Canadian Legion przy ulicy Soli­
darność 4 w Hamilton.

Do XLI Konkursu Recytatorskiego im. Marii i Cze­
sława Sadowskich organizowanego przez Fundację

.n .  Reymonta nadeszły 292 zgłoszenia z 17 szkól

L o n d r 'L " “ Hamilton,
Lo ^M .ss,ssauga, Montreal, Oshawa, St. Catha-
mes, Winnipeg i Vancouver; z prowincii Ontario

BnUsh Columbia, Manitoba, Quebec. 1  „L

- - a c h p r z y s t ą p . ł o 3 5 u c z n . ó w z s z e ś ~

towska (Polska), M a ł M l T o T ' ’’!!*™"
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Zdobywcy medali z każdej grupy wiekowej ponownie 
wystąpili przed kom isją sędziow ską podczas Kon­
certu Laureatów, w alcząc o główną nagrodę -  wyjazd 
do Polski na VII Ogólnopolski Konkurs R ecyta to rsk i 
„Mówimy R eym ontem ”.

O ficjalnym  zw ycięzcą konkursu  został Dominik 
Ludera z M ontrealu, je d n ak  ze względu na fakt 
że reprezentował ju ż  Fundację W. Reymonta na IV 
O gólnopolskim  K onkursie  Recytatorskim  w 2008 
roku, w tym  roku F undację będą reprezentowali: 
Patryk Ludera (grupa II. 8-9 lat) oraz Karolina Jaku­
biak (grupa VI, 16-19 lat).

Wszyscy fin a liśc i o trzy m ali dyplom y i książki; 
szkoły, k tó re  p rz y s ła ły  najw ięcej zgłoszeń -  
nagrody pieniężne; nauczyciele, którzy przygotowali 
największą liczbę uczniów  -  dyplomy.

Po zakończeniu K onkursu , dzięki uprzejmości p. 
M arzanny Biernat odw iedziłam  p. Wandę Bujalską, 
wielce zasłużoną działaczkę polonijną, emerytowaną 
kierow niczkę Szkoły  Polonii w Hamilton i byłą 
wieloletnią prezeskę Z w iązku Nauczycielstwa Pol­
skiego w K anadzie. Pani W anda, mimo problemów 
ze zdrow iem , nadal żyw o interesuje się sprawami 
oświatowymi i chętnie udziela rad swoim następcom.

Na kolejne dw a dni, kanadyjscy gospodarze zafun­
dowali gościom: w poniedziałek -  zwiedzanie wodo­
spadu Niagara, urokliw ego m iasteczka Niagara-on- 
the-Lake i C m entarza H allerczyków  w tej miejs- 
cowości, we w torek  — w yjazd  do Toronto, wizytę 
w tam tejszym  K onsulacie RP, oglądanie panoramy 
m iasta ze słynnej „C N  Tow er” i spacer po polonij­
nej dzieln icy  R oncesvalles zakończony obiadem 
w restauracji.

O statnie godziny w K anadzie spędziłam  w towa­
rzystwie przem iłej p. W iesław y Chrapkowej, która 
odwiozła mnie na lotnisko w Buffalo. Pragnę dodać, 
że moją podróż i pobyt w  K anadzie opłaciła Fundacja 
im. W. Reymonta.

Z całego serca dziękuję za zaproszenie, m o ż liw o ś ć  

spotkania tylu w sp an iałych  m łodycli ludzi, ich 
nauczycieli i rodziców, a zw łaszcza za prawdziwie 
polską gościnność Państw u W iesławie i Kazimier­
zowi Clirapkom oraz Pani Henryce Mróz.

W  R O CZN ICĘ

Pamięć o ludziach 
nie ma końca
M ałgorzata Belcik R yszard  Łysakowski 

Fot. archiwum ..Głosu Nauczyciela"

Ryszard Łysakowski był znanym i cenionym człowie 
kiem zarówno w środowisku polonijnym jak  i ame 
rykańskim. Jego życie pełne było trudnych momen 
tów, ale ostatecznie udało mu się je  godnie przeżyć 
dzięki wierze, że wszystko ma swój sens i że kiedyś 
będzie lepiej.

Ryszard S. Łysakowski urodził się w Warszawie 12 
stycznia 1923 r. K iedy m iał trzy lata, zmarła mu 
matka i wychowaniem jego i czworga rodzeństwa 
zajęła się najbliższa rodzina. Ryszarda wychowywała 
siostra matki, Franciszka, która zabrała go do Łucka 
na Wołyniu. Tam skończył szkołę podstawową, a w

z  żalem  do nosim y, że  w  dniu 23 sierpnia 2010 roku. zmart 
w  czasie wakacji w  Polsce, opatrzony św . sakramentami, 

najukochańszy ojciec n a sz i wieloletni tow arzysz życia, śp.

Dr. Richard S. Łysakowski
(ojciec Śp. M ary)

Zwłoki b ę d ą  w ystaw ione w  zakładzie pogrzebowym  pnr.
4 5 4 0 -5 0  W . D iversey A ve . w  piątek od godziny 

4  po południu do 9 wieczorem .

M sza  św . żałobna odprawiona zostanie w  Bazylice 
św . Ja c k a  (3 6 3 6  W . W olfram ) w  sobotę, dnia 25 września 

2010 r. o godzinie 10:00 rano. a  stamtąd na cm entarz 
Ivtaryhill w  Niles.

O  czym  zaw iadam iają  pogrążeni w  głębokim smutku;
A n n a , R ic h a rd  I Peter, córka i synowie;
H e le n a  D a n le ls k a. tow arzyszka życia.

Richard Łysakowski urodził się 12 stycznia 1923 r. w  W a rsza ­
wie. W  czasie wojny p rze z  trzy lata był w ięziony w  syberyj­
skim obozie śmierci. Był żołnierzem  Polskiej Dywizji w  Royal 
A ir Force. Po osiedleniu się w  Am e ryce  skończył studia na 
w ydziale biznesow ym  na Ohio  University w  Athens, O H ., sto­
pień magisterski uzyskał na DeP aul University w  Chicago a 
tytuł doktora w  dziedzinie edukacji na University of Illinois w 
C h ica g o. Pracow ał na stanowisku księgowego w  Standard Oil 
and A m o co  a  następnie uczył przez wiele lat w  kilku szkołach 
publicznychw  C hicago. W  1999 roku przeszedł na emeryturę 
z  Forem an High School. Je s t aulorem  dwóch k s i^ e k  Siberian 
O d ysse y i Syberyjskie W izje. Był członkiem i byłym dyrektorem 
Council of Polish E ducators, członkiem  i byłym  prezesem  
Z rze sze n ia  N auczycieli Polskich w  Am eryce, członkiem Koła 
S ybiraków , o ra z członkiem  i byłym sekretarzem  Stow arzysze­
nia Lotników Polskich.

Zam iast kwiatów datki dla A lzheim er's Association b ę d ą  
przyjęte z  w dzięcznością.

Pogrzebem  zajm uje się: C a s e y  Laskowski i Synow ie
T e ł; 7 7 3 -7 7 7-6 3 0 0  __________

wieku 14 łat zaczął uczyć się zawodu drukarza. Dal­
sze losy naznaczył wybuch II wojny światowej.

Wiosną 1940 r. Ryszard został aresztowany przez 
NKWD pod zarzutem szerzenia „kontrrewolucyjnej 
propagandy”. Po wielu nieludzkich przesłuchaniach 
i pokazowej rozprawie został skazany na osiem lat 
pracy w obozach na Syberii. Niedaleko Konsomol- 
ska Łysakowski spędził prawie rok do grudnia 1941 r., 
kiedy polscy więźniowie zostali wypuszczeni z obozu 
jako obywatele Związku Radzieckiego. Zakazano 
im powrotu do Polski i nakazano udać się na połu­
dnie. Wraz z pięcioma innymi byłymi więźniami pan 
Ryszard odbył podróż do Uzbekistanu, gdzie zapisał 
się w Samarkandzie do tworzonej właśnie polskiej 
armii. Już z arm ią przebył ciężką drogę do praw­
dziwej wolności przez Iran, Irak, Indie, Południową 
Afrykę, aż do Wielkiej Brytanii.

Tam odbył czteroletnią służbę w lotnictwie wojsk 
narodów sprzymierzonych. Pod koniec wojny uczył 
się w szkockim gimnazjum w Glasgow, które zakoń­
czył maturą. W wyniku konkursu otrzymał stypen­
dium naukowe uniwersytetu w Ohio w Stanach Zjed­
noczonych. Po czterech latach nauki uzyskał dyplom 
w dziedzinie administracji handlowej i zaczął pra­
cować w chicagowskiej firm ie, z którą rozstał się 
po dwóch miesiącach, aby zatrudnić się jako księ­
gowy w Standard Oil Co. Zaprosił wówczas ze Szko­
cji wybrankę swego serca. Mary, którą pojął za żonę. 
Z  tego małżeństwa narodziło się czworo dzieci.

W latach 1955-60 pan Ryszard podjął dalsze studia na 
Uniwersytecie De Paul w Chicago i uzyskał stopień 
magistra w dziedzinie ekonomii i finansów. W 1970 r. 
zaczął pracować jako nauczyciel przedmiotów han­
dlowych w chicagowskiej szkole średniej. Po kilku 
latach rozpoczął studia doktoranckie na Uniwersyte­
cie Illinois. Zakończył je  tytułem doktora w dziedzi­
nie pedagogiki. W 1999 r. przeszedł na em eryturę 
z Foreman High School.
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Poza życiem rodzinnym, codzienną pracą i ciągłym 
kształceniem się pan Ryszard prowadził ożywione 
życie społeczne, działając w kiJku organizacjach. Był 
członkiem i dyrektorem Council of Polish Educators, 
prezesem Zrzeszenia Nauczycieli Polskich w Ame­
ryce w latach 1986-87, członkiem Koła Sybiraków, 
a także członkiem i sekretarzem Stowarzyszenia Lot­
ników Polskich.

Przeżycia zw iązane z II w ojną światową i 

skim obozem  sp isał w e w spom nieniach: angloi 
zycznej Siberian O dyssey i polskojęzycznych Syb! 
ryjskich W izjach. O bydw ie pozycje dostępne sa 
w bibliotece M uzeum  Polskiego w Chicago

23 sierpnia 2010 r. pan Ryszard zm arł w czasie waka 
cji w Polsce; 25 w rześnia 2010 r. został pochowany „a 
cmentarzu M aryhill w Niles.

Syberyjskie wizje
Ryszard Łysakowski

fragmenty rozdziału -  „Obóz Boreyo -  Kto m oże p rze ży ć? '

Wraz ze świtem około godz. czwartej rano rozpo­
czynała się pobudka. Najpierw rozlegał się przeraź­
liwy dźwięk uderzanego żelaza, to brygadier ude­
rzał metalowym prętem w wiszącą przy wejściu do 
baraku żelazną szynę. Ten dźwięk okropnie świdro­
wał w uszach i zrywał na równe nogi wszystkich bez 
wyjątku. Następnie strażnik wpadał do baraku i sto­
jąc przy drzwiach krzyczał i wrzeszczał tak przeraź­
liwie, ze wydawało się, iż jesteśmy atakowani przez 
jakies potwory z mnej planety, co chyba byłoby mniej 
przykre, anizeh ten plugawy język „wroga ludzkości”, 

bowiem nazywaliśmy pobudkowego „strażnika”. 

Właśnie wstałem i starałem oczyścić się z pluskiew 
które przez całą noc na mnie żerowały, kiedy w tvm 

rasznym szumie i krzyku podszedł do mnie Zenek 
K. z ważną wiadomością Przekazał T

okazało nie b y l t n  
"i™  się do brygady Z e n k f T ° '’'™ “ ^
0 stan liczbowy Brygada ta d ™
robotników, którzy zgin jli dwóch

w wypadku, a faktycznie bJl K 
l“ ie na linii produkcyjnej.

--otaz«lcowebuty,któ:;;:,Xd̂ ^̂ ^̂

długo, jak  długo były suche. Jeszcze przed wyjściem 
z baraku w trosce o nasze zdrow ie kazano nam wypić 
kubek wywaru z drzew a cedrowego.

Przy drzwiach stała duża beczka pełna tego wstręt­
nego płynu i każdy z nas nabierał z niej swoją porcję 
1 w obecności ciągle pilnującego nas „stróża bezpie­
czeństwa” wypijał to „lekarstw o” do dna. Była to tzw. 
„chwoja”, napój tak gorzki, ja k  piołun, ale strażnik 
twierdził, że jest to lekarstw o przeciwko szkorbutowi.

Każdy z nas był zagrożony tą  chorobą, która rozwi­
ja ła  się na podłożu aw itam inozy, tj. braku wszyst­
kich w itam in. W  naszym  baraku  było kilku cho­
rych na szkorbut, m ieli oni luźne I ruszające się zęby, 
bolące i ciągle krw aw iące dziąsła, a bardziej zaawan­
sowani w tej chorobie m ieli plam y na ciele, które 
w końcowym stadium  w ypełn iały  się wodą, tworząc 
nabrzmiałe pęcherze. N a moich oczach i w obecno­
ści wielu innych w ięźniów  um ierał młody mężczy­
zna, który byt chory na tę straszną chorobę. Był to 
Rosjanin, Grisza Pietrow, przestępca polityczny, który 
m iał już  za sobą około 10 lat odbytej kary w syste­
mie łagrów. On w łaśnie m iał na całym  ciele plamy, 
a dookoła tułowia w odny pęcherz, który ściskał go 
w pasie jak  obręcz, nie m ógł złapać oddechu, tak jakby 
go coś dusiło. To zgrubienie z każdym  dniem powięk­
szało się i coraz więcej było wody pod skórą. Posu­
wając się do góry w kierunku k latk i piersiowej coraz 
bardziej utrudniało oddychanie, aż wreszcie nadszedł

krytyczny dzień. Kiedy wróciliśmy z pracy wieczo- 
rem, Grisza leżał na deskach szarpany przez przed­
śmiertne konwulsje. Jego serce było jeszcze mocne, 
dwóch więźniów przytrzymywało go siłą, aby zmniej­
szyć ogromne rzucania i szarpania całego ciała. Na 
szczęście stracił przytomność. Oddychanie jego było 
jednym  strasznym chrapaniem , męczył się tak bie­
dak prawie do rana, aż zasnął na wieki. Pochowali­
śmy go w śniegu, gdyż ziemia była jak  stal, zamarz­
nięta i twarda.

Do miejsca pracy mieliśmy około czterech kilome­
trów szybkiego marszu. Już w pierwszym dniu pracy 
na linii produkcyjnej, wiedziałem, że za nic na świe- 
cie nie zdołam wyrobić ustalonej normy pracy. Taczki 
były za duże dla mnie i nie mogłem utrzymać równo­
wagi. Nawet pusta taczka była dla mnie zbyt ciężka, 
abym mógł sterować nią po chwiejnej i wąskiej kładce 
na odcinku około 150 metrów. Gdy naładowałem 
kilka brył zmarzniętej ziemi, to taczka mną kierowała 
a nie ja  nią. Starałem się kilofem rozbić duże bryły 
odbite od skały przy pomocy dynamitu, żeby w ten 
sposób jak  najrówniej rozłożyć ładunek na taczce, ale 
pomimo moich wysiłków i starań kilka razy taczka 
nawet do połowy w ypełniona przeważała na jedną 
stronę i waliła się z kładki, ciągnąc mnie za sobą. 
Był to teren górzysty, trzeba było dynamitem rozbi­
jać górki i zwozić grudy zmarzniętej ziemi do miejsc 
niżej położonych.

Zgodnie z założeniami i planami mieliśmy wybudo­
wać drogę kolejową, równoległą do pierwotnej kolei 
z czasów carskich, prowadzącą z Władywostoku do 
Moskwy i dalej do Zachodniej Europy. Ta stara żela­
zna kolej również była dziełem wielu tysięcy skazań­
ców, w tym  znacznej większości Polaków, którym 
także „m arzyła się” wolna i niepodległa Polska.

W  pierwszym  dniu pracy przy budowie kolei nała­
dowałem taczkę tylko do połowy i jechałem z nią na 
wysypisko. K iedy brygadier zobaczył mnie wiozą­
cego tylko połowę ładunku, podbiegł do mnie i krzy­
cząc, uderzył mnie kilka razy żelaznym prętem po 
plecach. Jego oburzenie nie miało granic, ciągle krzy­
czał, że marnuję czas, że ociągam się i nie chcę wyro­
bić normy. I tak przez kilka dni do końca tygodnia 
byłem pod ścisłą obserwacją tegoż brygadiera, który 
ciągle z żelaznym prętem chodził przy mnie pilnując

ile i jak  przewożę ładunku. Starałem się. jak  tylko 
mogłem, ale niestety moje wątłe siły nie pozwalały 
na przewiezienie pełnej laczki. Brygadier widział 
ten mój wysiłek i chyba zrozumiał, że mimo dużego 
wysiłku nigdy nie zdołam wykonać normy. W opar­
ciu o osobiste obserwacje brygadier zmienił mi pracę, 
przydzielając mi „stanowisko” spisującego ilość prze­
wiezionych z ładunkiem taczek przez poszczególnych 
więźniów. Odtąd stojąc na niewielkim pagórku, skąd 
rozciągał się widok na kładkę i ścieżki, po których 
więźniowie pchali swój ładunek, liczyłem i spisy­
wałem na kartkach, ile załadowanych taczek każdy 
z przydzielonych mi do liczenia więźniów wywiózł. 
Po zakończeniu dnia pracy kartki z nazwiskami i ilo­
ścią podanych przeze mnie taczek oddawałem bryga­
dierowi, który z obowiązku rzucał okiem na liczby, 
a następnie oddawał je do biura, gdzie obliczano kto 
wykonał, a kto nie wykonał normy. Będąc na tym 
stanowisku pracy starałem się iść na rękę kolegom 
i znajomym z mojej grupy, zawyżając ilość przewie­
zionych z ładunkiem taczek. Niestety, nie mogłem 
robić tego dla wszystkich, jedynie dla tych, do któ­
rych miałem całkowite zaufanie, bowiem i tutaj byli 
także „kapusie”, którzy za dodatkową kromkę chleba 
lub nieco mniejszą normę gotowi byli złożyć meldu­
nek na każdego. Musiałem zatem być bardzo ostroż­
nym i powściągliwym. Z wykonaniem normy wiązało 
się zwiększenie porcji żywnościowych, a przecież to 
było w tej sytuacji najważniejsze...

...Temperatura w miesiącach od stycznia do marca 
utrzymywała się przeważnie w granicach od minus 
30 do minus 50 stopni Celsjusza. Mroźne powietrze 
cięło ciało jak  biczem, dlatego też, aby ustrzec się 
odmrożeń, należało ciągle nacierać zwłaszcza nos 
i uszy. Zdarzało się, że w okresie tej mroźnej i ciągną­
cej się w nieskończoność zimy kilka razy z uwagi na 
bardzo niską temperaturę, która spadała poniżej -55 
stopni nie byliśmy wypędzani do pracy przy budowie 
„żeleznoj dorogi”.

...były dni,kiedy słupek niebieskiego alkoholu spadał 
znacznie poniżej -55 stopni. Nie dowierzając, odru­
chowo dotykałem swoich nóg, twarzy, aby przekonać 
się, czy to prawda, że jeszcze żyję.

Ryszard Łysakowski. Syberyjskie w iye/ Pieśń rogu 
obfitości!, Chicago, 1987, s.JlS  -  117.
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S Z K O Ł Y

Dostojny jubileusz Polskiej Szkoły  
im. M. Konopnickiej
Brooklyn, New York

Barbara Szenk

Mazurkiem Dąbrowskiego i liymnem „The Star-Span- 
gled Banner” rozpoczęli organizatorzy uroczystość 
z okazji 90-lecia Polskiej Szkoły im. Marii Konop­
nickiej na Greenpoincie.

Jubileuszowy bankiet odbyt się 21 listopada 2010 
roku w restauracji Polonaise Terrace. Na gali obecni 
byli nauczyciele, uczniowie, rodzice oraz zaproszeni 
goście.

„To dzięki Polskiej Szkole im. Marii Konopnickiej, 
tysiące urodzonych w Nowym Jorku dzieci poznato 
język i historię Polski. A kiedy dorośli, to sami 
zadbali, aby tej polskości nie zabrakło w sercach ich 
dzieci i wnuków. Dzięki nim o naszym Greenpoin­
cie mówi się „druga Polska” -  powiedział w inwoka­
cji ks. Marek Sobczak, proboszcz parafii św. Stani­
sława Kostki.

- ^^.w^.„,^ująca im. Marii Konopnickiej 
jest najstarszą, nieprzerwanie działającą placówką 
oświatową „a Wschodnim Wybrzeżu. Powstała 
w 1920 roku, zaledwie dwa lata po odzyskaniu przez 
Polskę mepodległości. W ciągu dziewięćdziesięciu lat 
szkołę opuściło blisko pięć pokoleń Polaków, bogat­
szych o znajomość polskiej mowy, kultury i tradycji.

..Jubileusz szkoły to święto Polonii, dzięki której 
ta placówka funkcjonuje, to okazja, aby przywołać 
wspomnienia , ożywić obecną Polonię” -  powie- 
działa, witając gości Danuta Bronchard, dyrektorka
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cje sobotnich polskich szkół. Przybyli też reprezen­
tanci lokalnych w ładz: kandydat do rady miejskiej 
Stephen Levin oraz M artha Sosnowski z biura sena­
tor Kirsten G illibrand. W ładze polskie reprezentował 
Przemysław Balcerzyk z Konsulatu Generalnego RP 
w Nowym Jorku.

Prezes Towarzystwa Oświatowego im. Marii Konop­
nickiej G rażyna M icha lska  przypom niała bogatą 
w w ydarzenia historię szkoły. Podziękowała też za 
pracę nauczycielom, rodzicom oraz działaczom wspie­
rającym placówkę. „Życzę państw u siły i wytrwało­
ści w w ypełnianiu ważnej misji zawodowej i społecz­
nej i oby następne pokolenia wychowanków również 
pam iętały o tym , skąd się w ywodzą” -  podkreśliła.

G ratulacje złożyli za łożycielom  i pracownikom 
szkoły również: konsul R P  Przemysław Balcerzyk, 
wiceprezes Kongresu Polonii Amerykańskiej Bożena 
Kamińska, przewodniczący Komisji Oświatowej KPA 
dr Edm und O sysko o raz Ew a W iśniewska, prezes 
okręgowy CPSD na stan Nowy Jork. Z rąk Edmunda 
Osysko dyplom y uznan ia  o trzym ały  Danuta Bron­
chard i G rażyna M ichalska. Ewa Wiśniewska z kolei 
wręczyła im  oraz nauczycielkom: W ładzi Jaworow­
skiej, Danucie U szyńskiej i  Janin ie Ł u c z a k - M ik r u t  
dyplomy prezesa CPSD. Przew odniczący Stowarzy­
szenia „U Siemachy” ks. A ndrzej Augustyński, repre­
zentujący prof. Jacka M ajchrowskiego, uhonorował 
władze szkoły najw yższym  odznaczeniem  miasta 

Krakowa -  Honoris Gratia.

N astępnie dyrek to rka  szko ły  D anuta B ro n ch ard  

odczytała list, który przesłał dyrekcji Longin Komo- 
łowski, prezes Stow arzyszenia „W spólnota Polsifa . 
Odczytano też listy, jak ie  nadeszły z K a n c e la r i i  Pre- 
zydenta RP, od Joe Bidena, wiceprezydenta Stanow 
Zjednoczonych oraz  prezydenta m iasta B ro o k ly n

M arty M arkowitza i wiceprezes Teresy Abick ze 
Związku Narodowego Polskiego w Chicago .

Szczególnie interesujące były wystąpienia absolwen­
tów szkoły: 89-letniej Teodozji Leoniak i znacznie 
młodszego Krzysztofa Rybkiewicza. Oboje podkre­
ślili. że na ich życie osobiste i karierę zawodową miało 
wpływ środowisko polskiej grupy etnicznej, z któ­
rym się związali uczęszczając do szkoły im. Marii 
Konopnickiej. To właśnie w tym środowisku Teodo­
zja Leoniak spotkała swego przyszłego męża; Krzysz­
tof Rybkiewicz natomiast podjął pracę na rzecz tego 
środowiska -  w Polsko-Słowiańskiej Federalnej Unii 
Kredytowej. Pani Leoniak zademonstrowała również

swoje szkolne świadectwa, spośród których pierwsze 
zostało wystawione w 1929 roku.

W dalszej części uroczystości z w iązanką patrio­
tycznych pieśni i wierszy, wśród których domino­
wały utwory Marii Konopnickiej, wystąpili ucznio­
wie szkoły. Pod kierunkiem Izabeli Kobus-Salkin 
dzieci zaśpiewały Rotę i pieśń M arsz, m arsz Polo­
nia. Potem Magdalena Rybakiewicz i Ryszard Sudoł 
-  nauczyciele tańca w szkole im. Marii Konopnic­
kiej wykonali wiązankę tańców narodowych, budząc 
aplauz zebranych.

Zabawę rozpoczęto uroczystym polonezem. Do tańca 
zaś przygrywał zespół Vox Polonia.

G rono  nauczyc ielskie  
ic z iłiow ie  p o d c za s  ju b ileu szu  

Fol. archiwum szJioty

Polska Szkoła ,

Ks. A ndrze j Augu-uyiiski wrącza  
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Wakacje z Panem Bogiem 2011
Dorota Jastrzębska

Idea wypoczynku wakacyjnego, w którym jest miej­
sce dla Boga, przyświeca ojcom redemptorystom 
z  parafii św. Szczepana w Pertli Amboy już od pię­
ciu lat. Dzięki pomysłowi i ogromnemu zaangażowa­
niu tamtejszego proboszcza o. Waldemara Łątkow- 
skiego (inicjatora) i jego bliskiego współpracownika
o. Łukasza, dzieci nie tylko z własnej, ale i wielu odle- 
głycli parafii, mogły uczestniczyć w tygodniowych 
obozach w dwóch różnych lokalizacjach. Pierwszy 
turnus, nad którym pieczę sprawował o. Waldemar, 
odbył się w Lake George, New York, drugi pod 
opieką o, Łukasza w Londonderry, Vermont. Warto 
zauważyć, że duża grupa dzieci chętnie uczestniczy 
w obu turnusach, a ich transport jest bardzo spraw­
nie zorganizowany.

W szyscy uczestn icy  podzie len i są wiekowo na 
grupy, nad którym i p ieczę spraw ują opiekunowie -  
ludzie bardzo oddani spraw ie, często są to po pro­
stu rodzice.

Nie sposób p rzecen ić  w ychow aw czego aspektu 
takich w yjazdów . D zieci uczą się wrażliwości na 
innych, o tw artośc i i w spółpracy . Jest to szczegól­
nie istotne w skom puteryzow anym  świecie, który 
tak bardzo ten kon tak t ogranicza. Bogaty program 
przygotowany na każdy dzień nie pozwala na nudę 
i stw arza każdem u dziecku  m ożliw ość znalezienia 
czegoś dla siebie i budow ania poczucia własnej war­
tości. A to elim inuje osam otnienie, uczucie alienacji.

Generalna zasada panująca na  obozach to brak elek­
troniki. Dzieci pozbaw ione telefonów komórkowych

Głos Nauczyciela . lato 2 0 1 1

i gier komputerowych wspaniale się integrują, otwie­
rają na siebie wzajemnie oraz na otaczającą ich przy­
rodę. Ciekawe, że nikt nie tęskni za pozostawionymi 
w domu gadżetam i; zam iast tego z fascynacją potra­
fią godzinam i obserwować np. kijanki!

Jak wspom niałam, opiekunami są najczęściej rodzice 
dzieci uczestniczących w obozach. Dla nich pozosta­
wienie codziennych spraw w domach stw arza nie­
pow tarzalną okazję do spojrzenia na wychowanie 
z innej perspektyw y, ich osobiste relacje z dziećmi. 
Dają szansę na rozmowy, które być może w domu 
nigdy nie miałyby miejsca.

Dla nas, nauczycieli polonijnych, którzy z rado­
ścią uczestniczym y system atycznie w tych w yjaz­
dach, istotny pow inien być fakt, że taki wyjazd to 
ciągły kontakt z językiem  polskim. Dzieci uczestni­

czą aktywnie w Eucharystii odprawianej po polsku, 
zabawach, grach czy nauce śpiewu.

Istotą programu jest jego religijny charakter. Dzieci 
doświadczają obecności Boga w życiu, nabierają 
wrażliwości religijnej, uczą się dobrych manier, sza­
cunku dla drugiego człowieka oraz uznania wartości 
wyższych niż zaspokajanie własnych zachcianek. Są 
to wartości uniwersalne, niezależne od kultury czy 
poglądów religijnych.

Pozostaje mi życzyć Państw u i sobie, aby takie 
przedsięwzięcia były podejmowane przez kolejne 
parafie oraz by stały się alternatywą dla postępują­
cej -  niekoniecznie służącej dobru człowieka laicy­
zacji. Weźmy to pod uwagę planując przyszłoroczne 
wakacje.

www.sr-stephens-church.coni

Czy na w akacjach jest miejsce na Pana Boga?
Dorota Jastrzębska

Odpowiedzi na to  pytanie może udzielić grupa dzieci, 
m łodzieży, oraz ich opiekunów  biorących udział 
w  obozach pod hasłem  „Wakacje z Panem Bogiem”.

W tym  roku m iałam  okazję w raz z trójką swoich 
dzieci uczestniczyć w  jednym  z nich. Byłam świad­
kiem, jak  z dnia na dzień zawiązyw ały się przyjaź­
nie, dzieci stawały się wobec siebie wrażliwsze i bar­
dziej otwarte.

Zdaję sobie sprawę, że dla wielu młodych ludzi samo 
hasło „W akacje z Panem  Bogiem ” może kojarzyć 
się z nudą, „sztyw nością” i -  co tu ukryw ać -  tym, 
za czym  nie w szyscy przepadają: chodzeniem  do 
kościoła. Nic bardziej mylnego! M odlitwa przepla­
tana je st zabawą i śpiewem, a Eucharystia ~ często 
w  plenerze -  staje się przeżyciem niezapomnianym 
i w ywołującym  głębokie emocje.

Tegoroczny temat wiodący „Eucharystia Sakramen­
tem Jedności” trafił dokładnie w  potrzeby nie tylko 
dzieci, ale i ich opiekunów.

Tydzień wypełniony zabawą, śpiewem, ak tyw no­
ścią fizyczną czyli wypraw am i w góry, plażowa­
niem. a także odkrywaniem Pana Boga, minął bar­
dzo szybko. Pozostały niezapom niane przeżycia, 
nowe przyjaźnie (także wśród dorosłych) i deklaracje 
wielu uczestników: za rok przyjedziemy znowu. To 
chyba najlepsza odpowiedź na postawione pytanie.

Wakacje z Panem Bogiem? -  Oczywiście! Bo cóż to 
za wakacje bez Pana Boga!...

Dziękujemy o. W aldem arow i i o. Łukaszow i z p a ­
ra fii św. Szczepana za pięknie przeżyte w akacje.
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„Maki"
w  Waszyngtonie
Ewa Tymińska

Przez dwa dni 25-26 czerwca 2011 r. dziecięcy zespół 
tańca Polish Dance School „Maki” z Ocean County, 
NJ gościł w Waszyngtonie na XXIV Polsko-Ame­
rykańskim Festiwalu „Wianki” oraz na uroczystości 
Bożego Ciała w jedynej polskiej parafii w metropo­
lii Waszyngton, DC -  Matki Boskiej Królowej Polski 
i św. Maksymiliana Kolbe.

Zespół przybył do Waszyngtonu na zaproszenie p. 
Stanisławy Skrypczuk -  współorganizatorki Festi­
walu „Wianki” oraz ks. Jana Fiedurka T.Chr. z pol­
skiej parafii w Silver Spring. Pani Stanisława po 
raz pierwszy zetknęła się z zespołem na festiwalu 
w Amerykańskiej Częstochowie w Doylestown, PA. 
Zauroczona występami dzieci zapragnęła, aby swoją 
obecnością „Maki” uświetniły także program tego­
rocznego, już XXIV, festiwalu w Waszyngtonie.

„M aki” wystąpiły przy boku zespołu „Michaś Dance 
G roup" z V irginii oraz „The Brothers-in-Law Plus 
Band” i zaprezentowały w iązankę tańców rzeszow­
skich i krakow skich, poloneza oraz polskie pieśni 
czym podbili serca publiczności.

„W ianki” odbyły się pod  patronatem  The Polish- 
American A rts Association (PAAA) of Washington 
D.C. Inspiracją do organizow ania corocznych festi­
wali jest polska tradycja obchodów  nocy świętojań­
skiej, która swoją h istorią sięga do prasłowiańskich 
obrzędów ognia i wody. K ażdego roku PAAA przed­
stawia i przybliża odległe zwyczaje Sobótki nie tylko 
społeczności polskiej, ale także i amerykańskiej.

N ajpopularn iejszym  zw yczajem  nocy świętojań­
skiej jest puszczanie w ianków  na wodę, dlatego też 
przez cały czas trw ania festiwalu wszystkie dziew­
częta mogły pleść w ianki z przygotowanych przez 
organizatorów traw, kw iatów  i wstążek. Pod koniec 
festiwalu oświetlone lam pionam i w ianki zostały uło­
żone wzdłuż Capitol Reflecting Pool. Starsze dziew­
częta z zespołu „M aki” bardzo chętnie wzięty w tyra 
udział. Była to dobra lekcja kultury  i tradycji pol­
skich, za którą bardzo gorąco dziękujemy.

Fol G nigon  Tymiński
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Jak na prawdziwe świętowanie Sobótki przystało, na 
festiwalu nie zabrakło także wspólnego pląsania oraz 
śpiewu. Dzieci z ochotą przyłączyły się do zabawy 
i tańców. Razem z pozostałymi zespołami zaśpiewały 
M azury, Hej Sokoły, G óra lu , czy ci nic żal i inne 
pieśni. Pod koniec festynu, w atmosferze radosnego 
nastroju, „M aki” zajadały się pysznymi kanapkami 
przygotowanymi przez zespół p. Stasi -  „Michaś 
Dance G roup”.

Następnego dnia zespół uczestniczył w uroczystości 
Bożego Ciała w polskiej parafii p.w. Matki Boskiej 
Królowej Polski i św. M aksymiliana Kolbe w Silver 
Spring, w stanie M aryland. W  czasie mszy świę­
tej, którą celebrował ks. K azim ierz Sowa, dyrektor 
kanału religia.tv, dzieci zaśpiewały pieśń U b i  C a r i ­

ta s  i wzięły udział w procesji. Ks. proboszcz Jan Fie- 
durek gorąco podziękował całemu zespołowi, który 
występem dał świadectwo wiary i przywiązania do 
narodowych tradycji. Piękne stroje z regionu Rze- 
szowszczyzny oraz Krakowa, w które ubrane były 
dzieci, zachwyciły obecnych.

Na zakończenie spotkania dyrektor i choreograf 
zespołu p. Krystyna Olszewska wraz z dziećmi 
podziękowali ks. Janowi słowami piosenki Życzymy, 
życzymy za ciepłe, rodzinne przyjęcie, poczęstunek, 
nocleg oraz dar serca na dalszy rozwój zespołu.

Po dwóch dniach spędzonych w stolicy Stanów Zjed­
noczonych wszyscy rozjechali się do domów na zasłu­
żone wakacje, które w bieżącym roku będą jednak 
dla „Maków” bardzo pracowite. We wrześniu zespół 
po raz kolejny wystąpi na festiwalu w Amerykańskiej 
Częstochowie, a już w październiku wyjeżdża do 
Watykanu na obchody 25. rocznicy powstania Fun­
dacji Jana Pawła II.

„M akom” życzymy powodzenia! Wszystkich zaś, 
którzy chcieliby uzyskać więcej informacji o zespole 
prosimy o kontakt z p. Krystyną Olszewską, telefon; 
609 977 4522.

Ewa Tymińska
dyrektor Szkoły Jązyka Polskiego dla Polonii 
i Cudzoziemców, Lawrenceville, New Jersey

W  dniu 24-go marca 2011 roku, podczas uroczystej ceremonii 
w Ambasadzie Polskiej w Waszyngtonie, w imieniu Prezydenta RP Pana 
Bronisława Komorowskiego, ambasador Robert Kupiecki wręczył Złoty 
Krzyż Zasługi Pani Ewie Chlebowskiej, za wybitne zasługi w działal­
ności edukacyjnej na obczyźnie.

Są profesje, których przedstawiciele, z racji swych osiągnięć, często 
pojawiają się w mediach, światłach jupiterów, fleszy. Zawód pedagoga 
do nich nie należy. Wykonywanie go nie przynosi spektakularnych suk­
cesów, statystycznych fajerwerków, natychmiastowej satysfakcji.

Zarówno praca wychowawcza jak i organizacyjna wymaga mrów­
czej cierpliwości, długofalowego planowania i konsekwencji w realiza­
cji planów. Przede wszystkim pasji zwanej przez niektórych -  powo­
łaniem. W  tej pracy na efekty czeka się często długie lata, bo dopiero 
wtedy dzisiejsze decyzje i przedsięwzięcia, przyniosą owoce. Dlatego

Sobotuiej Polskiej Szkoły w Silver Spriug w stanie Maryland,

jest bezgranicznie oddana edukacji młodzieży i dzieci. Dzięki jej j‘“ " i
imprezy polonijne o charakterze patriotycznym, edukacyjnym . religijnym, uswietaiane są udziałem

' ”  w S .  " w y k o n u j e  Ona swej pracy dla odznaczeń a wkłada w mą swoje całe serce i wolny czas. 

Gratulujemy! Wiesława Wiśniewska

E w a C hlebow ska  oraz R oberi K upiecki, 
am basador R P  W aszyngfonie.

Fot. archiwum szkoły
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NAUCZYCIELE

Wanda Penar - dyrektor jakich m ało

o  dyrektorach można mówić dużo i dobrze albo dużo i bardzo dobrze. Pani W anda 
Penar, dyrektor Polskiej Szkoły im. Gen. W ładysława Andersa w  Ch icago , należy do 
tej drugiej grupy dyrektorów, o których mówi się bardzo dobrze. N auczycie le  procujqcy 
w szkole twierdzq: „jest wspaniałym człowiekiem, kobiefq, której się w ie rzy , z  którq 
można się zaprzyjaźnić i z której należy brać przykład".

Ona sama lakonicznie stwierdza: „Dyrektorem zosta­
łam dlatego, że obecny w tamtych latach Komitet 
Rodzicielski docenił moje wielkie zaangażowanie, 
oddanie szkole, moje zamiłowanie i umiłowanie 
zawodu nauczyciela, który wykonywałam.

O osiągnięciach dyrektora można mówić wówczas, 
jeśli ma się w szkole dobrych, aktywnych nauczycieli, 
a kiedy współpraca układa się pozytywnie, wówczas 
można dużo zdziałać. Mnie się wydaje, że nie stwa­
rzam dystansu między koleżankami nauczycielkami 
a sobą. Efekty są widoczne. Uczniowie garnęli się

foŁ archiwum szkofy
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i garną nadal do naszej szkoły, toteż nie odczuwamy 
Spadku liczby uczniów.

Za mojej kadencji w roku 1996/97 założone zostało 
trzyletnie liceum . P rak tyczn ie nie zdarza się, aby 
uczniowie poprzestawali na nauce w szkole podsta­
wowej. Jako dowód przytoczę kilka liczb -  do roku 
szkolnego 2010/11 szkoła w ypuściła 144 absolwen­
tów liceum łącznie, w roku bieżącym było ich sied­
mioro. Wielu z nich osiągnęło już  sukcesy życiowe, 
nie o wszystkich wiemy, ale możemy się poszczycić 
absolwentką z roku 2006/07 -  Em ilią Anną Czysz­
czoń, o której przeczytać m ożna w numerze bieżącym 
Głosu Nauczyciela w rubryce -  Uczniowie.

M łodzież naszej szkoły  b ierze udział w różnych 
imprezach przygotowywanych wyłącznie dla szkoły, 
jak i w ogólnych organizowanych wśród Polonii. Cie­
szy nas doskonała w spółpraca z organizacjami polo­
nijnymi i o rganizacjam i skupiającym i weteranów 
II wojny światowej. W  ich obecności czujemy się jak 
ich młodsi bracia -  spadkobiercy ideowi, którzy kie­
dyś w przyszłości zaświadczą o patriotyzmie, oddaniu 
sprawie niepodległości Polski i poświęceniu żołnierzy 
walczących na różnych frontach w latach 1939-1945”.

Gdy w roku szkolnym 1990-91 kierowniczką szkoły 
została p. Wanda Penar, w szkole było wówczas 8 klas 
szkoły podstaw ow ej i przedszkole, ale z każdym 
rokiem przybyw ało dzieci i w zbogacały się formy 
pracy. W prowadzono stałe rady pedagogiczne i ich 
dokumentację. Zaczęto hospitować lekcje. Zaprowa­
dzono kronikę szkolną. D la m łodzieży zaczęto orga­
nizować apele szkolne, podczas których przekazy­
wano bieżące informacje integrujące uczniów. Wypra­

cowano własne tradycje szkolne, które na równi z pro­
gramem nauczania kształcą i wychowują młodzież. 
Po raz pierwszy wprowadzono uroczyste zakończe­
nie szkoły dla klasy ósmej. Zaistniał zespół taneczny 
„Polonez”. Choreografem zespołu została pani Klau­
dia Stolarczyk, a akompaniatorem pan Janusz Pliwko. 
Nad kostiumami pieczę sprawuje pani Elżbieta Giel- 

niewska.

Każdego roku w październiku w szkole obchodzone 
jest Święto Patrona Szkoły i D nia Nauczyciela. W 
ubiegłym roku szkolnym święto przypadło na dzień 
16 października i zbiegło się z jubileuszem 20-lecia

pracy dyrektorskiej pani Wandy Penar. Okazji do 
świętowania i wspomnień było wiele.

Pani Wanda przyjechała do Ameryki z mężem Józe­
fem i małymi córkami, Agnieszką i Kingą. Roz­
poczynała nowe życie, mając przy sobie oddanego 
człowieka. „Mąż uczestniczy we wszystkich moich 
przedsięwzięciach i zawsze bardzo mi pomaga, czy 
to w szkolnych zajęciach czy związkowych. Jest we 
wszystko zaangażowany. Nie mogłabym zrobić wielu 
rzeczy bez jego pomocy” -  powiedziała pani Wanda.

Małe córeczki stały się dorosłe. Agnieszka jest absol­
wentką De Paul University, uzyskała tytuł magistra

19 m a rca  2 0 1 1 r. 
P o  o trzym an iu  Z to leg o  K rzyża  

Z as ług i R P  na d sze d ł cza s na  
w spó lne  zd jęc ie  z G ronem  

P edagog iczny  
Fot. archiwum szkc
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w finansach i biznesie. Pracuje od wielu lat w dużej 
Icompanii, osiągając spore sukcesy, jest jej wicepre­
zydentem. Kinga jest z wykształcenia nauczycielką 
z tytułem magistra, obecnie nie pracuje, wychowuje 
dwoje dzieci.

„Córki mówią, czytają, piszą po polsku, podobnie 
jak i wszystkie wnuki urodzone w Stanach Zjedno­
czonych, znają dobrze język polski i z tego jestem 
naprawdę dumna" -  dodała pani Wanda.

28 lat pracy w szkole, w tym 20 lat na stanowisku 
dyrektora szkoły, „szmat czasu’*, wiele pracy, pokaźna 
gromada wypuszczonych w świat uczniów.

Pani Wanda Penar jest wspaniałą organizatorką, pod 
której rządami Szkoła Polska im. Gen. Władysława 
Andersa rozkwitła i nabrała znaczenia w środowisku 
polonijnym.

Wymaga od siebie i od Grona Pedagogicznego wiele, 
ale temu, czego wymaga, przewodzi zawsze przesła­
nie, że ma być to z pożytkiem dla dzieci;

„Wszystko co spotka szkołę, spotka w ostateczności 
uczniów”.

Dbałość o tradycje polskie, o kontakty z Weteranami, 
o przybliżenie uczniom tej Polski, która pani Wan­
dzie jest szczególnie bliska, to główne założenia 
jej działalności i pracy. Za tę pracę, za okazywane 
uczniom serce, za zrozumienie potrzeb drugiego 
człowieka uczniowie szkoły, Grono Pedagogiczne, 
Rodzice w szczególny sposób Jej zawsze dziękują.

Uznanie i podziękowania wyrażone zostały także 
w formie odznaczeń. Ostatni rok był dla pani Wandy 
szczególnie dobry.

27 lutego 2011 r. za wieloletnią współpracę ze śro­
dowiskiem weteranów została odznaczona medalem 
Ignacego Paderewskiego. Na uroczystości byli obecni 
uezestmcy walk o Monte Cassino -  Wacław W ier^ 
bicki, Stanisław Jarosz i Mieczysław Bandur. Wręcza­

ła medalu dokonał dyrektor Fundacji Jerzy Darski 
Uroczystosc zakończył koncert pieśni patriotycznych 
. wojskowych w wykonaniu chóru im. F ^ S o

ewskiego jest medalem okolicznościowym SWAP 
. przeznaczony jest dla członków SWAP i K o m Z

Pomocniczego Pah; dla dzieci i wnuków
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oraz dla osób spoza organizacji, które swoją działal­
nością szczególnie zasłużyły się Polsce i Polonii.

19 marca 2011 r. pani Wanda ponownie została odzna­
czona, tym razem jako w ybitna nauczycielka -  Zło­
tym Krzyżem Zasługi RP. Konsul Generalny w Chi­
cago, p. Zygmunt M atynia, w ykorzystał srebrny jubi­
leusz Głosu N auczyciela, którego Szkoła im. Gen. 
Wł. Andersa jest w ieloletnim  prenumeratorem, do 
wręczenia tegoż odznaczenia.

Pani Wanda potrafiła przez w iele, wiele lat, bo od 
roku 1984, łączyć pracę w szkole z pracą w Związloi 
Narodowym Polskim w Dziale Edukacji. Gdy patrzy 
w przeszłość, sama nie wierzy, że tylu rzeczy doko­
nała. Organizowała letnie kursy dla dzieci w Orchard 
Lake w M ichigan, kursy dla choreografów, koncerty 
pieśni i tafica, konkursy ortograficzne dla dzieci 
i młodzieży związkowej. Pom agała w przygotowa­
niach sejmów Związku Narodowego Polskiego. Prace 
w ZNP wspomina ciepło:

„Związek dla mnie je st rodziną. To nie tylko praca, 
ale liczy się także aktyw ność, wieczorne spotkania 
na zebraniach czy to Dobroczynności, czy Wydziału 
Kobiet, czy Kongresu, uczestnictwo w różnych związ­
kowych imprezach lub uroczystościach. W tym miej­
scu chciałam podziękować koleżankom moim za te 
piękne lata razem spędzone, szczególnie pani Tere­
sie Abick, która jest moją szefową i wszystkim pra­
cownikom ZN P w Chicago. Mogę powiedzieć, że lata 
tu spędzone, pracowite, ale i sprawiające dużo satys­
fakcji, na pewno będę zawsze mile wspominać. Cie­
szy mnie też, gdy ludzie z daleka, z różnych stanów, 
zauważają i uznają mój w kład pracy, moją pomoc. 
To jest dla mnie najważniejsze. Bardzo byto mi milo, 
gdy dostałam wiele e-m aili, telefonów z gratulacjami 
i życzeniami”.

Redakcja Głosu Nauczyciela czuje się zaszczycona 
możliwością zaprezentowania sylwetki pani Wandy 
Penar w dziale Nauczyciele. Życzymy wielu wspania­
łych uczniów, sukcesów w pracy związkowej, a na co 
dziefi zdrowia i wytrwałości.

na podstawie materiałów internetowych 
www.szkolaandersa.com

UCZNIOWIE

Czy doceniamy 
naszq młodzież?
Irena Fidecki

Wiemy że: „Jutro zależy od naszej młodzieży”, ale 
dość często wątpimy, czy sprostają coraz większym 
w ymaganiom? Na przykładzie dwudziestoletniej 
Emilii Czyszczoń, mojej siostrzenicy, którą widuję od 
urodzenia, przyznaję, że z ufnością możemy patrzeć 
w przyszłość.

Urodzona w USA, w rodzinie wykształconych pol­
skich emigrantów, miała szczęśliwe dzieciństwo, ale 
też stawiane, stosowne do wieku, wymagania. Już od 
przedszkola zajmowała się sportem (tenis, lubi go do 
dzisiaj), chodziła do Polskiej Szkoły im. Generała 
Władysława Andersa w Chicago i należała do pol­
skiego harcerstwa oraz brała lekcje gry najpierw na 
pianinie, później na skrzypcach.

We wszystkich wymienionych dziedzinach rozwijała 
się aktywnie przez następne „-naście” lat. Czasami 
byto ciężko. Brakowało czasu na wszystko, ale „z 
czego tu zrezygnować” -  myślała Emilka. Wszystko 
było ważne; rodzice zawsze wspierali i dopingowali. 
Chodziło o to, aby nauka i oceny w szkole nie ucier­
piały z powodu dodatkowych zajęć. Udało się, oceny 
w szkole były zawsze bardzo dobre.

Średnia szkoła, fundament do dalszej edukacji, kato­
licka (chodzi też o katolickie wychowanie) Resurrec­
tion High School. Oprócz tego aktywna działalność 
w harcerstwie (życiowe zasady dziadków i rodzi­
ców w myśl hasła: „Bóg, Honor, Ojczyzna” -  cią­
gle aktualne). Utrzymanie języka polskiego w następ­
nych pokoleniach -  to sprawa wielkiej rangi, a zatem 
nie było wątpliwości, że polską maturę trzeba zdać. 
Emilka wykonała to zadanie na piątkę. Ciągle wspo­
mina ważne powiedzenie nauczycielki, pani Danuty 
Blando: „Po ukończeniu szkoły polskiej bądźcie 
ambasadorami swojej Ojczyzny”.

Na ile polska szkoła i harcerstwo rozwijają młodego 
człowieka, to tem at na oddzielny artykuł. W przy­
padku Emilki to miało dodatkowe znaczenie; zachęty 
dla jej młodszych kuzynów, bo wszyscy uczęszczali 
do polskich szkół i zdawali polską maturę. Kuzynów

Emilka ma dużo, gdyż jej tata był jednym z ośmiorga 
dzieci, wychowanych w Polsce. Wszyscy obecnie 
mieszkają w USA. Dorośli, zakładają rodziny, już czę­
ściowo „zamerykanizowane”, lecz polska „połówka” 
dzielnie podtrzymuje język i polskie tradycje.

Wybór uniwersytetu był niełatwym zadaniem. Emilka 
wybrała ten, do którego jej tata. Andrzej Czyszczoń, 
uczęszczał -  Purdue University w West Lafayette, 
Indiana.

Zdecydowała się na dość trudny kierunek inżynie­
rii biologicznej, a w przyszłości planuje studiować 
medycynę.

Po pierwszym roku studiów Emilka wybrała się 
z rodzicami na wycieczkę do Mammoth Cave w Ken­
tucky. Ten wyjazd miał w programie zwiedzanie 
pięknych jaskiń.

Później do innej jaskini, w Bedford, Indiana. Emilka 
-  badacz wróciła, ale po to, by pobrać próbki ziemi. 
Pomyślała, że może to być ciekawy materiał do jej 
badań z biologii. Wiązało się to z dodatkowym nakła­
dem pracy i na początku nie wyglądało, że coś w tej 
próbce da się znaleźć, ale po żmudnej pracy badaw­
czej okazało się, że odkryła nowy typ wirusa, który 
został nazwany Czyszczonl, dla uhonorowania suk- 
cesu Emilki.

Wokół wirusa powstało najpierw dużo zamieszania 
i rozgłosu na uczelni, a potem i poza uczelnią. „Chi­
cago Tribune" zechciała być, również w jaskini i tam 
Emilkę sfotografować, później napisać obszerny arty­
kuł. Odkrycie nowego wirusa w próbce gleby pocho­
dzącej z epoki lodowcowej umieściło Emilkę na liście 
studentów tworzących historię uniwersytetu.

Czy Emilka będzie dalej skromną dziewczyną, która 
wie, że sukcesy nie przychodzą łatwo? Obecnie jest 
po drugim roku studiów. Myśli o pracy nad wirusem, 
który atakuje chorobotwórcze bakterie odporne na 
antybiotyki. Jeszcze jest tak dużo do zrobienia, ale 
już widzę, że Emilka będzie wytrwała w tej pracy 
i pozostanie skromną osobą.

Mam podstawy przypuszczać, że nawet po uzyskaniu 
doktoratu (daj Boże!), gdy będzie miała rodzinę, to 
jej dzieci będą mówiły po polsku, a w ogródku będą 
rosły piękne pomidory, tak jak u jej rodziców. 

Emilko, jestem dumna z Ciebie, podobnie jak twoi 
rodzice i cała rodzina.
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Emilia Czyszczoń -  przyszła uczona
Helena Ziółkowska

Emilia Anna Czyszczoń, dwudziestoletnia studentka 
drugiego roku bioinżynierii na Uniwersytecie Pur­
due w West Lafayette w stanie Indiana, odkryła nowy 
wirus, który nazwała Czyszczonl. Nowoodkryty 
wirus należy do grupy wirusów zwanych bakterio­
fagami i cliarakteryzuje się tym, że atakuje bakterie 
pocliodzące z tej samej grupy co bakterie wywołujące 
gruźlicę.

Badania naukowe, w które zaangażowana jest Emilia 
oraz jej koledzy, są częścią krajowego programu Natio­
nal Genomics Research Initiative, stworzonego przez 
Instytut Medyczny Howarda Hughesa. W ramacli tego 
programu studenci mają szansę uczestniczyć w budo­
waniu globalnej bazy bakteriofagów, która jest wyko­
rzystywana przez środowiska naukowe. Inicjatywa 
ta, obejmująca uniwersytety i kolegia w całych Sta­
nach, tworzy pomost pomiędzy środowiskami nauko­
wymi 1 środowiskami związanymi z edukacją. Daje 
to studentom -  przyszłym potencjalnym naukowcom, 
ogromne możliwości zdobywania doświadczenia 
1 uczestnictwa w zaawansowanych, profesjonalnych 
badaniach.

Odkrycie wirusa zmieniło nieco plany Emilii. Miała 
zamtar zostać lekarzem, obecnie chce studiować me­
dycynę, aby zajmować się pracą naukową w ramach 
nauk medycznych.

Obok zainteresowań naukowych Emilia ma również 
■nne: gra na skrzypcach, pisze wiersze, gra w tenisa 
należy do harcerstwa i do grupy tanecznej break-’

Emjlia „rodziła sięw C hicago ,gdziem ieszkazrodzi-

studiuje na University of Michigan ®

E m ilia  A nna  C zyszczoń  
Fol. internet

do Stanów przyjechał w  1961 roku. Ukończył stu­
dia inżynieryjne na U niwersytecie Purdue, po czym 
przez 29 lat pracował dla M iasta Chicago, nadzorując 
różne budowy. W  latach 1984 do 1987 p. Andrzej 
był prezesem Związku Podhalan w Północnej Ame­
ryce; jest również współzałożycielem Fundacji Jana 
Pawła II w Chicago oraz członkiem Stowarzyszenia 
Polsko-Amerykańskich Inżynierów. To właśnie tam, 
na zebraniu, spotkał przyszłą żonę p. Grażynę, która 
wywodzi się z miejscowości Sądowo w Białostockiem 
i jest absolwentką Politechniki Białostockiej. Rodzice 
Emilii zawsze przyw iązyw ali dużą wagę do nauki 
języka polskiego, d la tego  ich córka, która Jest 
absolwentką Polskiej Szkoły im. Gen. Władysława 
Andersa w Chicago (m atura w 2007 roku), pisze 
i mówi po polsku.

Warto tutaj zacytować przysłowie: „niedaleko pada 
jabłko od ja b ło n i”, potom stw o pary  inżynierów 
wstępuje w ślady rodziców. Rodzicom gratulujemy 
zdolnej i utalentowanej Córki, a Córce Emilii wielu 
osiągnięć na polu naukowym. Kto wie, może kiedyś 
jej praca „Noblem” zaowocuje.

Adrian -  chluba Szkoły Paderewskiego
Anna Witowska i Hanno Wierzchowsko

Adrian W ierzchow ski, autor pracy, która w  konkursie zorganizowanym przez Radę 
Nauczycieli Polonijnych zdobyła III miejsce, jest uczniem I! klasy liceum w Polskiej Szkole 
im. Ignacego Paderewskiego w  Niles, Illinois i amerykańskiej szkoły średniej Maine 
South w  Park Ridge, Illinois.

Adrian urodził się 17 kw ietnia 1995 roku. Jako 
pięcioletnie dziecko zaczął uczęszczać do szkoły 
Paderewskiego. Równocześnie rozpoczął edukację we 
Franklin Elementary School w Park Ridge. W szkole 
brał aktywny udział w pracach kółka szachowego. 
Dwukrotnie, w roku 2007 i 2008, został wyróżniony 
za wysokie umiejętności w zakresie analizy informa­
cji i dedukcyjne myślenie. Zajął też pierwsze miej­
sce w Pi Day, recytując poprawnie liczbę Pi do 191. 
miejsca po przecinku. Szkołę podstawową ukończył 
z najwyższym wyróżnieniem „President's Award for 
Outstanding Academic Excellence”.

W sierpniu 2009 roku A drian rozpoczął naukę 
w amerykańskiej szkole średniej Maine South, gdzie 
należy do najlepszych uczniów. Systematycznie otrzy­
muje miano Studenta Miesiąca i Studenta Semestru 
z przedmiotów na poziomie zaawansowanym takich 
jak: historia świata po 1500 roku, język angielski, 
język hiszpański i geometria. Należy do The Natio­
nal Society of High School Scholars. Pomaga również 
jako asystent technologiczny w zebraniach North­
west Chapter of A merican Academy of Professional 
Coders. W  lipcu 2011 Adrian wziął udział w Natio­
nal Leadership Forum on Medicine dostępnym tylko 
dla najbardziej wyróżniających się uczniów.

Również w polskiej szkole Adrian, chłopiec urodzony 
w Stanach Zjednoczonych, świetnie sobie radzi. A 
oto, co napisała o nim  wychowawczyni, pani Danuta 
Blando: „A drian zw rócił moją uwagę na pierw­
szych zajęciach. Kiedy poprosiłam jedną z uczennic 
o zeszyt z ubiegłego roku, usłyszałam -  o, nie, tylko 
nie mój, proszę obejrzeć zeszyt Adriana, on jest naj­
lepszy! W  ten sposób poznałam opinię o Adrianie. 
To, że jest najlepszy, bardzo szybko przekonywałam

A drian W ierzchow ski z m am ą i panią  D anutą B lando (stoi) 
Fol. archiwum szkoły

się sama. Na każdej lekcji zaskakiwał mnie swoją 
dojrzałością wypowiedzi, poważnym podejściem do 
obowiązków. Nawet o planowanym spóźnieniu infor­
muje mnie w przeddzień. W lutym, pomimo choroby, 
nie odmówił napisania eseju na konkurs. Jedynie 
poinformował mnie, że napisze troszeczkę pozniej, 
jak tylko wyzdrowieje. Adrian jest bardzo odpowie­
dzialny. Traktuje szkołę jak przewodnika po ogrom­
nym oceanie wiedzy, z którego trzeba czerpać w ciągu 
3,5 godzin zajęć, ile się da. Poświęca dużo czasu na 
samokształcenie. Mogłam się o tym przekonać, gdy 
przygotowywał się do konkursu o Ignacym Pade­
rewskim. Z  radością dzielił się wiadomościami 
o historii pomników, które ufundował Paderewski 
lub ciekawostkam i z życia muzyka, których me było
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w materiałach otrzymanych ze szkoły W czasie lek­
cji nie chce przeoczyć żadnej informacji, żadnego 
faktu, uważnie notuje, co nie jest typowe wśród jego 
rówieśników. Jeśli nie jest czegoś pewny, natychmiast 
słyszę: przepraszam, czy mogę zadać Pani szybkie 
pytanie? - Tak, maniery Adriana są w każdej sytu­
acji nienaganne, co zawsze wzbudza mój podziw.”

20 listopada 2010 roku Adrian Wierzchowski zajął 
pierwsze miejsce w finale Międzyszkolnego Kon­

kursu Wiedzy o Ignacym Janie Paderewskim 18 mar­
ca 2011 roku odebrał nagrodę za pracę W ho is your 
model of Polish o rig in  an d  why? napisaną po pol­
sku i poświęconą Ignacemu Paderewskiemu.

M arzeniem A driana je st zaw ód lekarza. Po ukoń­
czeniu szkoły średniej chce kontynuować naukę 
w N orthw estern U niversity  w Evanston, Illinois 
i aktywnie propagować polskość w środowisku pol­
skim i amerykańskim.

Wśród naszych dzieci.
Anna Witowska

Tegoroczną zdobywczynią Young Talent Award, wyróżnienia 
przyznawanego przez Radę Nauczycieli Polonijnych w  Ch icago, 
została Anna Holubecki, uczennica I klasy liceum w Polskiej Szkole 
im. Ignacego Jana Paderewskiego w Niles. Na to wyróżnienie 
Ania - w  przekonaniu nas, nauczycieli znających |q już prawie 
dziesięć lat -  jak najbardziej zasłużyła.

A n ia  H o lubeck i 
Fot. A da Holubecki

Ania Holubecki to nie tylko wzorowa uczennica, ale 
rownież niezwykle utalentowana, pracowita, zdyscy- 
plmowana, ambitna, miła i skromna młoda osoba Jest 
łubtana 1 podziwiana. Aktywnie uczestniczy w życiu 
polskiej szkoły. Gra na skrzypcach oraz na fortepia­
nie 1 od wielu już lat jej występy są ozdobą szkolnych 
uroczystości. Wszyscy też pamiętamy jej grę pod­
czas bankietu z okazji 30. rocznicy powstania szkoły. 
Nasza bohaterka, wówczas uczennica klasy IV pod­
jęła się ambitnego zadania: nauki Menueta G-dur 
Ignacego Paderewskiego. Wykonanie przeszło ocze- 
hwama wszystkich, a mata artystka podbiła wówczas
serca uczestników bankietu.

S ^ u ^ '' ‘ »-dzo
wszystl e o '  <e

Musie. W ielokrotnie zdobyw ata pierwsze miejsca 
w konkursach. Czterokrotnie w ystępowała w Chi­
cago Symphony Center wraz z Betty Haag Academy, 
a w roku 2008 g rała partie  solowe na fortepianie. 
Należy do zespołu M agical Strings o f Youth i z nim 
występowała w Daley Center i na Navy Pier podczas 
obchodów chińskiego Nowego Roku. W  roku 2010 
koncertowała w Kalifornii. G rała między innymi na 
Catalina Island, w Cristal Cathedral i w Walt Disney 
Concert Hall. Począwszy od klasy piątej gra w orkie­
strach szkolnych (Chippewa M iddle School, Maine 
West High School) i zespole jazzowym. „Przy oka­
zji” gra w tenisa, m aluje, uświetnia grą na skrzyp­
cach Msze święte w kościele St. M ary w Des Plaines, 
działa w samorządzie szkolnym w szkole amerykań­
skiej i zdobywa miana uczennicy semestru.

Gratulujemy Aniu i życzymy wielu kolejnych suk­
cesów!

Do zobaczenia w  dorosłym życiu!
Anno Rosa

„Pójdziemy w  świat dumni z  naszego pochodzenia, bogatsi o wiedzę zdobytą w polskich 
szkołach, w  młodzieńcze przyjaźnie i w iarę w  nasze możliwości"- tymi słowami, 
w  imieniu tegorocznych absolwentów szkół polskich w  aglomeracji Chicago, zwróciła się 
do uczestników M szy św. Groduacyjnej Izabela Kopera, maturzystka z Polskiej Szkoły im. 
Gen. Kazim ierzo Pułaskiego w Horwood Heights, gospodarza tegorocznej uroczystości.

Słoneczna niedziela 22 maja 2011 roku była ideal­
nym dniem na zorganizowanie uroczystej Mszy Św. 
Graduacyjnej dla kilkuset maturzystów, ich rodzin, 
nauczycieli oraz dyrektorów i przedstawicieli zarzą­
dów szkół. Tego dnia już od wczesnych godzin popo­
łudniowych, przed zabytkow ym  kościołem M atki 
Boskiej Anielskiej w Chicago gromadzić się zaczęli, 
wystrojeni w białe togi i czapki, tegoroczni matu­
rzyści. O godz. 2:30 po południu, w błyskach fle­
szy i przy dźwiękach muzyki organowej, uroczyście 
wprowadzono sztandary szkolne do wnętrza świątyni.

Msza Św. Graduacyjna to wydarzenie wyjątkowe dla 
młodych ludzi -  jednoczące wszystkich absolwentów 
polskich szkół w aglomeracji Chicago. Poprzedzają 
ją  inne, ważne dla uczniów ostatnich klas, wydarze­
nia: studniówka, k tóra często okazuje się być jed ­
nym z najczęściej wspominanych momentów z życia 
ucznia polskiej szkoły, następnie matura i wreszcie 
msza wieńcząca graduację.

Kiedy biała kolumna uroczyście wkracza do kościoła, 
poczty sztandarowe poszczególnych szkół po raz 
ostatni w życiu absolwentów formują szpalery tuż 
przed ołtarzem, podobnie jak  czyniono to rok wcze­
śniej i jeszcze wcześniej, i wcześniej. W przyszłym 
roku to samo uczyni kolejny rocznik absolwentów 
opuszczających szkolne mury.

Msza Św. Graduacyjna jest szczególnym wydarze­
niem w życiu chicagowskiej Polonii. Życie polskich 
szkół od pokoleń związane jest z życiem społeczności 
polonijnej w Chicago i każde wydarzenie dotyczące 
oświaty polonijnej odbija się szerokim echem w lokal-

Aitna Rosa  
Fol. Małgorzata Kol

nej świadomości i polonijnych mediach. Podobnie jest 
z mszą absolwentów, która posiada wieloletnią tra­
dycję.

Pierwsza wspólna Msza Św. Graduacyjna miała miej­
sce w kościele Trójcy Świętej w samo południe, dnia 
16 maja 1993 roku. Uczestniczyło w niej dziewięć- 
dziesięcioro dwoje maturzystów z siedmiu polskich 
gimnazjów. Zorganizowana została pod patronatem 
Zrzeszenia Nauczycieli Polskich w Ameryce przez 
Polską Szkołę im. Tadeusza Kościuszki, która przy­
gotowała program słowno-muzyczny dla uczczenia 
tej ważnej uroczystości. Pierwszą mszę dla absol­
wentów koncelebrowali; biskup Alfred Abramo­
wicz oraz ojciec Stefan Filipowicz, który skierował 
do młodzieży katolickie przestanie na przyszłość. Po 
mszy nastąpiła część oficjalna -  uroczyste wręczenie 
dyplomów przygotowanych przez Zrzeszenie Nauczy­
cieli Polskich oraz listów gratulacyjnych wystosowa­
nych przez ówczesnego ministra edukacji narodowej, 
Zdobysława Flisowskiego.
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Od 1993 roku liczba osób kończących polskie szkoty 
w metropolii Chicago oraz uczestniczących w Mszy 
Graduacyjnej stale się powiększa. Od maja 1993 roku 
do końca maja 2011 świadectwo ukończenia szkoły 
otrzymało prawie osiem tysięcy absolwentów.

Od kilku lat na miejsce uroczystości wybierany jest 
zabytkowy kościół Matki Boskiej Anielskiej, jeden 
z historycznych polskich kościołów z końca XIX 
wieku, wzorowany na Bazylice Św. Piotra w Rzymie, 
uznany za jeden z piękniejszych obiektów architek­
tury neorenesansowej na terenie całych Stanów Zjed­
noczonych.

Tegoroczna Msza Graduacyjna była dziewiętnastą 
z kolei. W kościele zgromadziły się tłumy -  ponad 
sześciuset absolwentów oraz ich najbliżsi, nauczy­
ciele, dyrektorzy i prezesi szkół, a także zaproszeni 
goście i polonijne media.

Swą obecnością uroczystość uświetnili: konsul gene­
ralny RP w Chicago Zygmunt Matynia i jego żona 
Bożena, wicekonsul Aleksandra Krystek, prezes 
Zrzeszenia Nauczycieli Polskich Ewa Koch, wicepre­
zes Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego 
Anna Sokołowska, przedstawiciel archidiecezji chi­
cagowskiej ds. młodzieży Jacek Chaba, Mszę kon­
celebrowali: ojciec Jerzy Karpiński, kapelan i opie­
kun duchowy Zrzeszenia Nauczycieli Polskich, ksiądz 
Michał Osuch, proboszcz parafii św. Jacka oraz 
ksiądz Adam Piasecki. W pięknej homilii do mło­
dzieży ojciec Jerzy poruszył zagadnienie obecności 
w życiu człowieka podstawowych pojęć, takich jak: 
„przepraszam”, „przebaczam”, „dziękuję”.

Oprawę artystyczną uroczystości stanowiła muzyka 
organowa i chórek dziecięcy pod przewodnictwem 
Rafała Woźniaka oraz muzyka smyczkowa w wyko­
naniu młodej skrzypaczki. Uczestnicy mszy mieli 
okazję wysłuchać utworów zaliczanych do arcydzieł 
muzyki mstrumentalnej, między innymi pieśni: Ave 
M ana, skomponowanej w 1859 roku przez Char- 
esa Gounoda, Ave verum  corpus skomponowanej 

w 179yoku przez Wolfganga Amadeusza Mozarta 
oraz słynnej Gaudę M ater Polonia, średniowiecz­
nego hymnu tradycyjnie wykonywanego w Polsce 
podczas inauguracji roku akademickiego
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Ponieważ ta szczególna msza jest skierowana przede 
wszystkim do młodzieży, tradycją stało się aktywne 
uczestnictwo przedstawicieli poszczególnych szkół 
w czytaniu modlitw oraz niesieniu darów.

Część oficjalną poprow adziła Jolanta Zabłocka, 
dyrektor Polskiej Szkoły im. św. M aksymiliana Kol­
bego. Słowa podziękowania skierowała do młodzieży, 
nauczycieli i rodziców prezes Zrzeszenia Nauczycieli 
Polskich Ewa Koch, która pogratulowała owocnych 
wysiłków i przypom niała absolwentom, iż wycho­
wanie w dwóch kulturach jest wielkim darem losu, 
który należy wykorzystać i zmienić w sukces. Słowa 
do młodzieży skierowali rów nież konsul generalny 
Zygmunt M atynia oraz Anna Sokołowska.

Olbrzymi aplauz wzbudziło wystąpienie przedstawi­
cielki tegorocznych maturzystów  -  Izabeli Kopery, 
uczennicy Polskiej Szkoły im Gen. Pułaskiego, 
która w pięknych słowach wypowiadanych w imie­
niu ponad sześciuset młodych łudzi, podziękowała 
nauczycielom, katechetom  oraz rodzicom za zaan­
gażowanie i ogrom pracy włożonej w ich edukację: 
„Otrzymaliśmy od Was dar szczególny -  wykształce­
nie, a to jest dobro, którego nikt i nic nie jest w sta­
nie nas pozbawić”.

Nadszedł moment wręczania dyplomów przygotowa­
nych przez Zrzeszenie Nauczycieli Polskich, czyniła 
to prezes Ewa Koch w asyście Ewy Wejdy, dyrektor 
Polskiej Szkoły im. Gen. K. Pułaskiego, gospodarza 
uroczystości i organizatora tegorocznej studniówki. 
Dyplomy przygotowane przez Konsulat Generalny 
RP w Chicago wręczali konsul Zygmunt Matynia 
oraz wicekonsul Aleksandra Krystek.

Przebieg uroczystości uw ieczniono na zdjęciach 
robionych na tle sztandarów szkolnych ustawionych 
przed ołtarzem . Kiedy ostatni absolwenci rocznika 
2011 opuszczali świątynię, w ich uszach brzmiały 
jeszcze końcowe słowa koleżanki Izabeli Kopery: 
„Do zobaczenia w dorosłym życiu!”

Msza rejestrowana była przez przedstawicieli mediów 
polonijnych, które czynią to od lat. Nad przebiegiem 
uroczystości czuw ali przedstaw iciele Z r z e s z e n i a  
Nauczycieli Polskich w A m eryce i poszczególnych 
szkół. Nad całością pieczę sprawowała Maria Piątek, 
wiceprezes Zrzeszenia.

Szczególny dzień

Szanowni Goście,
Drodzy Nauczyciele, Rodzice,
Koleżanki i Koledzy!

Dzisiejszy dzień jest dniem szczególnym, zamykają­
cym ważny rozdział w naszym młodym życiu.

Za chwilę polska szkoła stanie się pięknym wspomnie­
niem. Czas w niej spędzony pozostanie w naszych 
sercach na zawsze.

Wiedza o kraju naszych przodków, znajomość pol­
skiego języka, duma z polskiego pochodzenia -  to 
nasze dziedzictw o, które weźmiemy ze sobą, jak 
skarb najcenniejszy, w podróż przez dorosłe życie. 
W imieniu wszystkich absolwentów polskich szkół 
aglomeracji chicagowskiej dziękuję naszym nauczy­
cielom i katechetom , którzy cierpliwie i wytrwale 
pracowali, przekazując nam swoją wiedzę oraz umi­
łowanie języka, historii i kultury polskiej. Dzięki 
Wam będziemy mogli odnaleźć na mapie świata dom 
naszych rodziców, dziadków, pradziadków. Dzięki 
Wam wiemy, co oznaczają polskie barwy narodowe 
i jak ważne są dla Polaków: wolność i demokracja.

W imieniu wszystkich maturzystów dziękuję Wam 
dziś serdecznie za Wasz trud i poświęcenie.

Drodzy Rodzice! Dzięki Wam kilkanaście lat temu 
znaleźliśmy się w polskich szkołach i, mimo iż nie 
zawsze z entuzjazm em  wstawaliśmy w sobotnie 
poranki, to w dużej mierze dzięki Wam dotrwaliśmy 
do dzisiejszego dnia. Dziękujemy Wam za determi­
nację, cierpliwość i bezwarunkową miłość. Otrzy­
maliśmy od Was dar szczególny -  wykształcenie, 
a jest to dobro, którego nikt i nic nie jest w stanie 
nas pozbawić!

Gratuluję serdecznie wszystkim Koleżankom i Kole­
gom ukończenia polskiej szkoły. Przed nami jesz­
cze wiele wyzwań i dużo nauki. Pójdziemy w świat 
dumni z naszego poeliodzenia, bogatsi o wie­
dzę zdobytą w polskich szkołach, w młodzień-

Izabela Kopera  
F ot Urszula Kopera

cze przyjaźnie i wiarę we własne możliwości. Dziś 
życzę wszystkim zdrowia, powodzenia, sukcesów 
i szczęścia.

Błogosławiony Jan Paweł U powiedział; „Różnymi 
drogami biegnie życie ludzkie, ale wszyscy szukamy 
szczęścia i miłości”. Wierzę, iż odnajdziemy te war­
tości, pamiętając, że szczęście to przecież nie żaden 
cud z nieba, ale trud do przezwyciężenia.

W  imieniu klasy maturalnej Polskiej Szkoły im. 
Generała Kazimierza Pułaskiego oraz własnym, 
życzę wszystkim wspaniałych, zasłużonych wakacji.

Do zobaczenia w dorosłym życiu!

Dziękuję!

Izabela Kopera 
absolwentka Polskiej Szkoły 
im. Gen. K. Pułaskiego 
w Harwood Hts., Illinois
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Absolwenci polskich liceów
metropolii chicagowskiej 2010/2011

Akad*mio im. Adama 
M ickwwkxa •  Algonquin
V'awi\a CJrzcsiakowski 

Julm Karpiński

PoUka Szkoła im. Gan. 
W ładysława Andersa 
•  Chicago
Agnieszka Balewska 

Anew Darłak 

Emilia Janus2cv.sk!

Momkn Kw liaii 
Pawrl Miś 
Ancla Rzepka 

Kataniyna Skórka

Polska Kafołicka Szkoła 
im. iw . Błażeja -  Summit
Magdalena Bryja 

Janus/ Dhigosz 
Lukaw Dutia 

Anna Kowulko^^-ski 
Maicusz Myka 

Knmlina P iaczo r 

Wojciech Simik 
lu k a sz  Stopka 

Anna S u«ycka 

Jakub Świątek 

Krzysziof Sypos 
Davy Wąsik 
Marek Ziętek 

Damian Zoldak

Polska Szkoło im. 
fryderyka Chopina -  
PolaHne I Buffalo Orove
-Joanna Adamiec 

M a ri Andruszkiewicz 
Ptier Andruszkiewicz 
Pioir Barnaś 

Adam BicHński 

Karolina Chodasewic?

Veronica Dąbrowski 
•fe'skn Duś 

Adam Ferens 
D»\Td Gajek 

łtacper Gibes 

/oanna Ignaciuk 
•^<Wan Jania

A iuui K us^uhn 

K um il K ęd /io r  

P io lrK l is  

M ichael Ko.sk 

Pau la  K ościo łck  

M nrek Kozioł 

Sa ra  K rężałek 

A nnu K ubik 

D dnic t Kule.sza 

M a ie u «  K urtyka 

Sylw ia K usiak 

C laud ia  L angow ski 

O lgn Łiłcka 

M ikołaj Ł obrów  II 

P cler M ichalsk i 

Ph illip  M iodow ski 

M ichelle  M oskal 

Sylw ia M ożdżeń 

Joseph N ow akow ski 

A drian  O rze!

A dam  Pacyniak 

A diun Paśnicki 

G regory  Perkow ski 
M arek  Pęcak 

Ju siyna  Piechow ski 

Ju styna  P ietrzyk  

Izabela  Piluk  

K aro l Piluk 

D ustin  Piłai 

A dam  Poływ ka 

K atarzyna  Pom ian  

M atthew  Popiełuszko 
A gata Robak  

A rtu r  Rogow ski 

Iw ona S k rzypczak  
N ata lia  Sowa 

A gn ieszka  S tem pniew icz  
D aniel Szczykow ski 
P a tric ia  U rban 

A nnetc  W asilew ski 
O liv ia  W idalski 

P e ie r W iklansk i 
Jo a n n a  W nęk 

K aro lina  W yw rocka 

A e n ie s ik a Z a ją c  

K aro lina  Z w oicnik
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Polska Szko ła  im . Jo n a  
B rzechw y -  T in ley P a rk
A le x an d e r  B lnchow icz  

D ariu sz  B luchow icz  
D o m in ik a  C u d z ic h  

M agdalena  C z ap lick i 
G rz eg o rz  K ró l 

A le k san d ra  L ab n o  
D an iel M u lica  

M ag d ale n a  N o w ak  
C a ro lin e  R o d ak  
Pnw el Z a lesk o

Polska Szko ła  im . 
ks. Sto n isław a  
Cholew ińskiego  
-  Chicago
A n n a  C h lo p ec k i 

A n n a  G ąs ien ic a  

P a trycja  G ąs ien ic a  
Jo a n n a  G icala  

M arc in  Ja re m e k  

S zy m o n  K o sza rek  
M a rla  L eś n ick a  

Je ssic a  L e śn ick i 
K athy  L ipu t 

K a ta rzy n a  M a ń k a  
A n g e lik a  M u lica  

Je ssic a  M u lica  

Jo a n n a  O rs z u la k  
H a lin a  P lu ta  

T om asz  S k o w y ra  
S y lw ia  S o jka  

K a ta rz y n a  S tra m a  

P a tric k  S z u p e rn a k  

K a ta rz y n a  W alk o w sk a

Polska Szko ła  K ato lick a  
im . św . Fab iano  
“ Bridgeview
M ag d ale n a  

B a c h led a -K u b a ń sk i 
R o b e r t B zdyk  

Ł u k a s z  C ik o w sk i 
A lex  D achow sk i 

K la u d ia  F ro n c z  

D o m in ik  J a w o rsk i 
M a teu sz  K a la fu t 

K a ta rzy n a  K ozicka

G re g o ry  M a lisz ew sk i 
K a th y  M a re k  

N a ta l ia  N o c u ń  

K ry s tia n  N o w ak  

K e v in  P ry m o n  

D o m in ik a  S z a tk o  

J u s ty n a  T o m a sze k  

A rk a d iu s z  T o p ó r  

M a rc in  T y ra ła  

A le k s a n d r a  W ąsow icz  

M ic h a ł  W ąso w ic z  

C a n ii l le  Z a le w sk i

P o lsk a  S z k o ła  Katolicka 
im . św , Fau sty n y  
K o w a lsk ie j -  Lombard
D a w id  B a jo rek  

J e rz y  C h o lew a  

D a n ie l G o łę b io w sk i 

D ia n a  G u śc io ra  

E m il ia  H a jd u c z e n ia  

M a łg o r z a ta  J a b ło ń sk a  

( C o u r tn e y )

M a te u s z  K ac zm arcz y k  

F i l ip  K o n d z io ła  

K a r o l in a  K ro łic k i 

R a f a ł  K u lik  

J u s t in  L e v o n y a k  

J e s s ic a  A n n a  L o d z in sk i 

A d a m  M a d e j 

P h i l ip  M e n e l 

A n n a  M isz c z a k  

J o a n n a  N a s ia d k a  

M ic łia e l P a jo r  

M a g d a le n a  P e c y n a  

M a te u s z  P ła te k  

D a v id  R a d z isz e w sk i 

K a r o l in a  R y s  

K ry s t ia n  S o w a  

P a u lin a  S ta n is z  

M ic h e l le  S u k ie n n ik  

D o m in ik a  S z p a ra  

P a tr y k  W alo s 

G re g o r y  W ią c e k  

J e n n i f e r  Z a b ło tn y  

K a ro l  Z o lk o s

^□fo20l )

Polska K ato licka Szko ło  
św . Ferd yn an d a  

-  Chieago
M onica  A n d rn - jc w sk i 

K atarzy n a  B a g iń sk a  

M agdalena  B ied ro ń  

V ic tor B łachut 

M ateusz  B ('m ba 

Peter B ukow sk i 

Paw eł D ąbek  
Paw eł G a łu sza  

A n n a  G aw lik  

D avid G ie d ro jć  

M atthe«  G ry g o  

P a tr \k  H am era  

A ngelica  Jaje 
D om in ik  Ju zba  

Jacob  K ac m a r  
D om in ik  K am yk  

D avid K ie lb an ia  
K aro lina  K ie lb an ia  

S a in a n lh a  K opeć 
M ateusz  K ościuk  
M ateusz  K ozłow sk i 

G rzego rz  K ru p a  

M ichelle  K u m p iń  
K am il K w aśn ik  

K atarzy n a  L is  

T h o m a s  L is 

T om asz  L u k a  
A dam  M ilew sk i 

M on ika  M u rd za  

K aro lin a  Now icka  
A le x an d e r  O rd a  

K a ta rzy n a  P ra ck a  

D avid  S a dow icz  

A n n a  S o lak  

Stefan  S z a re k  
K a ta rzy n a  S z y m c zy k  

C a m ila  W a k sm a ń sk i 

E m il ia  W a la s ik  
P a try c ja  W ó jcik  

M a rc e l in a  Z a w iś lak

Polska Szko ła  K ato lick a  
im . św . Ja k u b a  A postoło  
“ Chicago
D an ie l B a rn a k  

P io lr  C h m u ra  
A m a n d a  C iez ak  

F i lip  C z a rn e c k i 
K a ta rz y n a  D o ro ż  

Ivona G ęd łek  
M ic h a ł G o d le w sk i 
A d rian  G u rg u l 
G ab r ie la  Ja je  

D aw id  Ja k u b o w sk i 

M ag d ale n a  K a z im ie rc z u k  
P a try k  K o b y łk a

L u k as/ Kosakowski Marek Bh/m skt Jakub (xpionka
A ngelika Kubacki Caroline Bt>nłwski Niilalta
T om as/ K uc/ck Justyna ChnjrKtwski Linda Mikos
Daw id Kupiec Piotr Cioch M.Huka MiiIk*
Dawid l-ip isA o Agnes C /csak Jan Ntnkot^tski
Dawid Maciołck Gahricla C /y  rek Natalia Paprinki
Justyna Marszałek Paulina Drosmski Daniel Pranie*
M agdalena M astalcr/ Malgor/ala D/ictzanowski Monika Prusak
K am il Michałek Catherine Figura Krystyna Ramirc/

Jakub Ogara John Gawron Kamil ^ledź

Joanna O grodnik Paulina G^dek Justyna Waresiak

D om inik Pikuł Michał Gicłwku Mateusz Wicrtelak

Lukas?. Pikul Maihew Herman Polsko Szkoła im.
Patrick Piwowiu-czyk Adam Hors/owski
K atarzyna Sala Adrian Jakusik -  Nile*
G rzegorz Siem ieńczuk Teresa Kaspr/yk /jjfia  Anltm«>w
K arolina Stanucłi M arta Ko/lowska Karolina Hulmus
David Szlachta Tomasz Kryca Patryk C/arknwski
N atalia Szpiira Piotr Kryński Mikiłluj Gozdalski
Joachim  Szpila Agnes Kules/3 Dłłnrta Grabowski
Sław om ir Wsól Mateusz Kuprcwic/. Paulina Graca

P o lsk a  S zk o ła  im . Ja n a Marcin Laszczkowski Joanna Gwiżdż

P a w ła  n -  Lemont M aieus/ Latus/j:k Malłhew Hryniewjtki
i Rom eovilie Marek Lupiński Alicja Janus/kł»

Edward Bięku
Daniel Łukom.ski 
Natalia Marczak

Micłial Ko/ina 
Patrick KrólC hristopher Cbraca 

Annetta Czerwień
Michał Mesyszyn 
Andrew Piecyk

r  aLi rvi
Bartos/ Krupa 
Victoria Lason

Olivia Czupla Patrick Pilch Natalia Lilerska
M ichał Danek Matthew Potok Patrycja Marzec
A nna D om alik Mattliew Reczek Patricia Mocarski
Nicole Hajduk Catherine Skrz.ypiński Katherine Nawrocki
Am anda Hodur Diana Sz-C/epanek Aleksandra Palka
M agdalena Hodurek Karol Świerczak Angela Placek
M arcelina Jakim ow Thomas Wojnarowski Karolina Rabczak
Tomasz Jazowski Joanna Zaleski Piolr Rałało
Katherine Kimel 
D aniel Krupa 
A rkadiusz Kruszewski

Polska Szkoła  
Sobotnia im. Jana  
Kochanowskiego

Aleksandra Redlińska 
Karolina Ryciuk 
Arkadiusz Salach

Szym on Krzeptowski-M ucha -  Norridge Claudia Sobieski
M aciej Krzeptowski-Sabała 

Daniel Ligas 
M ałgorzata Łat>ędź 
Sam antha Ł om nicki 
M arzena Łukaszczyk 
Paulina Mucha 
Ju lia Skalski 
D aniel Wisiecki

Daniel Bednarczyk 
Cezary Białoń 
Dagmara Kocoń 
Ełiza Krzysztofczyk 
Katarzyna Pszczoła 
Kinga Szopińska 

Polska Szkoła im . Morii

Marceli Szeląg 
Martyna Tos 
Dennis Walega 
Caroline Zimiń:.ki 
Nicole Zygmunt

Polska Szkoło im . Gen. 
Tadeusza Kościuszki -  
Chicago 1 River Grove

Jacob W itkowski Konopnickiej -  Chicogo
Patrycja W łosik i O o k  Law n Nicole Adamow icz

Yolanda W ojdyła Ellen Akucewicz Patryk Bajda

Cliristina W ołodkowicz David Białas
Joanna Banat

Patrycja Zaporowski Dawid Bury
Monika Bizon 
Edyta Borek 
Sebastian Brdej 
Agnieszka Chwiesiuk 
Maciej Ciurcj 
M eli«a Cyrwu-s 
Adrian Danewicz

Paulina Zdanowicz 

Polsko Szko ło  im . św .
Monika F igui 
Christopher Gumienny

M a k sy m ilia n a  M arii Aleksandra Herdzik
K olbego  -  Chicago
K atarzyna Antosz 
M atthew Bator

Ewelina Klapisz 
Robert Kozie! 
Raymond Kukulski
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A ndrzej Daszek 
K aniii D ziedzic 

T om asz Gaj 
Justyna  G ajda 
M ichucI G ajda 
A rtu r G ajko 
Ł ukasz  G iin icr 
Sebastian  G raca 
A lan G radow ska 
Sylwia G rochow ska 

Daw id Jan ik  
A neta Jarocka 
Rafa! K apuściak 

W iktor K ędzierzaw ski 
A ngela K ita 
K aro lina  K onopka 
E ryk  Kulpitiski 
G rzegorz K ras 

K aro lina  Król 
K laudia  K rupa 
N atalia  K w arta 
Iwona Ł azarz  

M ario la  Ł uszczek 
M ateusz M icek 
A drian  M iga 
Iwona M ocek 
K laudia  Nadolny 

H ubert N iew ińsk i 
D am ian  Pączek 

M onika  Puciaty 

A nna  P ukała  
John R ad liń sk i 
M ichelle  Ryczek 
M onika  Sojka 

E velyn Stan ieć  

Ju lia  S tankiew icz  
A rtu r  Szw ejkow ski 
M acie j Św ic 
M ichael T ofilo  
A n n a  W ąsewicz 

Patrick  W ięckow ski 
P au lina  W ójtach 
M ichael W ojtan 
Filip  Zabaw a 

Patrycja  Z ak rzew ska

Polska Szkoła im. 
Królowej św . Jadw iai
-  Northlake
N ina B inkow ski 

K atarzyna  T om anek 
D arlena  W ójcik 

Jacek  Z ak rzew sk i 
N aiaiia  Z ie liń ska

Polska Szkoła im. 
św . M ałgorzaty Marii
-  Algonquin
Izabela  D ziadkow iec  
Z u za n n a  W ąż

P au lina  Z lahoda  

Ju styna  Ż elazny

Polska Szkoła im. Jana  
M atejki -  M cHenry
K aro lin a  K ozaczuk  
K rz y sz to f M agiera

Polska Szkoła im. 
Heleny M odrzejew skiej
-  N aperville
O sk ar K ornecki 

A lic ja  K ubas 
A lan  M lotkow ski 

K inga S to larczyk

Polska Szkoła  
im. Ignacego 
Paderewskiego -  Niles
D o m in ik a  B ober 
Ju stine  B u rg ra ff  

A drianna  C zerlonko  
Sylvia G low ik  
K rz y sz to f Izak  

Paw cl Jarosław ski 
M ariu sz  K alita  

M icha) K ościarz  

K aro l O pałka  
M ichelle  R zepeck i 
Sy lw ester Sroka 

V ic toria  Szczepańska  
B artosz  Szczepańsk i 
Izabela  Szeląg 

M ateusz  W szołek

Polska Szkoła Milenijna 
im. M ikołaja Reja
-  Burbank
A n n a  Balek 

Paw eł G rim m  

Sław om ir Ja rząbek  

D am ian  M alczew ski 
B artosz  O bórka  

K atarzyna  Szczu rek  
Ju sty n a  W alkosz 

D an iel W ierzb ick i 

M arc in  W ierzb ick i

Polska Szkoła im. Emilii 
Plater -  Bartlett
C laud ia  Buz 

Jo a n n a  D ec 

D uszan  D erda  

Izab ella  G aw eł 
Ju lia  G ralczyk  

P aw et H ada la  

D am ian  Iw anick i 
Sy lv ia  Janel 

K atarzy n a  Jopek 

Ju s ty n a  K am iń sk i 
W ik to r K lyz

F a u s ty n a  K oszyk  

A g n ie szk a  K ow alsk i 

P a try c ja  K o zin a  

R afa ł K ru p a  

K a th e rin e  K uc 

A g n ie szk a  K urzaw a  

K a m ila  L eg u n  

S a m a n ih a  L isz ew sk a  

D an ie la  L o ren c  

Ju s ty n a  L o ren c  

S zy m o n  L os 

M a rc  M a lin o w sk i 

E w elin a  M osio  

P a try k  M ro cz k o w sk i 
A le k san d ra  M u rcz ek  

K a ta rz y n a  N ag ó rsk i 

K a ro lin a  P ru s  

M ic h a ł R a g an  

N a ta lia  S a sa ra  

M a rz e n a  S o c h a  

Ł u k asz  S tykow sk i 
K am il W az

Polska Szko ła  Im. G en . 
K a zim ierza  P u łask ieg o  -  
H arw ood  Heights
M acie j C h lap e k  
A le x an d ra  C u d z ic h  

Jo a n n e  D y n ak  
Iza b e la  K o p era  

K ry s ty n a  K u rd a  

P a tr ic k  iv iilew ski 
K a th e r in e  R ola  
M o n ic a  Szew c  

A d am  W oźny 

Z u z a n n a  Z ając

Polska Szko ła  im . M arii 
Sk łodow skiej-Curie
-  Chicago
M a x im il ia n  A lb e k ie r  

P a u lin a  B oduch  

D an ie l G ło w n ia  

D o m in ik a  T w ard o w sk i 
M a rc u s  W in o g ra d z k i

Polska Szko ła  im. 
H enryk a S ien k iew icza
-  Summit
Ja n u sz  B zdyk  

R e g in a  C ichy  

K aro lin a  C zaja  

M ag d ale n a  H o rn ik  
V io le tta  Ja n o w ia k  

P io tr  J a n o w iak  

T om asz  K o m e n d z iń sk i 
K rz y sz to f  K ow al 

A g n es K o zie lsk i 

M a g d a le n a  L an d o w sk i 
D aw id  Ł ysiak

D a r iu s z  M ro w ca  

A n g e l ic a  M ró z  
S tev e  S ta w a rz  

D a n u ta  S tru ś

P o lsk a  S zk o ła  im . Gen. 
W ła d y s ła w o  Sikorskiego
-  Itasca

D a n ie l  D o m a g a ła  
Ł u k a s z  G u z e k  

J o a n n a  K ad e la  

Z o f ia  K a m iń s k i  

K ev in  K a s ja ń sk i 
T o m a sz  K u b as  

K a ta r z y n a  P rz e d n ó w e k  
M o n ik a  S a la b u n  

P io tr  W a rc h o l 

R a d e k  W ie rz b o w sk i

P o lsk a  P a ra fia ln a  Szkoła  
im . Ju liu sza  Słow ackiego
-  W h ee lin g
P a w e ł B iega j 

K a ta r z y n a  Ja ro sz  

K a r o l in a  M y rd a  

P a u lin a  P a lm a  

D a n ie l P o to c z a k  

M a g d a le n a  S z a m o ck a  

K a th e r in e  Ś w ie rcz ek  

U rs z u la  Tyl 
W io le t ta  W o źn ic a

P o lsk a  S z k o ła  im . Ja n a  
III S o b iesk iego  -  Chicago  
i A rlin gton Heights
N a ta l ia  B a sa j 

P a tr y c ja  B o c h e n e k  

M ic h a ł B o r tn o w sk i 

I z a b e la  Ć w ik ła  
J o a n n a  D o m a ń sk i 

C a r o l in e  G ab ig a  

J o a n n a  G ę b a la  
M a rc in  G le n  

A d a m  G ra b o w sk i 

K a th e r in e  Ja re k  

Ł u k a s z  J a ro s  

K rz y s z to f  K ru c z a la k  
Jo h n  K u m o ro w icz  

K a c p e r  L a s to w ie c k i 

A g a ta  N a r to w sk a  

D a w id  N o w ic k i 

A u d re y  R ow e 

D ia n a  S ła b a  
K a r o l in a  S o jk a  

S y lw ia  S o k o ło w sk i 
M ic h a ł  S o s n ó w k a  

Ł u k a s z  S ta lic a  
K a r o l in a  S tęp e k  

K o n ra d  Ś n ie ż e k  

N ic o le  W o ry tk o

Barbara Z aw a d zk i 

M ichał Z ygadlo  

Polska Szkota im . Trójcy  
Świętei -  Chicago
O iris lin e  B ukow sk i 
A lexandra  E z lak o w sk i 

K atarzyna G ib a s  
M ałgorzata  Ignas 

Pauline  K u lka  

M arta  M a lin o w sk a  

K aro lina  M ig u s 
E lizabe th  N ow ick i 

M ateusz  Pec 

Pau lina  Pe rhon  
A lexand ra  P ie k a rc z y k  

A nna  R ojek

S a b in a  S tasz e l 

M ic h e l le  S z k ia ru k  

M a te u s z  S z o t 

A g n e s  W eso ło w sk i 

S y lv ia  W o lick i 

M e la n ie  Z a g o rsk i 

E l iz a b e th  Z b o re k

P o lsk a  S zk o ła  im . 
K a rd y n a ła  Stefan a  
W y sz y ń sk ie g o  -  Chicogo

E m il ia  B e łc iak  

P a w e t B o ż ek  

R a fa ł C io łk o sz  
K a m ila  H o ło d n ia k  

J e s s ic a  K o lb e r  

J a k u b  Ł a p a

M o n ik a  M ałek  

A n g e lik a  M oczydłow ska 

P a u lin a  Popek 

D am ian  Popław ski 

A d ria n n a  Rajw a 

A dam  R óżanek  

A dam  Szuszk iew icz  

A d rian  W ardach  

K a ro lin a  W łodarczyk  

S u z a n n e  Z ając

Polska Szkoła im. św . 
Sta n is ław a Biskupa  
i M ęczennika -  Chicago

R o b e rt K a la ta  

A d am  M leczko

Szkolny Punkt 
Konsultacyjny przy 
Konsulacie Generalnym  
RP w  Chicago 
im. VII Eskodry  
Kościuszkowskiej
A n na  B ryniak  
K atarzyna  C hyc-M agdzin 
Radosław  Czeszejko-S ochacki 

A ndrzej Jóżw iak  

Ja kub  K aszyk 
M ichał K ryszkow ski 
A leksan d ra  M akal 

M ichał M iczek 

M arlena  Polecka  
Jo a n n a  Szajew ski

^  PiAn-tkieso w H anvood Heights. Illinois
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l u d z ie  i w y d a r z e n i a

Jadwiga córka Marszałka
Wojciech Zmyślony

Jadwiga Piłsudska przyszła na świat 28 lutego 1920 r. 
w Warszawie (rodzice; Józef Marszalek RP i Alek­
sandra z domu Szczerbińska). Wychowywała się 
w Sulejówku i w Warszawie, gdzie mieszkała z ojcem 
w Belwederze. Jako córka M arszałka 1 lipca 1928 r. 
w Gdyni została „matką chrzestną” jednego z pięciu 
małych, parowych statków towarowych kupionych 
od Francji w 1926 r. Statek otrzymał imię „Jadwiga”, 
a patronką i matką chrzestną bliźniaczego statku była 
Wanda - starsza siostra Jadwigi. W stolicy uczęsz­
czała do Prywatnego Gimnazjum Żeńskiego Wandy 
z Posseltów Szachtmajerowej, gdzie przed wybuchem 
wojny uzyskała świadectwo dojrzałości.

Zainteresow anie lotnictwem  zaczęło się u mej 
w wieku 12 lat, gdy budowała pierwsze modele 
samolotów. W  1937 r. odbyła szkolenie szybow­
cowe w Sokolej Górze koło Krzemieńca na Woły­
niu. Kontynuowała je  w Bezmiechowej w Bieszcza­
dach, po kolei zdobywając szybowcowe kategorie 
A, B, C i D. W stąpiła też do Aeroklubu Warszaw­
skiego, gdzie latała na motoszybowcach „Bąk”. Jed­
nym z jej sukcesów był przelot na szybowcu „Del­
fin” w 1938 r. z Bezmiechowej w Bieszczadach do 
Łukowa na Podlasiu - dzięki doskonałym warunkom 
pogodowym w ciągu pięciu godzin pokonała 270 
kilometrów. Łącznie przed wojną wylatała około 100 
godzin na szybowcach. Zamierzała rozpocząc studia 
na kierunku inżynieria lotnicza na Wydziale Mecha­
nicznym Politechniki Warszawskiej, jednak planom 
tym przeszkodził wybuch wojny.

1 września 1939 r. Piłsudska razem z m atką i siostrą 
zgłosiła się na warszawskiej Pradze do stacji ramn- 
kowej, niosącej pomoc potrzebującym lub rannym 
cywilom. Po paru dniach wszystkie trzy wyjechały na 
Kresy Wschodnie do majątku ich krewnych, a następ- 

nie do Wilna.

Po 17 września 1939 r. znalazły się na terenie okupo­
wanym przez Związek Radziecki. Udało im się prze­

dostać do Rygi, skąd jednym z ostatnich wypuszczo­
nych z terenu Litwy samolotów rejsowych odleciały 
do Sztokholmu. Ze stolicy Szwecji „zorganizowa­
nym” przez ambasadę RP samolotem wyruszyły do 
Wielkiej Brytanii, gdzie zaopiekował się nimi amba­
sador Edward Raczyński.

W 1940 r. Jadwiga Piłsudska rozpoczęła studia archi­
tektoniczne na Uniwersytecie Cambridge. Jako stu­
dentka parokrotnie składała pisma z prośbą o przy­
jęcie do Air Transport Auxiliary (ATA), cywilnej 
organizacji zajmującej się na terenie Wielkiej Bryta­
nii rozprowadzaniem wyprodukowanych bądź wyre­
montowanych samolotów z fabryk i warsztatów na 
wojskowe stacje RAF. Ze względu na niedostateczne 
kwalifikacje dopiero latem 1942 r. została przyjęta 

do ATA.
Służbę rozpoczęła 15 lipca 1942 r. Najpierw trafiła 
do szkoły pilotażu początkowego IFTS (Initial Flying 
Training School), gdzie została przeszkolona na lek-
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kich typach samolotów, uzyskując I klasę pilota ATA. 
Rozpoczęta pracę pilota rozprowadzającego, latając 
na Magistracli, Hartach i Fairchildach. Po około 100 
godzinach spędzonych w powietrzu trafiła do szkoły 
pilotażu zaawansowanego AFTS (Advanced Flying 
Training School), zdobywając 14 marca 1943 r. II 
klasę pilota ATA i uprawnienia do rozprowadzania 
bojowych samolotów (m.in. Hurricane'ow i Spitfire- 
'ów). Po raz kolejny podwyższyła swoje kwalifikacje 
na kursie w White Waltham trwającym od 24 sierpnia 
do 17 września 1943 r„ który dał jej III klasę i upraw­
nienia prowadzenia lekkich samolotów dwusilniko­
wych, takich jak Anson, Dragon Rapide i Oxford.

Po zakończeniu kiir.su rozprowadzała samoloty, mając 
stały przydział do 1 Ferry Pool w White Waltham. 
Zajmowała się także służbą „taksówkarską” - lata­
jąc od stacji do stacji lotniczej, zabierając na pokład 
samolotu pilotów ATA, którzy dostarczyli już samo­
loty i wracali do bazy. Rozwoziła pilotów na lotni­
ska, z których dopiero mieli odebrać samoloty do roz­
prowadzenia. Wielokrotnie odwiedzała polskie jed­
nostki, m.in. dostarczając do dywizjonów myśliw­
skich Spitfire'y.

Jadwiga Piłsudska była jedną z 17 polskich pilo­
tów, w tym jedną z trzech Polek w całym Air Trans­
port Auxiliary. W 1943 r. rozpoczęła starania o uzy­
skanie urlopu z ATA celem dokończenia przerwa­
nych studiów. Uzyskała zgodę i 20 stycznia 1944 
r. została zwolniona w stopniu Second Officer. Za 
służbę w powietrzu odznaczono ją  Brązowym Krzy­
żem Zasługi z Mieczami.

Ogółem dostarczyła około 230 samolotów 21 róż­
nych typów: dwusilnikowych (Anson, Dragon 
Rapide, Oxford) oraz jednosilnikowych (Albacore 
Auster, Barracuda, Defiant, Fairchild, Firefly, Hart! 
Harvard, Hurricane, Lysander, Magister, Master 
Moth, Mustang, Piper Cub, Proctor, Spitfire, Tutor)’ 
Jej łączny nalot wyniósł 312 godzin i 35 minut (w 
tym 32 godziny i 15 minut na dwusilnikowcach). Naj­
większy miała za sterami Magistrów (78 godzin i 5 
minut), Fairchildów (61 godzin i 45 minut). Spitfi­
re ów (41 godzin i 50 minut) oraz Hurricane'ów (28 
godzin 25 minut).

Podczas półtorarocznej służby (licząc z okresami 
szkolenia) me miała żadnego wypadku lotniczego ani
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nie uszkodziła samolotu. W  opinii wystawionej przez 
brytyjskich przełożonych w listopadzie 1943 r. oce­
niono ją  jako „niezwykle obiecującą pilotkę o umie­
jętnościach powyżej przeciętnej”.

W 1944 r. wyszła za mąż za oficera Marynarki Wojen­
nej kpt. Andrzeja Jaraczewskiego i przyjęła podwójne 
nazwisko Piłsudska-Jaraczewska. Po zwolnieniu do 
cywila podjęła przerwane studia, tym razem w Pol­
skiej Szkole Architektury na Uniwersytecie w Liver­
p o o l. Ukończyła je , zdobywając w 1946 r. dyplom 
inżyniera architekta. Studiowała także urbanistykę 
i socjologię. Po wojnie pozostała na politycznej emi­
gracji w Wielkiej Brytanii i zamieszkała w Londy­
nie. Początkowo projektowała domy (m.in. swój wła­
sny) i pracowała w Wydziale Urbanistyki i Planowa­
nia Zarządu Miejskiego w Londynie (London County 
Council). Później wraz z mężem otworzyła niewielką 
firmę produkującą lampy, kinkiety i meble własnego 
projektu, która stanowiła jej źródło utrzymania.

Jesienią 1990 r. zdecydowała się na powrót do Pol­
ski i zamieszkała w Warszawie. Zajęła się pracą spo­
łeczną w założonej przez siebie Fundacji Rodziny Pił­
sudskich i Towarzystwie Przyjaciół Instytutovi' Józefa 
Piłsudskiego. Wraz z siostrą podjęła starania o odzy­
skanie od państwa dworku Piłsudskich w Sulejówku 
(co się udało w 2000 r.) i utworzenie tam Muzeum 
Józefa Piłsudskiego. Brała i bierze także udział 
w życiu seniorów lotnictwa, uczestnicząc jako gość 
w spotkaniach i pokazach lotniczych.

W 2008 roku prezydent Lech Kaczyński odznaczył 
Jadwigę Piłsudską-Jaraczewską K rzyżem  Koman­
dorskim Orderu Odrodzenia Polski za działalność 
powojenną. Obecnie pani Jadwiga mieszka w War­
szawie.

Ź ró d ła ;
-  Dokumenty z Instytutu Polskiego i Muzeum 

Sikorskiego w Londynie
-  Piękne wczoraj (wywiad) w Tygodniku Powszechnym 

45/1998
-  Ploszajski J. Technicy Lotnictwa polskiego

na Zachodzie, cz. U. Stowarzyszenie Techników 
Polskich Londyn, 1998

-  Ziółkowski J. Te wspaniałe kobiety. Wyd. Adam 
Marszalek, Toruń 2003

ATA

Podczas II wojny światowej Brytyjczycy powołali 
do życia służbę pomocniczą o nazwie Air Transport 
Auxiliary (ATA).

Zgodnie z początkowymi założeniami, piloci ATA 
mieli się zajmować przewozem poczty i medykamen­
tów oraz transportem lekkim samolotów szkolenio­
wych. Realia wojenne szybko wymusiły konieczność 
odciążenia pilotów bojowych, którzy byli potrzebni 
na froncie. W ten sposób piloci ATA latając na tra­
sach pomiędzy fabrykami i zakładami naprawczymi, 
a lotniskami bojowymi, zaczęli pilotować wszystkie 
typy samolotów bojowych.

Personel latający ATA rekrutowano spośród tych, któ­
rzy do służby w Royal A ir Force (RAF) nie nadawali 
się ze względu na wiek lub stan zdrowia, a także spo­
śród kobiet oraz obywateli państw neutralnych.

W ATA służyło 166 ochotniczek, pochodzących 
z Wielkiej Brytanii, Kanady, Nowej Zelandii, Połu­
dniowej A fryki, Stanów Zjednoczonych, Holandii, 
Polski oraz jedna z Chile. Kobiety stanowiły 1/8 
wszystkich pilotów ATA.

Osiągnięciem wyprzedzającym  epokę było przy­
znanie kobietom takich samych stopni wojskowych 
i wynagrodzeń jak  mężczyznom. Po raz pierwszy 
w historii kobiety zatrudnione w instytucji podlega­
jącej brytyjskiemu rządowi otrzymywały wynagro­
dzenia w takiej samej wysokości jak mężczyźni. W 
tym samym czasie kobiety służące w amerykańskiej 
Women A irforce Service Pilots (WASP), zarabiały 
o 35% mniej niż mężczyźni.

W początkowej fazie wojny rola kobiet ograniczała 
się do pilotowania lekkich samolotów treningowych

Jadw iga  Piłsudska ja k o  p ilo t ATA  
Fol. internet

i transportowych. Z  czasem, kiedy potrzeby transpor­
towe wojska były coraz większe, kobiety dopuszczono 
do pilotowania samolotów bojowych z olbrzymimi 
czterosilnikowymi „Latającymi Fortecami” włącznie.

Jednymi z pierwszych cudzoziemek, które rozpo­
częły służbę w ATA były Polki -  Stefania Wojtu- 
lanis i Anna Leska. Ponad rok później dołączyła do 
nich Jadwiga Piłsudska, młodsza córka Józefa Piłsud­
skiego, która w chwili wybuchu wojny miała 19 lat 
i była doświadczonym pilotem szybowcowym.

Po przybyciu do Angli i Jadwiga zgłasza się do służby 
w ATA. Kiedy z uwagi na zbyt młody wiek i brak 
doświadczenia w pilotowaniu maszyn z silnikiem, jej 
podanie zostaje odrzucone, postanawia rozpocząć stu­
dia architektoniczne na Uniwersytecie w Cambridge.

Dwa lata później, w lipcu 1942 roku warunki przy­
jęcia do ATA są już złagodzone i ponownie złożone 
podanie zostaje rozpatrzone pozytywnie. Jadwiga Pił­
sudska zostaje przyjęta w szeregi ATA. Na początku
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p<k>tuie k-tikic nw>/>ny s/kolcniowc i ininsp<łrtowe, 
« ftustępntc wraz /  nab>wttnym doświadczeniem, t>pa- 
miw ujc pikHu/ jedmisiinikowyvh samolotów myśl iw- 
vkk'h 1 dw u.silnikowyeh bombowców. W len sposób 
nx>/c spctnić swoje nnjwięks/e lotnicze marzenie 

zasiada za sterami Supcrniarinc „Spitfiixr" -  jed- 
iwgił z najlepszych samolotów myśliwskich II wojny 
światowej, od nazwy któttrgo kobiety stuiiicc w ATA 
okneslano mianem „Spitllre Girls".

Stu/ba w ATA była wyjątkowo trudna, a jednocze­
śnie mało efektowna. Loty odbywały ,się nawet pod­
czas bardzo złej pogody. Dla utrzymywania sprawno­
ści bojowej w dywizjonach lotniczych konieczna była 
nieprzerwana wymiana uszkodzonych bądź wyeksplo­
atowanych .samolotów. Uzupełnienia sprzętu musiały 
by\* kontynuowane bez względu na panujące warunki 
atnKxsteryczne. Pik)ci ATA musieli pojsiadać wszech­
stronne umiejętności. Niejednokrotnie bowiem zda­
rzało się, ite jednego dnia pilotowali kolejno kilka róż­
nych typów ma,szyn o zu|)ełnie odmiennych syste­
mach pilotaKiwyeh. OpnScz przeprowadzania nowych 
maszyn z fabryk na lotniska i w przeciwnym kie­
runku do zakładów remontowych czy na zJomowiska, 
odprowadzano samoloty uszkodzone podczas lotów

bojowych. W niektórych przypadkach uszkodzenia 
były tak poważne, że przeprowadzana ma.szyna dosta­
wała warunkową zgodę na jeden lot -  do remontu! 
- na złom! Podczas lotów z.nacznie utrudniona była 
nawigacja. Ze względów bezpieczefi.stwa obowiązy­
wał zakaz korzystania z oznaczonych map, które np, 
w przypadku katastrofy sairmlotu mogły się dostać 
w niepowołane ręce. Aby nie blokować częstotliwości 
wykorzystyw/anych w operacjach bojowych, podczas 
lotu nie wolno było używać radia. Poza tym regula­
min ograniczał pilotów ATA na inne sposoby. Mieli 
zakaz wykonywania akrobacji lotniczych, ponieważ 
priorytetem było bezpieczne przeprowadzenie samo­
lotu. Nie wolno im było używać uzbrojenia, dokony­
wać przelotów nad określonymi terenami oraz latać 
w chmurach -  wszystko po to, aby uniknąć zestrze­
lenia przez własną obronę przeciwlotniczą.

O tyra jak niebezpieczna to była praca, niech świad­
czy fakt, żc za sterami samolotów zginęło 15 kobiet 
służących w ATA

Żródh:

jonasidrohniak.hlox.pU..Jte-Kspaniale-kohiety....
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17 września w  Polsce
Michał Franusiak

Z rana 17 września 1939 r. sify zbrt)jne ZSRR za­
częły przekraczać Polskq granicę, czołgifici jechali 
z wywieszonymi białymi flagami, krzycząc oó czasu 
do czasu na strzelających do nich Polaków „Ricbiata! 
W pieriod! Na Germańców!...”. Rozpoczął się czwarty 
rozbiór Polski możliwy na podstawie podpisanego 23 
sierpnia 1939 roku przez III Rzeszę i ZSRR paktu Rib- 
bentrop-Mołotow. Znajdował się w nim „Tajny Pro­
tokół Dodatkowy” będący umową opisującą szcze­
góły wspiilnej napak i na Polskę. Zaraz po rozpoczę­
ciu inwazji do ambasadora polskiego w Moskwie tra­
fiła .,Nota Rządu ZSRR”, której polski dyplomata nie 
przyjął. Jej treść przedstawiała się następująco;

„Wojnapolsko-niemiecka ujawniła wewnętrzne ban­
kructwo państwa polskiego. W ciągu dziesięciu dni 
operacji wojennych Polska utraciła wszystkie swoje 
rejony przemysłowe i ośrodki kulturalne. Warszawa 
przestała istnieć jako  stolica Polski. Rząd Polski 
rozpadł sią i nie przejawia żadnych oznak życia. 
Oznacza to, iż państwo polskie i jego rząd faktycz­
nie przestały istnieć. Wskutek tego traktaty zawarte 
między ZSRR a Polską utraciły swą moc. Pozosta­
wiona sobie samej i pozbawiona kierownictwa Pol­
ska stała się wygodnym polem  działania dla wszel­
kich poczynań i prób zaskoczenia, mogących zagro­
zić ZSRR. Dlatego też rząd radziecki, który zachowy­
wał dotąd neutralność, nie może pozostać dłużej neu­
tralnym w obliczu tych faktów.

Rząd radziecki nie może również pozostać obojętnym 
U-- chwili, gdy bracia tej samej krwi, Ukraińcy i Bia­
łorusini, zamieszkujący na terenie Polski i pozosta­
wieni swemu losowi, znajdują się bez żadnej obrony.

Biorąc pod  uwagę tę sytuację, rząd radziecki wydał 
rozkazy naczelnemu dowództwu Armii Czerwonej, 
aby je j oddziały przekroczyły granicę i wzięły pod 
obronę życie i mienie ludności Zachodniej Ukrainy 
i Zachodniej Białorusi.

Rząd radziecki zamierza jednocześnie podjąć wszel­
kie wysiłki, aby uwolnić lud polski od nieszczęsnej

wojny. H- którą wpędzili go nieroz-Ufdni przywtidcy
1 dać mu możliwość egzystencji w warunkach pi>kn- 
jowych. „

Podpisano: komisarz ludowy spraw zagranicznych 
Wiaczesław Mołotow

Patrząc obiektywnie, cz ę^  u/asadnicnia rządu ZSRR 
można przyjąć ia  prawdziwą, Niemcy założyli paki 
antykomintemowski (Kominlern -  Międ/ynar(xlówka 
Komunistyczna), którego jawnym celem była walka
2 komunizmem, więc Rosjanie już wtedy spodziewali 
się w niedalekiej pr/yszłofci wojny z III Rzeszą. Na 
Kresach Wschodnich znajdowała się duża mniejszo.^ 
białoruska i ukraińska, ta druga niestety była ciemię­
żona przez władze IIRP. Jest to jedna z ciemnych kart 
polskiej historii, ale to wszystko nie zmienia faktu, 
że wolne i niepodległe państwo polskie zostało bez­
prawnie podbite.

Obrona przed naieźdźcq
Jako że od 1 wrze.śnia zdecydowana większość pol­
skich sił zbrojnych była związana wojną z Niem­
cami o obronę zacłiodnich granic, do obrony przed 
Rosjanami stanęły tylko nieliczne oddziały Korpusu 
Ochrony Pogranicza, które jednak zostały rozbite. 
Sity Polskie nie miały najmniejszych szans na suk­
ces. Dodatkowym problemem były mylące Pola­
ków deklaracje rosyjskie mówiące o wspólnej woj­
nie z Niemcami. Polacy mieli olbrzymie kłopoty 
z łącznością, co nie pozwalało uzyskać jakiegokol­
wiek obrazu sytuacji. Rosjanie natomiast nie mieli 
większych problemów z przekazaniem komunikatu 
Komandarma Michaiła (oryginalna pisownia komu­
nikatu)

„Żołnierze Armii Polskiej/

Pańsko-burżuazyjny Rząd Polski, wciągnąwszy 
w awanturystyczną wojnę, pozornie przewaliło się. 
Ono okazało się bezsilnym rządzić krajem i zorga- 

. nizować robronu. Ministrzy i gienierałowie, schwy-
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d li mgrabione imi ztolo. tchórzliwie uciekli, pozosta­
wiają armii i cały lud Polski na wolą losu. Armia Pol­
ska pocierpieli .mrową porażką, od którego ona me 
oprawić wstanie sią. Wam. waszym żonom, dzieciom, 
bracia i siostrami uraża głodna śmierć i zi^iszczenie 
te ciężkie dni dla Was potężny Związek Radziecki 
wyciąga WałH ręce braterskiej pomocy. Nie sprzeciw­
cie sią Robotnicz-Chłopskiej Armii Czerwonej. Wasze 
przeciewinienie bez korzyści i przyrzeczona na całą 
zgubą. My idziemy do Was niejako zdobywcy, a jak  
wasi bracia po klasku, jako wasi wyzwoleńcy od 
ucisku obszarników i kapitalistówWielka i niezwal- 
czona Annia Czerwona niesie na swoich sztanda­
rach pracującym, braterstwo i szczęśliwe życie. Żoł­
nierze Armii Polskiej! Nie proliwacie daremnie krwi 
za cudze interesy obszarników i kapitalistów. Waj 
przymuszają uciskać Białorusinów, Ukraińców. Rzą­
dzące kole polskie sieją narodową różność niiądzy 
polakami, Białorusinami i Ukraińcami, pamiątaj-

M wisier SproH' Zagramcznycb ZSRR M o lo m  podpisuje memiecko- 

7 £ £  ^  z  tyłu stoją
Fol Z  '■ '̂-erpnia. 1939
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ciel Nie może być swobodny naród, uciskające dru­
gie narody. Pracujące Białorusini i Ukraińcy ~ Wasi 
pracujące, a nie wrogi. Razem z nimi budujcie szczi^- 
śliwę, dorobkowe życie. Rzucajcie broń. Przechodź­
cie na stroną Armii Czerwonej. Wam zabezpieczona 
swoboda i szcząśliwe życie.’’

Korpus Ochrony pogranicza oraz jednostki wojskowe 
walczące z Rosjanami liczyły około 30 tysięcy żoł­
nierzy. Mogło być ich więcej, jednak Naczelny Wódz 
Rydz-Śmigły wydał następujący rozkaz:

„Sowiety wkroczyły. Nakazują ogólne wycofanie na 
Rumunią i Wągry najkrótszymi drogami. Z  bolszewi­
kami nie walczyć, chyba w razie natarcia z ich strony 
lub próby rozbrojenia oddziałów. Zadanie Warszawy 
i miast, które m ia ły sią bronić przed  Niemcami -  
bez zmian. Miasta, do których podejdą bolszewicy, 
powinny z nimi pertraktować w sprawie wyjścia gar­
nizonów do Wągier lub Rum unii.”

W związku z tym A rm ia Czerwona nie miała żad­
nych problemów z opanowaniem terytorium Polski. 
Wojska walczące z Niem cami mogły się spodziewać 
ataku od tyłu, jednak Polska broniła się jeszcze przez 
dwa tygodnie.

Podsumowanie
Agresja rosyjska załamała kompletnie polską obronę. 
Gdyby nie ona, Polska mogłaby się bronić jeszcze 
przez październik. Istniały jeszcze rezerwy czołgów 
i formowane były jednostki z rezerwistów. Zbliżała 
się także jesień, co przy słabej polskiej infrastruk­
turze mogło zatrzymać pochód Niemców tak samo, 
jak dwa lata później w Rosji. Poza tym Wehrmacht 
musiał zacząć przerzucać jednostki na Zachód, gdzie 
można się było spodziewać ofensywy francuskiej. 
Okrutny los czekał mieszkańców  terenów zajętych 
przez Rosjan. Inteligencja była zabijana albo wywo­
żona w głąb Rosji, pozamykano szkoły i uniwersy- 
tety. Ucisk był tak w ielki, że wkraczających na te 
same tereny za dwa lata Niemców witano jak wyzwo­
licieli.

michall8krk@wp.pl

Migawki 
z Powstania 1944
prof. Andrzej Targowski

W dniu 1 sierpnia 1944 r. jako siedmiolatek posze­
dłem z nianią swoją, G enią Stępień, po kwiaty do 
o<^rodnika przy ul. Malczewskiego na Mokotowie. 
Wracając, zauważyliśmy w parku Dreszera grupki 
młodych ludzi w butach z cholewami (oficerkach) 
i oczywiście z rękami w kieszeniach. Podczas oku­
pacji niemieckiej takich butów nie wolno było nosić, 
ani też trzymać rąk w kieszeniach. Wówczas owe 
„buty” były symbolem wolności, o której mówiono 
wiele w moim domu. Jeszcze tego samego dnia poło­
żyłem kwiaty na grobie nieznanego żołnierza, który 
zginął jako jeden z pierwszych na rogu ul. Kazimie­
rzowskiej i Madalińskiego, tuż po godzinie 17:00. Co 
za nieodpowiedzialna godzina rozpoczęcia Powsta­
nia! Nasi powstańcy, bardzo słabo uzbrojeni, musieli 
atakować bunkry niemieckie w biały dzień.

Dom nasz znajdował się vis a vis niemieckiego bun­
kra, za którym był duży plac, a za nim , przy rogu 
ulic Narbutta i Kazimierzowskiej, znajdowały się nie­
mieckie koszary-szkoła W ehrmachtu. Na południe 
od naszego domu znajdował się teren we władaniu 
powstańczego zgrupowania „Baszta.” Z uwagi na gra­
niczne położenie, dom przechodził z rąk do rąk. Raz 
byli w nim powstańcy (nawet szpitalik), a raz Niemcy, 
którzy jednak bali się schodzić do piwnicy. W końcu 
Niemcy zdecydowali się zlikwidować narożny dom 
wokół swego bunkra. Pewnego dnia pod nasz dom 
podjechał czołg z U kraińcam i, a może Rosjanami, 
w niemieckich mundurach.

Moja niania śp. Genia Stępień chwyciła mnie za rękę 
i dziurą między domami (większość warszawskich 
podwórek i domów miała takie połączenia wówczas), 
przeszliśmy do sąsiedniego domu przy ul. Madaliń­
skiego. Za nami pobiegła moja mama Halina. Było 
nas dwadzieścia parę osób stłoczonych w wąskim 
korytarzu klatki schodowej na parterze domu. Żoł­
nierze niemieccy podjechali czołgiem do tego domu 
i od razu otworzyli do nas seryjny ogień z ręcznych

automatów. Padliśmy plackiem, mnie przykryła swo­
im ciałem Genia. Mama stała w pierwszym szeregu, 
została przeszyta salwą z ręcznego karabinu maszy­
nowego. Miała przestrzelone ręce, szyję i odłamek 
w mięśniu serca, w sumie 14 ran. Straciła przytom­
ność. Słyszałem, jak żołnierze rozmawiali między 
sobą po rosyjsku, a może po ukraińsku.

Wtedy jakiś mężczyzna z tłumu krzyknął „tu są 
Rosjanie”. Przerwano strzelanie, czyli egzekucję 
-dobijanie leżących i ruszających się jeszcze ludzi. 
Padł rozkaz „Ruski ludi wyhaditi”. Mama ocknęła się 
z zemdlenia -  potem mówiła, że ukazała się jej Matka 
Boska. Swoimi przestrzelonymi rękami wyciągnęła 
mnie spod ciała Geni. Wyszliśmy dwoje, wyszły jesz­
cze dwie kobiety i dwóch mężczyzn. Stanęliśmy pod 
ścianą w przejeździe prowadzącym pod budynkiem 
z ulicy na podwórko. Dwóch mężczyzn stanęło przy 
mnie po mojej prawej stronie, po lewej mama osu­
nęła się na ziemię, dalej stanęły dwie kobiety. Ukra­
iniec, a może Rosjanin, wyciągnął jednego mężczy­
znę i ustawił w prześwicie bramy, po czym rozstrze­
lał go. Jeszcze widzę biały dymek, jaki ulotnił się 
po strzale i uleciał w górę lego bardzo słonecznego 
dnia. Drugiego mężczyznę, stojącego tuż przy mnie, 
ten sam Ukrainiec/Rosjanin zabił z bliskiej odległo­
ści z pistoletu, po czym wskazał pistoletem na mnie, 
a potem na teczkę, którą trzymałem w ręku, nie zgu­
biwszy jej, o dziwo, w całym zajściu. Były w niej 
rodzinne dokumenty i wartościowe rzeczy. Otworzył 
ją  i uśmiechnął się widocznie zadowolony. Następ­
nie wskazał na mamę, która rzekła łamanym ukra­
ińskim (pochodziła z Podola) „mam dziecko.” Na co 
rzekł żołnierz: „wam z szyji kriow Ijotsa,” rzucając 
jej kawałek szmaty do zatamowania krwi. Ze szmaty, 
bojąc się zakażenia, Mama nie skorzystała. Żołnie­
rze podpalili dom, a w nim zabitych i rannych, nam 
polecili zanieść Mamę na punkt opatrunkowy PCK.

Pomagałem nieść Mamę, podtrzymując jej głowę. 
Zgubiłem sandałki, przedzieraliśmy się przez gruzy 
i tlące belki domu wiodącego do Sióstr Niepokalanek. 
Sparzyłem się i zapłakałem, a wtedy Mama otworzyła 
oczy. Na ul. Madalińskiego siedziały tłumy miesz­
kańców z tobołkami szykujących się do wymar­
szu z miasta. Któryś z mężczyzn podskoczył do nas 
i pomógł nieść Mamę.
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Ukraińcy i Rosjanie z rozkoszą mordowali i rabowali 
warszawiaków. Nawet Niemcy okazywali im pogardę; 
z rozkazu dowódcy wojsk niemieckich gen. Ericha 
von dem Bacha-Zelewskiego dowódca wojsk rosyj- 
sko-ukrańskich RONA (Russkaja Oswoboditielnaja 
Narodnaja Armija) gen. SS Mieczysław Kamieński 
został rozstrzelany. Z naszego (tj. Mamy i mojego) 
punktu widzenia było to niestety poniewczasie. Co 
za zbieg okoHczności, obaj oprawcy nosili nazwisko 
na ,,-ski”, a Bach-Zelewski znał nawet język polski, 
będąc ponoć spowinowaconym z gen. T. Borem-Ko- 
morowskim, dowódcą powstania, o czym podobno 
rozmawiali w salonce po podpisaniu kapitulacji.

Punkt opatrunkowy znajdował się w klasztorze Sióstr 
Niepokalanek. Był to szczęśliwy zbieg okoliczności. 
Siostry znały nas bardzo dobrze, mnie z przedszkola 
(pod świetną opieką S. Józefaty), natomiast Mamę 
stąd, że pochodzi z rodziny założycielki Zgromadze­
nia Sióstr Matki Marceliny Darowskiej (beatyfiko­
wanej w 1996 r.). Mamą od razu zaopiekowano się 
bardzo troskliwie, choć nie dawała znaków życia. 
Siostra Maria Wanda (z d. Garczyńska) błyskawicz­
nie poznała się na ciężkich ranach i poleciła odnieść 
Mamę wraz ze mną (lekko rannym w nogę) do szpi­
tala przy ul. Chocimskiej. Było to bardzo trudne zada­
nie. gdyż wokół domu Sióstr byli wszędzie Niemcy. 
Gdyby nie natychmiastowa pomoc siostry Wandy,

Mama pewno by nie przeżyła. M ama była łączniczką 
w A rm ii Krajowej (AK), m iała dwa pseudonimy, 
pierwszy od herbu rodowego, „Juńczyk”, drugi od sta 
rannie zadbanych rąk, „Paznokciowa”. Dzięki współ 
nej działalności w konspiracji M ama znała się z sio 
strą Wandą, jak również z kapelanem Sióstr Niepoka 
lanek, księdzem Tomaszem Rostworowskim.

W szpitalu siedziałem, albo przy łóżku Mamy, albo 
w pokoju lekarskim, gdzie czytałem książkę o rzym­
skich legionach. Strasznie mnie dziwiło, że tacy doro­
śli ludzie chodzili w sandałach i spódniczkach. Nikt 
nie miał czasu, aby to mi wyjaśnić. A ja  zagłębiałem 
się w ten mój dziecięcy świat, jakże daleki od tego, 
co działo się w najbliższym otoczeniu. Siostry Nie- 
pokalanki jakby wiedzione złym  przeczuciem, zdo­
łały kogoś przysłać po m nie do szpitala. Wkrótce 
Niemcy ewakuowali szpital, a niedołężnych i pozo­
stałych dobili. M ama ostatnią ciężarówką, z rękami 
na „lotnikach”, stojąc na błotnikach, wyjechała na 
Okęcie, zachodnie przedm ieście stolicy.

Powróciwszy do Sióstr, wraz z nim i, pod opieką sio­
stry Bernardy, (obecnie żyjącej w Szymanowie) na 
rozkaz Niemców, którzy oznajmili Siostrom, że dom 
ich ma być spalony, przeszliśmy z ulicy Kazimierzow­
skiej do sierocińca przy ul. Rakowieckiej (koło dzi­
siejszej ambasady holenderskiej). Tu cały czas leżeli­
śmy na podłodze, by nie zauważono nas przez okno.

P ow stan ie  W arszaw skie : Żo łn ierze  zgrupowania  
„R adosław  •' p o  k ilk u  go dzinnym  przejściu  
kana łam i z  p la c u  K ra s iń skich  do  u licy  Wareckiej 
na  Ś ró d m ie śc ie , n a d  ra n e m  2 IX  1944.
Fol. wikipedia.com
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Obok, na podwórzu późniejszej szkoły im. T. Rey- 
tana (obecnie urzędu Gminy) rozstrzeliwano Pola­
ków, W szkole tej, raptem 10 lat po wojnie, zdałem 
maturę w 1954 r. Jednak nikomu nie wspomniałem 
o tym, co widziałem na podwórku szkoły podczas 
powstania. Po wojnie wszyscy mieli podobne lub 
zbliżone wspomnienia spotkań ze śmiercią. (Nawia­
sem mówiąc zostałem przeniesiony do „Reytana”, po 
szczęśliwym uniknięciu „wilczego biletu” po wyrzu­
ceniu z gimnazjum W. Górskiego przy ul. Smolnej, 
kiedy po śmierci Stalina w 1953 r., strzelałem z kole­
gami z wiatrówki do portretów dostojników wiszą­
cych w klasie).

Dzięki staraniom p. Wierzbickiego i sutej łapówce 
wręczonej przez Siostrę niemieckiego pochodzenia 
w sztabie Wehrmachtu przy ul. Rakowieckiej (gdzie 
obecnie mieści się sztab WP), wyjechaliśmy podsta­
wioną ciężarówką, z Niemcem w szoferce, do Szyma­
nowa, gdzie mieści się główna siedziba Sióstr. Jechali­
śmy wymarłymi ulicami Warszawy, a złowroga cisza 
kłuła nasze uszy. Na torach ul. Rakowieckiej róg Alej 
Niepodległości, naprzeciw dzisiejszej Szkoły Głównej 
Handlowej, leżał tramwaj i zwisały zapętlone druty 
tramwajowe.

Po przyjeździe do Szymanowa wydawało się, że 
będzie spokojniej. Siostry przygarnęły kilkaset 
rodzin. M iałem znów kolegów-rówieśników, w tym 
Komorowskich, z rodziny Bronisława Komorow­
skiego, m inistra Obrony Narodowej III RP, obec­
nego Prezydenta RP, ale nastrój odprężenia przerwały 
chwile trwogi, bowiem najpierw rozgorzała na tere­
nach należących do Sióstr bitwa partyzantów a potem 
Rosjan z Niemcami.

Jak pisze w swoim pam iętniku Siostra M aria Ena 
„Życie okupacyjne, na zewnątrz prymitywne, proste, 
odarte z blasku, było pełne, głębokie, dlatego zosta­
wiło niezatarte ślady w psychice ludzkiej. Z  jednej 
strony szalał terror, pleniła się złość, zawiść, niena­
wiść, z drugiej, ludzie świadczyli sobie tyle wzajem­
nej miłości, że nie wiadomo co było silniejsze. Chyba 
jednak miłość, bo zwyciężyło dobro”.

W obawie, że po wkroczeniu Rosjan, Kościół będzie 
prześladowany. Siostry urządziły  dla mnie bar­
dzo uroczystą P ierw szą Komunię w Szymanowie,

P owstanie W arszawskie: Żołnierz^ .R adosław " po  kilkuro w s ia i iit  rvuiMurviK.li:. ........
godzinnym  przejściu kanałam i z placu  K rasińskich do u licy W areckiej 
na Śródm ieście, nad ranem  2 I X 1944. N a  p ie m ’szyni p lan ie  w hełmie  
Tadeusz R ajszczak ..M aszynka "  i  łjaonu „M iotła", za nim  Wie.^ła^’a 
R e i ff  ..S ław a" z  tego sam ego oddziału.
F ol wikipedia.com

dokąd wkrótce dotarła Mama. Ojciec mój śp. Sta­
nisław T., w marcu 1945 r. po torturowaniu, został 
w publicznej egzekucji powieszony (dobity stołkiem 
przez „litościwego” Niemca) za sabotowanie pro­
dukcji rakiet V2 w obozie Nordhausen Dora. Ojciec, 
wychowany na ideach powstań, nie wrócił z niemiec­
kich obozów koncentracyjnych, pomimo, że przeżył 3 
lata w Oświęcimiu, w tym Pawilon XI (co jest histo­
rią samą w sobie), 1,5 roku w Gross-Rosen i na sam 
koniec jeszcze nie zerwał z ryzykiem, co przypła­
cił życiem. Z  7 000 wyprodukowanych rakiet tylko 
2 000 doleciało do Londynu, m. in. dzięki bezimien­
nym bohaterom, takim jak mój Ojciec. Czy Anglicy 
zdają sobie sprawę z tego typu ofiar?

Po Powstaniu wróciliśmy do Warszawy w 1945 r„ 
zastając nasze mieszkanie spalone, a dobytek zako­
pany w piwnicy, rozkradziony. Mama, inwalidka wo­
jenna z utratą 85 proc. zdrowia długo nie otrzymy­
wała renty za późne ujawnienie się, że należała do 
AK. Po kilku latach otrzymała 185 zł., czyh niecałe 
2 dolary, przeliczając po cenach czarnorynkowych.
0  tym , ja k i  w p ływ  w yw arło  Pow stanie  na  m m e
1 moich rówieśników, stanowi materiał na odrębny 

tekst.
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Kłopotliwa metryka
Julia Burnatowicz 

Opowiadanie

Matki nie znałam wcale, nie miałam nigdy jej zdję­
cia, o ojcu wiedziałam tyllco tyle, że zginął w wypad- 
l<u samochodowym, gdy jechał na akcję. Śmieszne, 
prawda, zginąć w wypadku samochodowym pod- 
czas wojny, gdy inni ginęli na barykadach, w obo­
zach, a on tak zwyczajnie, nieelegancko, na pustej 
drodze w rozklekotanej ciężarówce gdzieś pod Kiel­
cami. Nawet nie starałam się dochodzić, gdzie był 
pochowany i czy to, co zdołałam zgromadzić o nim 
po wojnie jako dorastająca dziewczyna, było prawdą. 
Najpierw to zwyczajnie, po dziecięcemu tęskniłam do 
mamy i do taty, ale miałam tylko Babcię i Dziadka. 
Wielokrotnie miałam taki zamiar, żeby wszystko, 
co dotyczyło rodziców, dokładnie sprawdzić, opisać 
i zachować w pamiętniku. Myślałam, ze pisząc, uda 
mi się wykrzyczeć swój sierocy ból dziecka, które 
przecież ma prawo do pełnej rodziny, ale czas pły­
nął, a ja nie ujawniałam się ze swoimi chęciami. W 
szkole wówczas mówiło się tylko o przodownikach 
pracy socjalistycznej, więc ja  ze swoim problemem 
poszukiwania ojca należącego do AK, o którym nikt 
niczego faktycznego nie mógł powiedzieć, nie wychy­
lałam się. Teraz też nie potrafię niczego więcej powie­
dzieć ponad to, co już pani usłyszała. Bo wie pani, 
jak się temu na chłodno przyjrzeć, to ja  z rodzicami 
nie mam nic wspólnego. Nawet nie noszę ich nazwi­
ska. Moje nazwisko jest wymyślone. Dziwi się pani, 
proszę się nie dziwić. Kruszyna, śmieszne, prawda? 
Bardzo śmieszne. Podobno kiedy Babcia sporządzała 
moją metrykę, ja  byłam maleńka. Taka maleńka, że 
nikt nie wierzył, że przeżyję, więc nazwała mnie Kru­
szyna, i tak już zostało.

Wiktoria Kruszyna. Przyzwyczaiłam się do swojego 
nazwiska, do braku przeszłości, do tego, że zamiast 
wychowywać się w Warszawie, rozdeptywałam 
bosymi nogami błotniste ścieżki świętokrzyskiej wsi.

A przecież mogłam się urodzić w rodzinie lekarza 
może adwokata, a ja, o ironio, urodziłam się w War­
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szawie z matki powstańca i ojca żołnierza, którego 
przy moich narodzinach nie było i który prawdopo­
dobnie nigdy nie dowiedział się, że miał córkę.

Pani chce ze mną przeprowadzić wywiad, bo ja niby 
jestem ta wyjątkowa, i jeszcze chce mi pani powie­
dzieć, że gdzieś w Polsce ktoś chce nazwać szkołę 
moim imieniem. Zupełne nieporozum ienie. Ja nie 
chcę odpowiadać na żadne pytania i nie chcę też, żeby 
szkoła nosiła moje imię. Skąd taki pomysł? Komu to 
przyszło do głowy i, jak  u licha mnie pani znalazła?

Jest tylu wspaniałych Polaków, którzy na wyróżnienie 
zasłużyli, a ja  przecież niczego wyjątkowego nie zro­
biłam, no bo to, że urodziłam  się akurat w godzinie 
„W” nie dawało i nie daje mi pierwszeństwa nigdzie.

Ja pani coś powiem, moja data urodzin sprawiała mi 
tylko kłopoty. W PRL-u źle się kojarzyła. Gdy clio- 
dziłam do szkoły podstawowej, to chłopaki z klasy 
zawsze mi dokuczali. Niby nikt niczego o mnie nie 
wiedział, ale data urodzin była niczym  swąd prze­
szłości. Ktoś powiedział, inny powtórzył, jeszcze inny 
wiele się domyślał. Na mój widok najczęściej ury­
wały się rozmowy. To miało niby znaczyć, że wszy­
scy z tamtego okresu albo zginęli, albo wyjechali, 
w najgorszym razie ukryw ali się, a ja  jestem. Każ­
dego września zaczynałam rok szkolny ze strachem, 
że znowu kolejna nauczycielka będzie się dziwiła, jak 
to było można urodzić się w Warszawie 1 sierpnia 
1944. Pani wie zapewne, że daty urodzin, jak i imie­
nia w Polsce zmienić sobie nie można, toteż mi nie 
zmieniono, a teraz to już nie ma znaczenia. Zestarza­
łam się, nie mam rodziny, nigdzie nie muszę się afi­
szować dniem, miesiącem, rokiem, tym bardziej miej­
scem przyjścia na świat. Raz jeden, jedyny, gdy mnie 
wekslowano na wcześniejszą emeryturę, urzędniczka 
zachwyciła się moją metryką. Powiedziała -  o, uro­
dziła się pani w godzinie „W ”, a ja  jej odpowiedzia­
łam -  i co z tego?

Może mi pani wierzyć, nie wynikało z tego absolutnie 
nic. Nie wiem czy tamtego dnia jakieś inne dzieci też 
się urodziły, nie wiem. Naprawdę nie wiem. Tak sobie 
nieraz głośno myślę, że może gdyby nas było więcej, 
nadaliby nam jakieś prawa jak  tym, które były star­
sze o kilka lat i roznosiły powstańczą pocztę. Zażar­
tuję i powiem -  nie bardzo mi się opłaciło przyjście 
na świat w Warszawie 1 sierpnia 1944 roku .

Będzie znacznie lepiej, kiedy opowiem pani o Babci. 
Moje całe życie z nią jest związane. To ona zastąpiła 
nam matki i ojców. Dała więcej niż niejedna praw­
dziwa babcia, ba, nawet więcej niż niejedna praw­
dziwa matka.

Chce pani posłuchać, to opowiem. Nie uronię ani jed­
nego słowa z tego, co i ja  jako nastolatka kiedyś usły­
szałam od rodzonych dzieci Babci, które chyba były 
zazdrosne o to jej historyczne macierzyństwo.

Po nocnych, sierpniowych, szeptem prowadzonych 
dyskusjach, oboje. Babcia i Dziadek, zdecydowali, że 
przygotują wóz, wyścielą sianem, nakryją derkami 
i dziadek pojedzie na stację. Stanie w najciemniej­
szym miejscu, żeby, broń Boże, nikt nie widział, kto 
on i ile bierze dzieci.

To była bardzo ciem na i m okra noc wrześniowa, 
kiedy przez stację w O. m iał przejeżdżać pociąg 
z ocalałymi dziećmi, ewakuowanymi z powstańczej 
Warszawy. Dziadek był na kilka godzin wcześniej 
niż zapowiedziano pociąg. U brał się w wielki pro­
chowiec i kapelusz. Zabrał ze sobą M anię, służącą. 
Miała czekać na nas, biedaków na peronie i przepro­
wadzać w miarę sprawnie do wozu. Co do trasy, jaką 
mieli wybrać na powrót do domu, to jeszcze nic nie 
było ustalone. M ania mówiła, że będzie bezpiecz­
niej polnymi ścieżkami dotrzeć do lasu, a stamtąd do 
leśniczówki, a za kilka dni albo ona sama, albo Bab­
cia po jednym dziecku przyprowadzą do domu. Nikt 
się nie spostrzeże. Jest tego drobiazgu u państwa Ch. 
tyle; kto zresztą chciałby ich liczyć.

Pociąg przyszedł nadspodziewanie punktualnie. Miał 
stać dotąd, aż ostatnie dziecko zabrane zostanie przez 
wyczekujących. Tych ostatnich nie było widać. Ukryci 
pod rozłożystymi drzewami peronu jeszcze do reszty 
nie ogołoconymi z liści przez jesień i deszcz czekali

P om nik  M ałego  Powstańca  »v W arszawie  
Fot. Wikipedia

na najstosowniejszy moment, żeby dziecko szybko 
pociągnąć w swoją stronę, nie ujawniając się. Bali się 
wszyscy, bo nikt nie wiedział, czy za wzięte w dobrej 
wierze dziecko nie trafi się do obozu, albo nie dosta­
nie się kulkę w łeb.

Gdy pociąg wtoczył się na dworzec, Mania stała zgar­
biona i drżała, Dziadek tymczasem znalazł się po dru­
giej stronie wagonów i udawał sokowca (człowiek, 
który opatruje i kontroluje tory). Niby oglądał kota, 
połączenia między wagonami, ale tak naprawdę to 
wyczekiwał, aż ktoś otworzy drzwi jakiegoś wagonu 
po tej, zakazanej, stronie. Drzwi otworzyła gruba 
kobieta wyglądająca na handlarkę i wyszła mię­
dzy tory, żeby sobie skrócić drogę. Oprócz tobołka 
miała na rękach spore zawiniątko. Wręczyła je dziad­
kowi mówiąc, niech pan zabiera tego wrzeszczącego
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bachora, wydz.erat się przez catą drogę. Zam ilkł 
może godzinę temu, bo najwidoczniej juz me ma siły 
rozdziawiać gęby. Na odcliodne rzuciła tylko, ze nie­
potrzebnie zgodziła się w Warszawie na konwojowa­
ne  tego potwora i, przyznaje, że bardzo się bała, iz 
nie znajdzie się nikt, komu będzie go mogła oddać. A 
,u patrzeć, znalazł się Dziadek i niech zabiera, i mech 

go .sobie ma.

Z d e z o r ie n to w a n y  Dziadek obarczony bachorem stal 
bezradnie między pociągami, nie wiedząc co robie, 
ujawnić się,że ma już jedno dziecko, czy przeczekać. 
Wierzył w Manię i jej obrotność. Ta tymczasem zagar­
nęła troje drobiazgu i usadowiła się z t y m i  dziećmi 
na wozie, rozglądając się, gdzie u licha podziewa się 
jej pan. Nikt nie patrzył na zegarek, nikt nie wiedział, 
jak długo trwało to zagarnianie dzieci. Wszakże po 
jakimś czasie pociąg odgwizdał i powoli, dymiąc nie­
miłosiernie, ruszył w kierunku nocy i następnej s t a ­

cji, ale już zupełnie p u s ty .

Tymczasem Dziadek, który już zdołał okrążyć stację 
poza zasięgiem świateł, wyłonił się z zawiniątkiem 
na zupełnie pustej drodze i nie spiesząc się, oddał 
Mani mnie, czyli bachora nie do zniesienia. Mania 
jęknęła tylko i powiedziała, takie maleiistwo, może 
już nie żyje?

Deszcz zacinał i Dziadek zdecydował, że nie ma 
zamiaru nadrabiać drogi. Nakrył wszystkie dzieci 
razem z głowami zabraną z domu derką, a bachora, 
czyli mnie, położył obok siebie i też przykrył. Gdy 
dojechali do domu. Babcia nie mogła się nadziwić, 
że tak szybko to się odbyto, i że nikogo po drodze 
nie spotkali.

Rozpoczęło się nasze życie wspólnorodzinne, czworo 
rodzonych dzieci Babci i Dziadka i my, popowsta­
niowi, warszawscy. Teraz miało być nas wszystkich 
ośmioro, nie licząc tych, które przychodziły od strony 
pól w czasie dojenia krów, żeby chociaż polizać kubek 
po mleku. Tu trochę przesadzam, bo Babcia zawsze 
miała mleko dla każdego spragnionego malca. Nie 
wiem, jak ona to robiła, że oddawała sumiennie kon­
tyngent, czyli zobowiązania na rzecz Niemców i jesz­
cze karmiła nas, cudze dzieci i chłopaków z lasu. 

ozostanie to już na zawsze jej słodką tajemnicą.
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A teraz, je śli chodzi o zabrane dzieci, to powiem 
pani, że przezorno.ść Babci była wielka. Żadne z nas 
nie zostało zapisane pod .swoim prawdziwym nazwi 
skiem. Babcia w iedziała , że to może dla nas być bala­
stem w przyszłości. Razem  z bratem Dziadka, księ­
dzem z miejscowości C. w obecności wiarygodnych 
świadków, siostry i szw agra, szanowanych i prawych 
ludzi, sporządzono nam  nowe metryki. Dokumenty 
które m ieliśm y w postaci kartek powieszonych na 
piersiach, gdzie  chem icznym  ołówkiem napisano 
nazwisko, datę urodzenia, im iona rodziców i ewen­
tualny kontakt, uk ry ta . M iejsce ukrycia znali tylko 
Ona i D ziadek, n ik t w ięcej. Po wojnie przez Polski 
Czerwony K rzyż Babcia znalazła rodzinę trojga star­
szych dzieci w arszaw skich  i w latach pięćdziesią­
tych, nie pam iętam  niestety dokładnie kiedy, oddani 
zostali sw ym  najb liższym . Tylko ze mną byty kło­
poty. Babci nie udało  się nikogo odszukać, ani ze 
strony mojej mamy, ani ze strony taty. Pozostałam 
Babcina i D ziadkowa do kolica ich życia, bo jak Bab­
cia m awiała, nie m a takiego domu dziecka w Polsce, 
któremu ona mogłaby oddać taki skarb, jak ja. I nie 
oddała.

M iałam  w spaniałe  i dostatn ie  dzieciństwo. Ponie­
waż się dobrze uczyłam , przeszłam  z łatwością przez 
szkołę podstaw ow ą i ś redn ią i jako jedyne dziecko 
Babci pod ję łam  dz ien n e  s tudia na politechnice 
w K rakow ie, a po ich skoiiczeniu znalazłam się w D., 
gdzie dyrektorem  zakładów  był najstarszy syn Babci 
i Dziadka. Jemu m nie „przekazała”.

Gdy zm arła, ja  m iałam  już  swoje mieszkanie i mogłam 
założyć rodzinę, ale tego nie zrobiłam. Zapyta pani, 
dlaczego? -  jedno zn aczn ie  nie potrafię odpowie­
dzieć. Najpierw  dlatego, że przez długie lata bałam 
się, iż w ybuchnie w ojna i stracę tych, których dało 
mi życie, potem  dlatego, że m iałam  dług wdzięczno­
ści wobec Babci i każdego roku zamiast na młodzie 
żowe wypady, jechałam  do moich przybranych rodzi­
ców. Tak m inęło m i życie i nie żałuję. Zawsze chcia 
łam  kom uś opow iedzieć praw dę o Babci i Dziad u 
i dziś dzięki pani, m ogłam  to zrobić. A finalizując, 
powiem, nadajcie szkole im ię tych Babć i Dziad ow, 
którzy nie zw ażając na niebezpieczeństwo, 
z polskich dw orców  warszaw.skie dzieci, żeby P®  
żyły. To oni byli p raw dziw ym i bohaterami, nie my-
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P ortret Ja n a  H ew eliu sza  p ę d z la  D a n ie la  S c h u lza  M łodszego .

Jan Heweliusz urodził się w G dańsku 28 stycznia 1611 
roku w niemieckiej rodzinie o czeskich korzeniach, 
ale jak  sam mówił, uw ażał się za człowieka świata 
polskiego, poddanego królów polskich. Bogaty ojciec 
zapewnił mu staranne wykształcenie, a Peter Kruger 
profesor gdańskiego g im nazjum , uczeń Keplera 
i Brahego zaraził go astronom ią. W  Lejdzie studio­
wał prawo i ekonomię, a w latach 1631-1634 podróżo­
wał po Anglii i Francji gdzie poznał wielu wybitnych 
uczonych, z którym i potem  współpracował, należąc 
do ścisłej czołówki ówczesnej europejskiej nauki.

W 1635 roku H eweliusz poślubił K atarzynę Rebe- 
schke, która jednak zm arła w roku 1662. W  wieku 52 
lat uczony ożenił się z szesnastoletnią Elżbietą Koop- 
man, pochodzącą z holenderskiej rodziny kupiec­

kiej, podzielającej zamiłowanie męża do astronomii. 
Z drugiego małżeństwa pozostały trzy córki, które 
jednak nie odziedziczyły naukowych zainteresowań 

rodziców.

Prawdziwą pasją Heweliusza była astronomia. To dla 
niej poświęcił najwięcej i to ona przyniosła mu sławę. 
Wydana w 1647 roku Selenografia zawierała trzy 
pięknie wydane duże mapy Księżyca. Gdańszcza­
nin opisał dokładnie Księżyc, ukazując jego librację- 
ważenie się tarczy, zjawisko dzięki któremu możemy 
obserwować nie połowę, a 59% powierzchni satelity 
Ziemi Jego wnioski z obserwacji stały się podstawą 
wiedzy o Srebrnym Globie przez następne 150 lat. 
W swoim obserwatorium, wybudowanym na dacłiach 
kamienic, w których mieściły się browary Hewelm-
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szów zgromadzi! mnóstwo własnoręcznie i niezwy­
kle dokładnie zrobionych przyrządów obserwacyj­
nych. Miejsce to odwiedzali królowie Jan Kazimierz 
i Jan III Sobieski, wkrótce stało się jednym z najle­
piej wyposażonych w całej Europie. Mistrz skonstru­
ował wielką lunetę mierzącą 46 metrów, zawieszoną 
na 30-metrowym słupie, ale także peryskop, śrubę 
mikrometryczną czy wahadło. Oprócz tego Hewe­
liusz obserwował Słońce, Wenus, Merkurego, Saturna 
i Jowisza, badał również komety. Wyniki swoich 
obserwacji wydawał w poruszających naukowy .świat 
Europy publikacjach. Uczony z Gdańska stał się na 
tyle sławny, że został zaproszony do ekskluzywnego 
grona angielskiej Royal Society w 1664, a Ludwik 
XIV zaproponował mu pracę w paryskim obserwa­
torium, astronom jednak odmówił. W 1679 roku spot­
kała go tragedia, spłonęło całe obserwatorium wraz ze 
sprzętem i księgozbiorem. Z pomocą pośpieszył Jan 
III Sobieski, za co po odbudowie astronom odwdzię­
czył się, nadając nowo odkrytemu przez siebie gwiaz­
dozbiorowi nazwę Tarcza Sobieskiego, na cześć zwy­
cięstwa króla pod Wiedniem. Ostatnie wielkie dzieła 
uczonego ukazały się po jego śmierci, wydane przez 
żonę Elżbietę Koopman. Prodrom us Astronom iae 
zawierający katalog gwiazd i Firm am entum  Sobies- 
danum z pięknie ilustrowanym atlasem nieba. Kra­
ter i szczelina na Księżycu noszą imię księcia astrono­
mii, również planetoida 5703. Uhonorowana została 
także Elżbieta, użyczając swojego imienia kraterowi 
na Wenus.

Nie byłoby Heweliusza astronoma, gdyby nie Hewe­
liusz biznesmen. To dzięki różnym przedsięwzięciom 
udało mu się zbić fortunę i sfinansować swoje bada­
nia, podróże czy wreszcie budowę obserwatorium 
i przyrządów astronomicznych. Heweliusz zajmował 
się handlem drewnem, posiadał drukarnię, stadninę 
koni niedaleko Bramy Oliwskiej, cegielnię w Nowych 
Szkotach, jako rajca miejski dostawał pensję 300 tala­
rów rocznie przez 40 lat. To, co jednak dawało naj­
większe zyski to browar. Rodzina Heweliuszów już 
w połowie XVI wieku posiadała 12 browarów. Piwo 
wai2yli pradziad, dziad i ojciec Jana, on sam odzie­
dziczył browar przy ulicy Korzennej w spadku po ojcu 
Abrahamie. Pierwsza żona naszego bohatera Kata­
ry n a  Rebeschke, córka piwowara, wniosła w posagu 
dwie kamienice, w jednej z nich był browar, a sąsia­
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dowały one z m ajątkiem Heweliuszów przy Korzen­
nej. Po śmierci ojca w 1648 roku Jan połączył zakłady 
ojca i żony w jeden duży browar, na którego dachu 
powstało słynne obserw atorium . W  tym czasie był 
już członkiem cechu piwowarów z prawem do samo­
dzielnego w arzenia i sprzedaży piwa, a od króla Jana 
III Sobieskiego o trzym ał przyw ilej zezwalający na 
sprzedaż piwa poza granicam i Gdańska. Być może 
niektórzy pam iętają jeszcze piwo „Hevelius” z ostat­
niego gdańskiego browaru, upadłego w 2001 roku. A 
jak ie piwo produkow ał Heweliusz? Było to najszla­
chetniejsze i jednocześnie najdroższe piwo Jopejskie- 
Jopenbier. Ciemne, gęste jak  syrop, z podwójną ilo- 
ścią słodu i bardzo m ocne (

Po skończeniu 30 lat H ew eliusz został ławnikiem 
Starego M iasta. W  Radzie Głównej M iasta zajmował 
się sądow nictwem , ale też szpitalnictwem i opieką 
lekarską gdańszczan. Funkcję rajcy sprawował doży­
wotnio.

Najsłynniejszy G dańszczanin um arł 28 stycznia 1687 
roku w dniu swoich 76 urodzin. Jego grób znajduje 
się w kościele św. Katarzyny. Istnieje legenda według 
której przew idział swoją śmierć. Podobno wiatr strą­
cił z jednej z gdańskich baszt pięcioramienną bla­
szaną gw iazdę, z której astronom  odczytał przyszłe 
losy swojego m iasta i dokładną datę własnej śmierci,

Znana jest rów nież anegdota o papudze Heweliu­
sza, która pow tarzała  ponoć jedno  zdanie: „Panie 
Hewelke, (Heweliusz) idziemy.” Dzięki tej umiejęt­
ności uratowała się z pożaru w 1679 roku i od pożar­
cia przez kota, gdyż astronom usłyszał jej wołanie. Na 
pogrzebie mistrza papuga wypowiedziała słynne zda­
nie po raz ostatni i padła martwa.

W związku z 400-letnią rocznicą urodzin „polskiego 
da V inci” G dańsk organizuje uroczystości ku czcj 
swojego w ielkiego obywatela. Wśród 400 wydarzeń 
znalazły się m. in. liczne wystawy, wykłady, konkursy, 
koncert C assandry W ilson, w ielkiej gwiazdy jazzu, 
planowane jest w ydanie nawet komiksu i znaczka 
pocztowego, w styczniu w niebo poleciało 400 lam­
pionów. W arto zatem odw iedzić Gdańsk w tym roku, 
przejść śladami księcia astronom ii i poznać historię 

tego niezwykłego człowieka.
Źródło: internet

ŚC IEŻKAM I N O R W ID A

Cyprian Kamil Norwid
Marek Adamiec

Cyprian Kamil Norwid (właściwie Cyprian Konstanty 
Norwid) herbu Topór (ur. 24 w rześnia 1821 r. we wsi 
Laskowo-Głuchy -  zm, 23 maja 1883 r. w Paryżu), 
polski poeta, dram atopisarz, prozaik, artysta plastyk.

Często uważany za ostatniego z czterech najważniej­
szych polskich poetów romantycznych. Wielu histo­
ryków literatury uważa jednak  taki pogląd za zbyt­
nie uproszczenie, zaliczając jego twórczość raczej do 
klasycyzmu i parnasizmu.

Przeważającą część swojego życia spędził za granicą, 
głównie w Paryżu, żyjąc w nędzy i utrzymując się 
z prac dorywczych. Twórczość Norwida, przekracza­
jąca zdolność percepcji mu w spółczesnych, została 
zapomniana po jego śmierci. Został odkryty ponow­
nie dopiero w okresie M łodej Polski.

Biografia:
Urodzony 24 września 1821 we wsi Laskowo-Głuchy 
(okolice Warszawy). Wcześnie osierocony (ojciec Jan 
zmarł w więzieniu za długi), wychowywał się u babki 
Hilarii z Sobieskich Zdziechowskiej (kwestia koliga­
cji rodzinnych niejednokrotnie pow racała w tekstach 
Norwida, który pisał nie tylko o swoim fikcyjnym 
normandzkim rodowodzie, przeciwstawiając go przy­
rodzonym wadom „Słowian” i „M azurów”, ale także 
o bliskiej więzi z rodziną króla Jana III). Razem ze 
starszym bratem Ludwikiem (poetą) uczył się w gim­
nazjum warszawskim w latach 1831-1832 i 1834-1837. 
Tam poznał m.in. Felicjana Faleńskiego i A leksan­
dra Niewiarowskiego (autora m.in. Szkiców o Cyga­
nerii W arszawslciej). Nie kończąc piątej klasy naukę 
przerwał i wstąpił do prywatnej szkoły malarskiej. W 
późniejszym okresie braki w edukacji będzie uzupeł­
niał, gromadząc w iedzę z najróżniejszych dziedzin, 
często bardzo przypadkowo; ta chaotyczna i nieupo­
rządkowana wiedza umożliwiała mu później autory­
tatywne wypowiedzi na temat historii i współczesno­
ści cywilizacji europejskiej.

C yprian Kam il N onv id  
Fol. internet

Także jego studia artystyczne w dziedzinie malarstwa 
i rzeźby, mimo powoływania się na tradycje wielkich 
twórców Renesansu, miały charakter chaotycznych 
i przypadkowych poszukiwań.

Debiutuje jako poeta w roku 1840 na łamach prasy 
warszawskiej. Jesienią 1841 odbył razem z Władysła­
wem Wężykiem podróż po Królestwie Kongresowym. 
W drugą wędrówkę wyruszył w 1842 roku z Antonim 
Czajkowskim, któremu po latach zadedykuje Forte­
pian  Szopena. We wrześniu 1842 wyjechał za gra­
nicę, by nigdy już nie powrócić do kraju. Podróżuje 
po Europie, odwiedza Drezno, Norymbergę, Mona­
chium, Weronę, Ferrarę, Florencję. We Florencji zapi­
suje się na oddział rzeźby Akademii Sztuk Pięknych; 
odwiedza Neapol i Rzym. W roku 1845 w Rzymie 
podczas bierzmowania przyjmuje imię Kamil (nawią­
zujące do wodza rzymskiego Marcusa Furiusa Camil- 
lusa)- jako „Cyprian Kamil Norwid” będzie podpi­
sywał swoje utwory, podkreślając w ten sposób swoj 
fikcyjny „rzymski rodowód”. W roku 1845 poznaje 
Marię Kalergis i jej damę do towarzystwa M anę
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Trembicką. Zakochawszy się w pani Kalergis jed­
nej z najmodniejszych kobiet ówczesnej Europy, ado­
rowanej m.in. przez Franciszka Liszta, w towarzy­
stwie obydwu kobiet, nie licząc się ze stanem swego 
majątku, odbyt podróż po Włoszech. Podobnie jak 
wcześniejsze wędrówki po kraju, i ta podróż miała 
w dużym stopniu charakter edukacyjno-iniejacyjny, 
poecie dane było poznać najgłośniejsze i najmodniej­
sze miejscowości ówczesnej Europy. Wreszcie przez 
Śląsk dociera do Berlina, gdzie 10 czerwca 1846 roku 
zostaje aresztowany, do końca lipca przebywa w wię­
zieniu. Uwolniony wyjeżdża do Brukseli, następ­
nie do Rzymu. Tutaj poznaje Adama Mickiewicza, 
zaprzyjaźnia się z Zygmuntem Krasińskim, w maju 
1848 uzyskał audiencję u papieża Piusa IX, podró­
żuje po Morzu Śródziemnym. W roku 1849 przyjeż­
dża do Paryża. Poznaje tu Juliusza Słowackiego, Fry­
deryka Chopina, Bohdana Zaleskiego. Angażuje się 
w działalność ówczesnych stronnictw emigracyjnych, 
jego wypowiedzi publiczne stają się coraz bardziej 
kłopotliwe chociażby dla stronnictwa Hotelu Lambert 
księcia Adama Czartoryskiego. Coraz bardziej pogar­
sza się jego sytuacja materialna, korzysta z zasiłków 
Zygmunta Krasińskiego i Augusta Cieszkowskiego; 
w roku 1851 dochodzi do konfliktu z Krasińskim, 
Norwid odsyła mu jego listy 29 listopada 1852 wyjeż­
dża do Londynu, a stamtąd żaglowcem do Nowego 
Yorku. Mimo podejmowania się różnych dorywczych 
prac jego sytuacja w Ameryce staje się beznadziejna; 
dramatyczne listy z prośbą o pomoc wysyła do znajo­
mych, także do Księży Zmartwychwstańców. Wresz­
cie 24 czerwca 1854 wyrusza w drogę powrotną 
do Europy na okręcie parowym. W grudniu 1854 
powraca do Paryża, którego ma już nie opuścić do 
końca życia. Popada w coraz większą biedę, nasilają 
się konflikty ze znajomymi, które pogłębia głuchota. 
W lutym 1877 zmuszony został zamieszkać w Ivry 
w Zakładzie Świętego Kazimierza, przeznaczonym 
dla polskich sierot i weteranów (gdzie przebywał To­
masz August Olizarowski -  poeta, autor m.in. poema­
tów Bruno i Zawerucha). Umiera w nocy z 22 na 23 
maja 1883; zaraz po jego śmierci w czasie porządko­
wania pokoju spalone zostały papiery zgromadzone 
w kufrze pisarza. Pochowany na cmentarzu w Ivry, po 
pięcm latach na skutek wygaśnięcia koncesji zwłoki 
zostały przeniesione do polskiego grobu zbiorowego
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na cmentarzu w Montmorency; następnie -  po wyga­
śnięciu piętnastoletniej koncesji -  do zbiorowego 
grobu domowników Hotelu Lambert.

Debiut poetycki w piśm iennictw ie krajowym przy­
niósł N orwidowi początkow o uznanie ze strony 
ówczesnej krytyki literackiej; rychło jednak oka­
zało się, że jego tw órczość niewiele ma wspólnego 
z poetyką drugiej generacji romantyków, zaś jego 
poglądy nie przystają do program ów emigracyjnych 
stronnictw politycznych, niewiele mają także wspól­
nego z program em  pozytyw izm u polskiego. Twór­
czość Norwida doczekała się odkrycia praktycznie 
w roku 1897. kiedy to na tom  Poezyj Norwida natra­
fić m iał przypadkow o Zenon Przesmycki-M iriam. 
Pełna edycja Pism  w szystkich Norwida ukazała się 
jednak dopiero w  latach 1971-1976. Trwający od cza­
sów M iriam a-Przesm yckiego kult N orwida, uwi­
kłany niejednokrotnie w racje niewiele mające wspól­
nego z jakąkolwiek dyskusją estetyczną, zaowocował 
wypowiedziami niekiedy swoją absurdalnością prze­
kraczającą zarzuty najbardziej niechętnych czytel­
ników.

Cyprian Norwid to poeta, prozaik, dramaturg, malarz 
i grafik, myśliciel, niejednokrotnie wypowiadający się 
na tematy z różnych dziedzin  z filologią włącznie, 
we wszelkich formach swej tw órczości prowadzący 
spór o oblicze cyw ilizacji now ożytnej, cywilizacji 
X IX w ieku, prow adzący przede w szystkim  dialog 
z romantyzmem polskim  -  pożytyw izm  jako propo­
zycja intelektualna i światopoglądowa został przezeń 
po prostu zlekceważony, uznany za niegodny poważ­
nej refleksji. Wiele sądów o cywilizacji XIX wieku 
Norwida może zadziw iać swoją przenikliwością, ale 
dobrze też pam iętać o tym , że nie brakuje tutaj ocen 
niesprawiedliwych, opinii anachronicznych czy po 
prostu mających swe źródło w rozgoryczeniu czło­
wieka, zawiedzionego w swoich nadziejach. W  drugiej 
połowie XIX wieku polem izując z poglądami Dar­
wina, rozwiązując problem kw adratury koła, wresz­
cie snując typowe dla romantyków dociekania filolo­
giczne uważany był za postać dziwaczną i w najlep­
szym wypadku godną politowania. Oryginalna kon­
cepcja poezji, oparta na strukturze paraboli, wykorzy­
stująca szczególną odm ianę ironii, a także k o n ce p c ja  

milczenia i tragedii w ysokiej dopiero w sp ó łc z e śn ie

doczekała się uznania i prób interpretacji. Poglądy 
społeczne Norwida zadziw iają swoją przenikliw o­
ścią, wykazują wiele analogii z pracam i współcze­
snych krytyków kultury masowej.

dr hab. Marek Adam iec^
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z Norwidem w  sercu
prof, Włodzimierz Wójcik

W latach siedemdziesiątych XX wieku poezątel< 
wakacji zwykle kojarzy! mi się z wierszem Iwaszkie­
wicza zaczynającym się słowami: „Pachną / lipce / 
Reymontowskie / i zwyczajne / pełne rowy / kwietnej 
/ piany / miododajnej...” a cata dojrzała poezja tego 
niepospolitego znawcy ojczystego krajobrazu, pro­
wincji i świata wzywała czułego czytelnika poezji: 
„w Polskę, w Polskę..

Dawniej, kiedy miałem lat czterdzieści, oznaczało to 
pęd ku południu Europy: Jugosławia, Bułgaria, Tur­
cja, Włochy. Dzisiaj, jako senior uniwersytecki, ze 
względu na wiek rzeczywiście muszę z konieczno­
ści dosłownie zanurzyć się w ową „Polskę”, ponie­
waż jest w niej co na nowo odkrywać. Co? Właśnie
0 tym pisze mieszkaniec podwarszawskiego Stawiska
1 Podkowy Leśnej: „kopiec żyta / złote róże /  ściąga 
/ sinych / krążek / krata / rzeki małe / rzeki duże / 
Bzura / Mroga / i Pilica / i Utrata...”

Odwiedzam tedy urocze zakątki, w których żyli 
i umierali nasi wybitni ludzie pióra i pędzla. Ale co

krok łapię się na myśli o  latach minionych. Przywo­
łuję na pamięć trasy w yjazdów zagranicznych. Oto 
w dwa żółte „w artburgi” pędzim y drogami Buda­
pesztu, Ljubliany, Triestu. Rozkoszujemy się wschod­
nim wybrzeżem włoskiego „buta”: malowniczym, ale 
jednak bardzo depresyjnym, z masą mgieł i komarów. 
Zwiedzamy, miejsca fascynujące: Ravenna, Rimini 
San M arino, Perugia, Asyż, Rzym i Watykan, Pizę 
Florencję, Bolonię, M odenę, Ferrarę, Padwę, Man- 
tuę. W reszcie zm ierzając ku A lpom , w kierunku 
domu, zatrzymujemy się -  oszołomieni doznaniami -  
w Weronie. Przeżywamy szok. Ze wzniesienia wido­
kowego, górującego nad m iastem  ogarniamy pano­
ramę Werony, miasta w północno-wschodnich Wło­
szech położonego u podnóża Alp, nad rzeką Adygą. 
Mnie w tym momencie przychodzi na myśl wiersz 
Norwida W  W eronie, znany mi doskonale od wcze­
snej młodości. Bezwiednie szeptem recytuję ulubiony 
tekst:

Nad Capulettich i M ontecchich domem  
Spłukane deszczem, poruszone gromem  
Łagodne oko błękitu

Patrzy na gruzy nieprzyjaznych grodów.
Na rozwalone bramy do ogrodów - 
I  gwiazdą zrzuca ze szczytu...
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Cyprysy mówią, te  to dla Juliety, 
te  dla Romea łza ta znad planety
Spada i w  groby przecieka...

A ludzie mówią, i mówią uczenie,
Że to nie łzy  są, ale że kamienie,
I ie nikt na nie nie czeka...

Niebawem uświadamiam sobie, że recytacja przemie­
nia się w nucenie melodii dobrze mi znanej w kraju. 
To Wanda Warska śpiewała od lat siedemdziesiątych 
melodię skomponowaną przez przedniego kom po­
zytora Andrzeja K urylewicza do wiersza Norwida, 
który powstał około roku 1843. Początkowo nosił tytuł 
Nad grobem Ju lii C apu le tti w W eronie. Składa się 
z czterech strof tercynowych.

W tym upojeniu zwiedzamy cudowne miasto, w któ­
rym Szekspir umieścił akcję swego dramaturgicznego 
arcydzieła, jakim  jest R om eo i Ju lia . Przed naszymi 
oczyma przesuwają się obrazy: Fasada (z piękną 
rozetą) romańskiego kościoła San Zeno Maggiore 
z początków XII w ieku; A rena, am fiteatr rzym ski 
z początków pierwszego wieku ery nowożytnej; Casa 
di Julietta z cudowną metalową bramą; Katedra; Sta­
romiejskie zaułki; M ost prowadzący do czternasto­
wiecznego zamku; Podziemia kościółka San France­
sco al Corso. To tutaj od 1937 znajduje się sarkofag 
z różowego marmuru, będący symbolicznym grobem 
Julii.

Szekspir swoim dram atem  nobilitował Weronę, którą 
już od początków X V III w ieku nawiedzali pisarze 
i inni ludzie sztuki. Tu bywał George Byron. Także 
wdowa po N apoleonie M aria  Ludw ika. W  1822 
zabrała ona z sarkofagu k ilka odłamków, oprawiła 
w złoto i nosiła jako naszyjnik.

Podczas zwiedzania m iasta miłości co krok odczu­
wamy rozmaite zapachy kwiatów, roślin, kawy. Naj­
częściej jednak chleba. Ciastkarnie i piekarnie towa­
rzyszą nam zw łaszcza w rejonie zaułków. I znów 
wspomnienie. Tym razem  z bardzo zam ierzchłej 
przeszłości. Z  lat mego dzieciństwa.

W ostatnich latach m iędzyw ojnia i w  pierwszych 
latach okupacji niemieckiej w raz z kolegami zajada­
łem się pajdami chleba posypanymi cukrem i zwil­

żonymi esencją herbacianą. To byt nasz zagłębiow- 
ski przysmak, z którym biegało się za licznymi wów­
czas w Łagiszy stodołami. Prawdziwa tragedia nastę­
powała wówczas, gdy przepyszna kromka wymykała 
się z ręki i padała na piasek. Należało wówczas pod­
niesiony chleb pocałować i z uszanowaniem położyć 
na jakim ś daszku dla ptactwa. Pamiętam, że bab­
cia Emilia tłumaczyła mi, że przecież w codziennej 
modlitwie prosimy Boga o „powszedni chleb”. Cio­
cia, aktywna harcerka w żeńskiej łagiskiej drużynie, 
dziewczyna oczytana, potrafiła mi przybliżyć ładny 
wiersz „pana Norwida” pod tytułem Moja piosnka 
(II). Dzięki niej przyswoiłem sobie dwie pierwsze 
zwrotki, które w końcu mi się spodobały. Stały się 
pożyteczne.

Do kraju tego, gdzie kruszyną chleba 
Podnoszą z ziemi przez uszanowanie 
Dla darów Nieba...
Tęskno mi Panie...

Do kraju tego, gdzie winą jest dużą 
Popsować gniazdo na gruszy bocianie,
Bo wszystkim służą ..■
Tąskno mi Panie...

Cyprian Kamil Norwid (1821-1883) jeden z naj­
większych polskich artystów-pielgrzymów-tułaczy, 
wyszedł z domowego gniazda Laskowo-Głuchy. 
Latami życia i nauki związany był z Warszawą i Kra­
kowem. Potem przez Krzeszowice udał się w roku 
1842 na Zachód. Przebywał w Niemczech, Francji, 
Włoszech, Belgii. Wyjeżdżał do Stanów Zjednoczo­
nych. Doskonalił rzemiosło malarskie i rzeźbiarskie. 
M iał żywe kontakty z naszą polską elitą emigracyjną. 
Tworzył wspaniale dramaty i wiersze. Można powie­
dzieć, że swym dziełem wyprzedził swoją epokę. 
Zm arł w biedzie i zapomnieniu. W okresie Młodej 
Polski odkryty przez Zenona Przesmyckiego, idzie 
przez naszą kulturę, niczym Król-Duch. W moich 
podróżach często udaje mi się iść ścieżkami którymi 
Norwid chodził. Najczęściej jednak pochylam siwą 
.Iowę nad zbiorowym grobem w Montmorency pod 
Paryżem, gdzie został pochowany. Tam je a  miejsce
L z ad u m ę  nad losem wielkich Polaków.którzy mieli

prawdziwie europejską mentalność...
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PIERWSZY LIST, CO MNIE DOSZEDŁ 
Z EUROPY...
N ew York, United States of A m erica 
10 kwietnia 1 853

Piem szy lisi. co mnie doszedł z Europy,
Jest ten od Ciebie, Pani -  pisz^ iniarq.
Jak człowiek iv wielkiej ,'iamolności, który 
Muzyką sobie nieitczoną wtórzy 
l  to mu zamiast towarzystwa służy-

Musiałem rzucić sią za ten Ocean,
Nie abym szukał Ameryki -  ale 
Ażebym nie był tam... O! wierz mi, Pani,
Że dla zabawki nie szuka sią grobu 
Na półokr^gu przeciwległym globu.

I -  dotąd, dotąd skorzystałem tylko 
Z  tego, co podróż daje dwumiesięczna 
Przez te obszary, zaprawdę, straszliwe. 
Straszliwe, mówią, dla płynących w sposób. 
Jaki dla takich jak  ja  przystał osób.

Dnie były głodu, pragnienia i inne.
Dnie moru, dzieci konały niewinne 
Dla mleka matek, które niewczas psowa. 
Widziałem także okryta rozbite 
1 twarze majtków wątpiących o naszym. 
Widziałem marność ludzką tak, ja k  nigdy!

Ale -  bez kłamstwa, ale -  w prawdzie nagiej, 
Ale widziałem ludzi, choć tak marnych,
Ale widziałem naiwność-nicości 
Bez dekoracji cnót, wiary, mądrości.

Kto na tej lichej łupinie dał komu 
Lepszego chleba złamek lub „jak sią masz"
To był odłamek chleba lub „jak sią masz". ’

Zaiste, warto zbiec trzecią cząść świata,
Aby sią taką uraczyć rzadkością!

Jeili przyjemnie Pani pisać czasem.
To proszę -  dotąd nikt nie pisał do mnie 
Okrom tych kilku słów, co mam od Pani.

Proszą mi p isać o bracie i sobie,
O rzeczach, które Pani sq najbliżej,
O jakich drobnych rzeczach -  albo o tym.
Co sią podoba Pani -  wszystko dobrze. 
Cokolwiek piszesz, Pani -  Pani je steś  
Dobra -  a owoc je s t tak ja k o  drzewo.

Co do mnie, rzecz je s t inna, ja  -  to jestem  
Na świecie jako  w trupie doskonałej 
Nad-kompletowy aktor -  je ż li kiedy 
Czyje mi zrobi miejsce zaziębienie.
To dobrze -  albo je i l i  kochanek sią spóźni 
Lub duch nie na czas w łos sobie rozwieje,
Lub piorun winien uderzyć przechodnia...
To - j u t  są moje w dramie specjalności!
Są to zabawne historie... d la  gości.
A ~ nie myśl, Pani, abym  żółcią pisał,

O! nie... żałują tylko, że -  być m ote  - 
Iż nawet grobu mego m ieć nie bądą,
Tak, ja k  prosiłem  o to mych przyjaciół.

Lecz cóż? ~ cóż, kiedy brakło m i na świecie 
W słowach...? Na wszystko czekałem  dopóty 
A ż pąkło serce ja k  organ zepsuty.
To -  któż wie?... również bądzie z  grobem moim..

O! Boże... Jeden, K tóry JE STE Ś -  Boże,
Ja także jestem ...
choć jestem  przez Ciebie.

A wy? O! moi, wy, nieprzyjaciele,
Którzy począwszy od pełności serca 
A t do ziarn piasku po d  stopam i m ymi 
Wszystko mi wzięliście, mówiąc: „Nie słyszy, 
Nie wie -  nie widzi -  nie zna ...” Wam ja  z góry 
Samego siebie ruin mówią tylko,
Że z głębi serca błogosław ić chciałbym. 
Chciałbym... to tyle mogę... resztę nie ja ,
B o ja  tam kończę się, gdzie m ożność moja.
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Jak orły w klatce zam knięte drucianej 
Siadują przez dzień, niewoli pam iętne, 
lecz z świtem, oczy przetw ierając smętne,
Do lotu skrzydłem biją  n' twarde ściany - 
A t uderzywszy tak co św it o kraty,
Pierze im z ramion obite w iatr niesie,
1 każdy pierzom swym  dziwuje się,
Na skrzydłach krwawe oglądając ła ty  -
1 wraca głowę ze skrońm i p łaskiem i 
Odpoznawając się w klatce -  na ziemi! -

2
Tak, wy! -  szlachetni, różnego narodu,
Wolności świtów zam knięci orłowie,
Przed czasem zgaśli konspiratorowie. 
Młodzieńcy w grobach lub starcy za m łodu  -  
- Zdawałoby się, że czasów zakony 
Własnymi łam iąc m uszkuły i nerwy.
Co potem dziejach, to czynicie pierwej 
Na samych sobie -  ja k  św ięty-szalony - 
Wracając co wiek z oczym a błędnem i 
Do odpoznania się -  w klatce, na ziemi!
3
Lecz oto właśnie tam, gdzie wolność sama 
Całą się stawa tradycją narodu.
Na wskroś otwartą z wschodu do zachodu. 
Gdzie dzieje nie są ja k  gm ach, lecz ja k  brama - 
Właśnie te  owdzie, w Am eryce młodej,
Starzec wiekowi swoim równy wiekiem, 
li  człowieczeństwem dzielił się z  człowiekiem  
Krętszy mającym włos, czarne jagody,
Starzec szlachetny -  i M ojżesz Murzynów, 
Głowę swę idzie nieść z  głow am i synów!
4
O! -  ten na trumnie mu przygotowanej 
Siadłszy, z  w ięziennym gdy rozmawia sługą. 
Słuchajcie, ludy! -  bo ubiegnie długo  
Nim się buntownik tak umiarkowany 
Narodzi światu -  nim  wódz tak ogromny 
I szubienicznik tak arcy-szlachetny - 
Tak dzielny starzec, ojciec tak bezdzietny! - 
Aż się narodzi taki bezpotom ny! - 
Że wasze wszystkie w ystawy-arcydzieł 
Niewarte jego szubienicy i dzieł! -

Wkrótce ju t  -  sędzię sami sobie skłamią,
By gwiazd-dwanaście Ameryki zbladło; 
Sprawiedliwości przepęknie zwierciadło - 
Na czoło starca kapelusz załamią,
Deskę usuną spod stopy zdradzonej - 
On -  rzeknie: "Amen” -  i nogi skinieniem.
Jak jeździec konia swego ze strzemieniem. 
Odepchnie cały świat zezwierzęcony! - 
! będzie plamą na słońcu czerwonym,
I  plamą będzie na oku strwożonym. - 
6
Ach! Waszyngtonów i Kościuszków cienie, 
Mętów, co z kończyn obcego narodu 
Niańczyć ci przyszli -  Ameryko! -  z młodu,
By nie zwać cudzym cudze wyzwolenie - 
Czy, patrząc z szczytów, gdzie jest źródło wzroku, 
Cienie te z  czasem nie zmylą się raczej?
I  wołającym o pomoc, w rozpaczy,
Czarny pokatą sztandar na obłoku - 
A ludzie bladzi, stłumieni i cisi 
Rzekną, iż -  w Brownie Ameryka wisi?
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DO OBYWATELA JOHNA BROWN
(2 listu pisanego do Ameryki w  1859, listopada)

Przez Oceanu ruchome płaszczyzny 
Pieśń Ci, ja k  posyłam, o! Janie...

Ta lecieć długo bądzic do ojczyzny 
Wolnych -  bo wątpi ju t:  czy ją  zastanie?...
~ Czy też. jak promień Twej zacnej siwizny, 
Biała -  na puste zleci rusztowanie:
By kata Twego syn rączką dziecinną 
Kamienie ciskał na mewą gościnną!

Wiąc. niźli szyj(( Twoją obnażoną 
Spróbują sznury. Jak jest nieugi^ą;

Wiąc. nitłi ziemi szukać poczniesz pif^tą,
By precz odkopnąć planetą spodloną - 
A ziemia spod stóp Twych, ja k  płaz złakniony, 
Pierzchnie -
wiąc, niźli rzekną: “Powieszony..." - 
Rzekną i pojrzą po sobie, czy kłamią? ~ -

nim kapelusz na twarz Ci załamią.
By Ameryka, odpoznawszy syna,
Nie zakrzyknąła na gwiazd swych dwanaście: 
"Korony mojej sztuczne ognie zgaście,
Noc idzie -  czarna noc z twarzą Murzyna!"
*

Męc, nim Kościuszki cień i Waszyngtona 
Zadrży -  początek pieśni przyjm, o! Janie...
Bo pieśń nim dojrzy, człowiek nieraz skona,
A nizli skona pieśń, naród pierw wstanie.

MOJA PIOSNKA II
Do kraju tego, gdzie kruszyną ch/eha 
Podnoszą z ziemi przez uszanowanie 
Dla darów Nieba....
Tąskno mi. Panie...
*

Do kraju tego. gdzie winą je s t  dużą  
Popsować gniazdo na gruszy bocianie.
Bo wszystkim służą...
Tąskno mi. Panie...
*

Do kraju tego, gdzie pierwsze ukłony 
Są, ja k  odwieczne Chrystusa wyznanie, 
„Bądź pochwalony!’’
Tąskno mi. Panie...
*

Tąskno mi jeszcze i do rzeczy innej,
Której ju t  nie wiem, gdzie leży mieszkanie. 
Równie niewinnej...
Tąskno mi, Panie...
*

Do bez-tąsknoty i do bez-myślenia,
Do tych, co mają tak za tak -  nie za nie. 
Bez światło-cienia...
Tąskno mi, Panie...
*

Tąskno mi owdzie, gdzie któż o m nie stoi?
I  tak być musi, choć sią tak nie stanie 
Przyjaźni mojej...
Tąskno mi. Panie...

Pewnego razu Cyprian Kamil Norwid przeglądał 
zagraniczne gazety a obecny przy tym jego przy­
jaciel zapylał:

-  Czy jest dziś coś nowego?

Owszem -  odparł artysta.

- A  co?

Data -  wyjaśnił Norwid.

Do pracowni N orw ida zaszedł znajomy ziemia­
nin. Gospodarz przyjął go w brudnym  fartuchu i z 
paletą w ręce. Ziemianin popatrzył na gospodarza 
1 na obrazy wiszące na ścianach, po czym ze współ­
czuciem zapytał:

-  A wiec pan musi wszystko namalować samemu?

-  Niestety, nie mam lokaja - odpowiedział Norwid.
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Kruszyna chleba
Maryla Bielska

Słowo „Chleb” pochodzi podobno od gockiego „h la if ', 
a potem starogórnoniemieckiego „hleip”.

Ludzkość wypieka i je chleb 
juiod 12 tysięcy lat.
Tysiące lat temu Egipcjanie jako  pierwsi zastoso- 
wah proces fermentacji i wprowadzili oczyszczanie 
mąki z zarodków w celu przedłużenia jej trwałości. 
Modne jeszcze nie tak dawno przekonanie, że mąka 
jest tym lepsza i zdrowsza im jest bielsza, wywodzi 
się z czasów faraonów. Od Egipcjan metody wypieku 
Chleba przejęły inne ludy basenu M orza Śródziem­
nego: Grecy a po nich Rzym ianie.

Sztuką wypiekania chleba „od zawsze” zajmowali się 
piekarze. W Polsce z tym zawodem wiąże się legenda. 
Oto jej treść w w ielkim skrócie:

„Bolesław Chrobry, jadąc na spotkanie z Ottonem III, 
poczuł nagle m iły zapach. G ospodarz domostwa, 
z którego się on ulatniał, poczęstował króla chlebem. 
Ten zaś, na pam iątkę w ydarzenia, nazw ał m iejsco­
wość Piekarami”.

Co wiemy o chlebie?
Proces wyrobu chleba trw a około 35 godzin. Oto jego
etapy:

-  przygotowanie zakwasu składającego się z zalanych 
wodą, kawałka starego chleba i garści mąki;

-  zakwas fermentuje przez 24 godziny;
-  ze sfermentowanego zakwasu robi się przedkwas, 

półkwas i kwas;
-  kwas miesza się z m ąką i dodaje zaczyn wykonany 

z drożdży z mlekiem oraz inne dodatki, takie jak  
sól, słonecznik, karmel;

-  z wyrośniętego odpow iednio ciasta kształtuje się 
bochenki, ręcznie lub w  koszykach wiklinowych.

Statystyczny Polak zjada około stu kilogramów pie­
czywa rocznie, najwięcej w Europie. Wśród starszego 
pokolenia chleb cieszy się swoistym szacunkiem. Na 
bochenkach umieszcza się znak krzyża, który po 
upieczeniu jest bardziej widoczny, przed rozkrojeniem 
niektórzy czynią znak krzyża nożem na bochenku, 
jeszcze inni całują bochenek, zanim go pokroją. Nie 
uchodzi wyrzucanie go do śmietnika, a gdy przypad­
kiem kawałek chleba upadnie, z namaszczeniem się 
go podnosi, oczyszcza i dołącza do reszty

Czy jedzenie chleba jest zdrowe?
Chleb ma zarówno swoich zwolenników, jak i prze­
ciwników. Zwolennicy uważają, że pieczywo, jako 
źródło drogocennych dla organizmu węglowodanów, 
powinno być spożywane w możliwie dużych ilo­
ściach. Przeciwnicy twierdzą, że chleb tuczy, zapycha 
i wcale nie ma zbyt wielu składników odżywczych.

Ostatnie lata przyniosły powrót do ciemnego chleba, 
bliskiego temu, który był wypiekany na wsiach. Ma 
on więcej składników odżywczych, ponieważ mąka, 
z której się go piecze, powstaje ze zmielenia ziarna 
bez usuwania jego zewnętrznej osłonki. Zwłaszcza 
zawiera błonnik, niezbędny do prawidłowej pracy 
jelit. Są tam też: białko, tłuszcz, sole mineralne 
i witaminy Ciemne pieczywo jest dłużej świeże niż 
jasne, np. razowy na miodzie można przechowywać 
w ciemnym miejscu nawet tydzień.

Współcześnie w sprzedaży znajduje się wiele różnych 
gatunków pieczywa. Poza popularnym chlebem zwa­
nym baltonowskim można kupić chleb tostowy, deli­
katny pszenny i tzw. z kilku ziaren, z siemieniem lnia­
nym, ze słonecznikiem, razowy na miodzie, wileński 
oraz np. chleb dla chorych na cukrzycę, w którym 
tradycyjną mąkę zastąpiono mąką sojową, zmniejsza­
jąc liczbę tzw. „jednostek chlebowych”, których liczba 
określa dzienną dietę węglowodanową. Do takiego 
Chleba dodaje się ponadto białko pszenne, lecytynę 

i twaróg.
W 1912 roku powstał pomysł sprzedawania krojo­
nego Chleba. Do produkcji wprowadzono go dopiero 
w °l928 roku. Na początku lat trzydziestych ponad 
80 proc. sprzedawanego chleba było krojone O jego 
powodzeniu może świadczyć to, że w czasie II wojny
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światowej pojawiło się powiedzenie: „najlepsza rzecz 
od czasu, gdy wynaleziono krojony chleb”. Odkąd 
w Polsce unormowała się sytuacja gospodarcza i prze­
stał istnieć „problem chleba” -  można kupić pieczywo 
krojone. Nie cieszy się ono jednak zbytnim powodze­
niem. być może ze względu na wyższą cenę.

świeżo wypieczony chleb jest mięklci i pachnie. Stary 
jest twardy, kruszy się i rozsypuje przy krojeniu. Są 
różne poglądy na sposoby przechowywania pieczywa. 
Jedni twierdzą, że pieczywo najlepiej przechowywać 
w pojemniku z metalu, drewna lub tworzywa sztucz­
nego, inni, że owijać w lnianą ściereczkę. Jedno jest 
pewne -  chleb, zwłaszcza ciepły, włożony do torby 
foliowej, szybko traci swój smak i aromat, zamienia­
jąc się w glinę.

Jednak wyjeżdżając na urlop, warto scliować chleb 
w plastikowej torbie i zamrozić. Po wyjęciu i odmro­
żeniu będzie, przez krótki czas świeży.

tnnym sposobem ^  doraźnego -  odświeżenia chleba 
jest zmoczenie go i włożenie do piekarnika.

Stary chleb można smacznie zjeść, gdy obtoczy się go 
w jajku zmie.szanym z mlekiem lub wodą i usmaży 
Jest to najprostsza, ale nie jedyna potrawa z chleba 
We wschodnich rejonach Polski (oraz na Ukrainie,
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Białorusi i w Rosji) z suszonego razowego chleba pro­
dukuje się napój zwany „kwasem chlebowym”.

Wierna czytelniczka Głosu Nauczyciela pisze:

w moim domu robi się go tak: zbieramy chleb razowy 
pocięty na krom ki i suszymy; podrum ieniam y go 
w piekarniku; ok. 2 kg suchego chleba należy zalać 
ok. 5 litram i przegotowanej wody, ostudzonej do 
temperatury pokojowej; poczekać kilka godzin aż 
chleb zabarwi wodę na brązowo; odcedzić; dodać 
2 szklanki cukru, 2,5 dag drożdży (lepiej mniej niż 
więcej!) i sok z dwu cytryn; zostawić na noc: rano 
rozlać do butelek -  najlepiej zamykanych tak, jak te 
po piwie Grolsch. Butelki przechowywać w zimnym 
miejscu (temp. bliska 50 C).

Uwaga: proszę otwierać ostrożnie!!! H istoria rodziny 
odnotowała kilkakrotne malowanie kuchni po eksplo­
zji źle zamkniętej lub nieostrożnie otwieranej butelki!

Jako ciekawostkę można podać, że na zamówienie 
wojska opracowano recepturę bułek i chleba, które 
nie tracą świeżości przez rok. Takie pieczywo jest od 
niedawna wypiekane też w Polsce.

Smacznego!

Maryla Bielska, Chicago, Illinois 
mbielska@yahoo.com

m e t o d y k a

próba interpretacji ,,Mojei piosnki II' 
Cypriana Kam ila Norwida
Maria Dudzik

Cel poznawczy:
P o z n a n ie  funkcji o rganizacji języka w przekazie 
idei utworu. Poznanie znaczeń w yrazów i związków 
wyrazowych, innych n i ż  dosłowne. Pogłębienie kate­
gorii teoretyczno -  literackicłi, takich jak  np.; ana- 
fora, refren, hiperbola, podm io t liryczny, sytuacja 
liryczna, stylizacja, przy opisie analitycznym i inter­

pretacji tekstu.

Cel ksztołcqcy:
Kształcenie umiejętności odkryw ania ( rekonstruk­
cji) cech struktury tekstu w celu poznania jego sensu. 
Kształcenie umiejętności m ów ienia i pisania o tek­
ście w sposób w łasny z w ykorzystaniem  pewnego 
minimum wiedzy historycznej i teoretyczno -  lite­
rackiej. Kształcenie słownictwa w polu wyrazowym: 
człowiek -  tęsknota do rodzinnego kraju -  idealiza- 
cja -  wartości -  stylizacja modlitewna.

Kształcenie umiejętności odkryw ania nowych zna­
czeń wyrazów w kontekście ( innych niż dosłowne).

Cel wychowawczy:
Istnieją w artości ponadczasow e m.in.: ojczyzna, 
piękno, szczera religijność bezinteresowność.

Tok lekcji;
1- Krótkie wprowadzenie w czas i m iejsce powstania 

utworu na tle biografii poety ( referuje uczeń wcze­
śniej wyznaczony)

2. Odczytanie tekstu przez nauczyciela przy zamknię­
tych podręcznikach uczniów. Chwila ciszy. Otwar­
cie podręczników, praca z tekstem. Podajemy tekst 

jego rozmiarach podręcznikowych.

Do kraju tego, gdzie kruszyną chleba 
Podnoszą z ziemi przez uszanowanie 
Dla d a r ó w  Nieba...

Tęskno mi Panie...

Do kraju tego, gdzie winą jest dużą 
Popsować gniazdo na gruszy bocianie.
Bo wszystkim służą...

Tąskno mi Panie...

Do kraju tego, gdzie pierwsze ukłony 
są jak  odwieczne Chrystusa wyznanie: 
Bądź p o c h w a l o n y !

Tąskno mi Panie...

Tąskno mi jeszcze i do rzeczy innej.
Której już nie wiem, gdzie leży mieszkanie. 
Równie niewinnej...

Tąskno mi Panie...

3. Co przypomina utwór i dlaczego?

Przypomina swoim spokojnym rytmem szept modli­
twy (jest tak stylizowany), litanię, każda zwrotka 
zaczyna się od tych samych słów. (poza ostatnią) 
-  anaforą i kończy tymi samymi słowami -  refre­
nem. Głównym trzonem modlitwy (stylizowanego na 
modlitwę tekstu): „Do kraju tego.... tęskno mi Panie”

4. Jaką funkcję w tekście mogą pełnić wielokropki? 

Być może wpisany jest tu nadm iar wzruszenia, 

w realnej sytuacji utrudniający mówienie.

5. Jaką funkcję mogą pełnić wyrazy wyodrębnione 

rozstrzelonym drukiem?

Być może podkreślają wagę tych słów w tekście 
i pojęć, które nazywają, dla podmiotu hrycznego.
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6. Pozostając przy konwencji litanii oi<reślić, jaką 
funkcję pełni anafora i refren oraz jaki jest cel 
modlitwy?

Podmiot liryczny, człowiek głęboko myślący i czujący 
jest poza rodzinnym krajem i rozumie oraz odczuwa 
boleśnie jego brak (sytuacja liryczna). Pewne natręc­
two myśli i uczuć towarzyszy mu ( nostalgia). Jest 
człowiekiem wierzącym, więc modli się w sytu­
acji własnej bezradności, szuka pomocy. Dlatego, 
być może, utwór jest stylizowany na modlitwę. Gdy 
zważymy genezę utworu (czas powstania), możemy 
w szerokie pojęcie podmiotu lirycznego, człowieka 
poza krajem rodzinnym, cierpiącego z powodu odda­
lenia wpisać również autora tekstu.

7. Jaki wpływ może mieć czas historyczny powsta­
nia tekstu na realia kraju rodzinnego i jak one (te 
realia) kształtują obraz tego kraju?

...... kruszyną chleba

Podnoszą z ziemi przez uszanowanie

Dla darów nieba..."

Realny jest (choć niestety tu i ówdzie zanika) oby­
czaj podnoszenia kawałka chleba z ziemi, gdy spad­
nie i całowania go niejako przepraszania za brak sza­
cunku. uwagi (chleb może też mieć znaczenie ewan­
geliczne).

„Kruszyna" w relacji do znaczenia dosłownego (pod­
stawowego) w znaczeniu kontekstowym nabiera cech 
hiperboli. Kruszyna chleba nabiera szczególnej war­
tości. symbolicznej, nie materialnej a bezinteresow­
nej. Realny jest (teraz gniazda bocianie zanikają) oby­
czaj szczególnej ochrony gniazd bocianich na wsi. 
przynoszących szczęście (jakoby) zagrodzie.

W kontekście utworu nabiera on innego, jak się 
wydaje, znaczenia: „winą jest dużą popsować 
gniazda... bocianie, bo wszystkim służą...” Można 
rozumieć jako symbol szczęścia dla wszystkich (sam 
podlegający ochronie wszystkich) lub jako piękno 
które cieszy wszystkich (wartość bezinteresowna).

Istniał (coraz rzadziej istnieje) zwyczaj pozdrawia­
nia się (szczególnie na wsi długo się utrzymywał)- 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus”, pozdro­
wienie katolickie.
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W kontekście trzeciej zwrotki może on być interpre­
towany jako wyraz głębokiej religijności, w kontak­
cie z ludźmi wpierw oddanie chwały Bogu.

8. W jakim  czasie i w jakiej liczbie są wyrażone orze­
czenia w trzech kolejnych zwrotkach tekstu i jakie 
to może mieć znaczenie?

Orzeczenia są wyrażone osobową formą czasownika 
w liczbie mnogiej w czasie teraźniejszym. Można to 
zrozumieć, że taki kraj je st naprawdę, ale właśnie 
uogólnienie przekreśla jego realność, bo to jest po 
prostu niemożliwe. M ożna to uważać za stworzenie 
wizji kraju idealnego -  idealnej polskiej wsi dla ludu, 
nie dla szlachty, wyidealizowanej. Tęsknota z powodu 
oddalenia stwarza niejako naturalną możliwość ide- 
alizacji przedmiotu, do którego się tęskni.

9. Jak można rozum ieć ostatn ią  zw rotkę wiersza 
i które w yrazy spraw iają trudność w jej rozu- 
mieniu?

Trudność może sprawiać rozum ienie związku fra­
zeologicznego: „rzecz inna...równie niewinna...(jej) 
mieszkanie...”

Można przyjąć wyjaśnienie, w którym pomocą będzie 
przysłówek: „równie”, czyli „rzecz”.... „równie” jak 
„kraj”. Otóż jeśli przyjmiemy, że w ielką wartością 
jest wyidealizowany poprzez tęsknotę „kraj”, to rozu­
mując przez analogię, „rzecz” możemy interpretować 
także jako wartość. W tym kontekście „równie nie­
winna” można rozum ieć, chyba, jako  „równie czy­
sta”, bezinteresowna, szlachetna, piękna w znaczeniu 
moralnym.

„Rzecz” jako w artość m oże tu więc znaczyć np.: 
miłość, przyjaźń, bezinteresowny stosunek do czło­
wieka, do sztuki, piękno moralne.

„M ieszkanie” to miejsce, czas, gdzie realizują się 
wartości.

„Już nie wiem. gdzie leży mieszkanie” -  może zna­
czyć to -  „nie wiem, czy gdziekolwiek na świecie jest 
możliwa realizacja pewnych wartości, więc smutek , 
może zwątpienie, skarga: „Tęskno mi Panie...”

10. Czy tak musi się ten tekst interpretować?

Można to robić inaczej, byle nie wbrew utworowi.

II Próba ogólnego spojrzenia na tekst. Jaki on się 

wydaje?

Wiersz jest pozornie prosty, je s t w yrazem  wielkiej 
dyscypliny i sztuki słowa. W artości, do których tęskni 
podmiot liryczny są ponadczasowe.

Polecenia dla uczniów .
S p o rz ą d z ić  notatkę zaw ierającą próbę interpretacji 
utworu, wykorzystując pracę lekcyjną.
Czas pracy 25 min.

P rz y k ła d o w a  notatka ( uznana za najlepszą w  grupie 
uczestniczącej w  zajęciach)

Utwór Moja p iosnka I I  jest stylizowany na modli­
twę, Powtarzane na początku zw rotek słowa „do kraju 
tego” (anafora) i zakończenia zw rotek „tęskno mi 
Panie” sprawiają w rażenie, że wiersz ma kształt lita­
nii. Podmiotem lirycznym je st najprawdopodobniej 
człowiek -  kochający swą ojczyznę i będący w odda­
leniu od niej. Pewne formy obyczajowe, o których jest

mowa w utworze, wskazują nam, że pisząca go osoba 
me jest nam współczesna. Podmiot liryczny usiłuje 
odtworzyć obraz ojczyzny, zniekształca go i robi to 
chyba celowo. Idealizuje wizje swego kraju. W każ­
dej zwrotce mówi o tęsknocie określonej. Tworzy 
obraz idealnej wsi polskiej, która szanuje „dary Nieba 
i przyrodę”.

Wyjątek stanowi zwrotka ostatnia. Podmiot liryczny 
tęskni do jakiejś nieokreślonej „rzeczy innej", którą 
może być miłość albo przyjaźń.

Sens tego wiersza jest ponadczasowy. Utwór pozor­
nie tylko wydaje się łatwy, ale to właśnie powinno 
nas zmobilizować do głębszego zastanowienia się nad 
jego treścią.

Scenariusz lekcji pochodzi z pracy Marii Dudzik 
i Teresy Nowakowej Kształtowanie kultury 
wyrażania uczuć i wartości w procesie nauczania 
języka  polskiego. Wybrane problemy.
Wrocław 19S3

Symbolika narodow a widziana oczami 
współczesnego młodego pokolenia
Jolanta Lewandowska

Cele lekcji:
Uczeń:

- z n a i  stosuje pojęcia: sy m b o l, sym bol narodow y; 
-cz y ta  i rozum ie tek s t publicystyczny;
-  potrafi korzystać  z  do stęp n y ch  ź ró d e ł, aby znaleźć 

żądaną inform ację;
-  zabiera głos w d y skusji (rzeczow o go  fo rm u łu je ) ; 
-redaguje  k ró tk ą  w y p o w ied ź  p o p raw n ą  stylistycznie;

Mełody: 
ćwiczenia praktyczne, dysku sja
Inspiracją d o  p rz y g o to w a n ia  i p rz e p ro w a d z e n ia  

zajęć o tej tem atyce było  u k a z an ie  się p ły ty  „ .. -jesz­

cze nie zginęła” -  Artyści polscy w hołdzie M azur­
kowi Dąbrowskiemu oraz towarzysząca jej debata 

prasowa.

Znalazły się tam wypowiedzi osób publicznych zwią­
zane z płytą, symboliką narodową i patriotyzmem.

Wstępem do zajęć było uściślenie pojęcia „umiejęt­
ność czytania ze zrozumieniem”. Uczniowie wyod­
rębnili następujące umiejętności szczegółowe:

-  odróżnianie istotnych informacji od mniej ważnych,
-  przekazywanie świeżo zdobytych informacji,
_  samodzielne wyciąganie wniosków,
_ przedstawianie własnej opinii na poruszany temat.
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-  piislusiwanie się słownikami, encyklopediami itp.,
-  samodzielne sporządzanie notatki.

W trakcie tych zajęć pracując z tekstem publicystycz­
ny m, samodzielnie dokonywali wyboru źródeł ( słow­
ników, encyklopedii wydruku wybranych stron inter­
netowych), które były im niezbędne, aby właściwie 
zrozumieć jego treść.

Uczniowie pracowali w grupach -  dla każdej z nich 
wybrany został inny fragment tekstu debaty. Grupa 
pierwsza zajęła się tekstem Lecha Wałęsy, druga
-  Adama Hanuszkiewicza, trzecia zaś pracowała 
z fragmentem wypowiedzi Bronisława Komorow­
skiego. Dla uporządkowania pracy z tekstami dla każ­
dej z grup przygotowałam kartę pracy ( zał. 1).

Druga część zajęć poświęcona była dyskusji nad 
wysłuchanymi fragm entam i hymnu narodowego 
w różnych wykonaniach m.in. góralskiego zespołu 
Trebunie Tutki, K azika Staszewskiego, Urszuli 
Dudziak, Stanisława Sojki czy Orkiestry Wojska 
Polskiego. Stały się one pretekstem do rozważań na 
temat współczesnego patriotyzmu. Uczniowie odwo­
łali się do wypowiedzi postaci z tekstów, jak również 
prezentowali własne opinie na ten temat.

Zajęcia okazały się ciekawym przedsięwzięciem. 
Uczniowie pracowali chętnie, wykazali duże zainte­
resowanie tematem, nie mieli problemów z doborem 
słowników i encyklopedii, wyrażali mądre i dojrzałe 
opinie.

Wybrany tekst
Bronisław Komorowski: Jestem jakoś naznaczony 
okresem heroicznej „Solidarności”, opozycji antyko­
munistycznej, faktem wychowania w rodzinie, gdzie 
przywiązywano dużą wagę do tradycji własnej i naro­
dowej, także do symboliki narodowej. Jestem ukształ­
towany przez taką romantyczną wizję narodu, kul­
tury narodowej i pewnie było mi bardzo wygodnie 
w związku z tym w okresie, kiedy nie było w Pol­
sce ani demokracji, ani niepodległości, bo wtedy ta 
symbolika w stu procentach przystawała do naszych 
odczuć. Takiej cierpiącej Polski walczącej, gdzie sym­
bolika narodowa była częścią walki o tożsamość.
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o niepodległość rozum ianą jako  swobodę myśle­
nia o przeszłości, odkryw ania je j. Dzisiaj czuję się 
w stu procentach owocem tego pokolenia solidarno­
ściowego. Produktem  typow ym . Dzisiaj staram  się 
odwoływać do tej samej hisitorii, którą wtedy bardzo 
głęboko przeżywałem. Aresztow ano mnie, skazano 
za to, że mówiłem pod G robem  Nieznanego Żołnie­
rza, że Polska nie jest niepodległa. Bardzo się wtedy 
wzruszałem. Jednak gdy opowiadam o tym dzieciom, 
staram się wydobyć z tego głów nie pewne aneg­
doty i opowiadam im historię, że owszem przem a­
wiałem przed Grobem N ieznanego Żołnierza, skła­
dałem wieniec, ale dostałem najmniejszy wyrok, bo 
sędzia powiedział, że K omorowski m ów ił najkró­
cej i jest najmłodszy, w ięc dostałem  tylko miesiąc. 
Inni mówili dłużej, byli starsi, dostali więcej. Dlatego 
opowiadam tę historyjkę, bo w niej się kryje pewna 
mądrość etapu, mądrość sytuacji, w której się znajdu­
jemy. Trzeba rzeczywiście mówić i o symbolice, i o 
tradycji narodowej, jednak inaczej.

Myślę, że dzisiaj mądrość Połski pow inna iść w kie­
runku podtrzym ania tradycyjnej form uły patrioty­
zmu, bo na nią jest zapotrzebow anie, ona jest nam 
wszystkim potrzebna. C zasam i chcem y się w zru­
szać patriotycznie w ramach narodowych Zaduszek. 
Chcemy te symbole w idzieć p rzede wszystkim  na 
ołtarzu, na piedestale.

Ale z drugiej strony: świat norm alnieje, Polska jest 
w świecie normalnym. Szukajmy sposobu, żeby te 
symbole mogły przem aw iać w im ię konieczności 
budowania postaw patriotycznych, nie tylko obywa­
telskich. Do młodego pokolenia, które już  ma inne 
zapotrzebowanie, z mojego punktu widzenia idealnie 
by było, by jednocześnie szanować i budować, i się 
wzruszać symbolami na cokołach narodowych, ajed- 
nocześnie nosić je  na T -  shirtach, żeby już  nie prze­
sadzić z tym am erykańskim  noszeniem na krótkich 
spodniach.

Lekcja (2 godz.) przeznaczona dla klas starszych 
szkoły podstawowej
Szkoła Podstawowa nr I. w Aleksandrowie Łódzkim

Karta pracy ucznia do lekcji Symbolika narodowa..

Podaj krótkie, rzeczow e w y ja śn ie n ie  term in u : 

„hymn”...................................................................................

2 Kim jest Bronisław Komorowski? Zapisz krótką informację. Podaj źródło z jakiego korzystałeś.

3, Co sądzi o przedsięwzięciu -  wydaniu płyty z różnymi wersjami hymnu? Jakie jest jego spojrzenie na współ­

czesny patriotyzm?

4. Wyjaśnij pojęcia: 

„piedestał” .............

„Solidarność” ,

5. Być patriotą we współczesnej Polsce -  wyjaśnij, jak  Ty dzisiaj rozumiesz pojęcie 

patriotyzm? Swoją w ypowiedź postaraj się ująć w 5 -  7 zdaniach.
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Pożegnanie szkoły
Anna Zdrowak

Zakończenie roku szkolnego 2010/2011 w  Polskiej Szkole 
im. Heleny Modrzejewskiej w  Yorba Linda w  Kalifornii, 
sobota, 11 czerwca 2011.

1. NARRATOR I -  KARINA

Dla naszej klasy dzisiejszy dzień jest wyjątkowy, 
ponieważ kończymy naukę w Polskiej Szkole w Yorba 
Linda i po raz ostatni spotykamy się w takim gronie.

2. NARRATOR II -  JULIA
Tym krótkim  występem chcemy dziś serdecz­
nie podziękować „za dar najpiękniejszy, za wie­
dzę i serce” całej Radzie Pedagogicznej, Dyrekcji. 
Rodzicom, oraz wszystkim, którzy sprawili, że Pol­
ska Szkoła była dla nas miejscem przyjaznym i bez­
piecznym.

3. NARRATOR III -  OLIWIA

Upłynęło osiem lat, odkąd po raz pierwszy przekro­
czyłyśmy progi tej szkoły. Z uśmiechem wspomi- 
numy Elem entarz, z którego w I klasie poznawały­
śmy polskie litery, słowa, zdania i wierszyki.

4. ELEMENTARZ

Czy jeszcze pamiętasz 
Barwny elementarz?
Tu as z Alą. a tam Ola 
Idzie do przedszkola!

KARINA: Czy jeszcze pamiętasz
Barwny elementarz?
Murzynek koleżka 
Gdzieś w Afryce mieszka.

OLIWIA: Zmieniły się czasy!
I w gaju palmowym 
Bambo już kończy 
Kurs komputerowy.

5. n a r r a t o r  IV -  NATALIA

Bardzo szybko okazało się, że chodzenie do Polskiej 
Szkoły ma swoje dobre strony. Można tu było wesoło

spędzać czas w grupie koleżanek i kolegów. Tutaj 
właśnie rodziły się serdeczne przyjaźnie, które prze- 
trwały do dziś.

Mijały kolejne soboty nauki w Polskiej Szkole. Z każ­
dym miesiącem i rokiem wiedziałyśmy więcej o Pol­
sce, polskim języku, historii i geografii. Stopniowo 
stawałyśmy się coraz bardziej św iadom e naszego 
pochodzenia i dumne z polskiego dziedzictwa.

Teraz Yagoda i Karinka przedstawią nam wesołą lek­
cję historii:

6. YAGODA (nauczycielka):

W którym roku była bitwa pod Grunwaldem? Karinko 
nie wiesz? Przecież w książce jest w yraźnie napisane: 
Władysław Jagiełło- 1410.

KARINKA: Ja to w idziałam , ale myślałam , że to 
numer telefonu.

i i ? ? " * '  Yorba  L i,,d a . C a lifo rn ia ,
irZ  f  i  ?  ‘^“ch m a fa k i. J u lia  G o lonka , J a g o d a
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YAGODA: A czy telefon wtedy istniał?

KARINKA: Nie wiem!

YAGODA: A może mi pow iesz, k im  został Kazi- 
„ien Wielki po śmierci Łokietka?

KARINKA: Sierotą!

YAGODA: Dam ci jeszcze jedną  szansę. Co zrobił 
Kazimierz Wielki po wstąpieniu na tron?

KARINKA: Chyba usiadł.

YAGODA: Ty usiądź, bo dostanę ataku serca!

7. n a r r a t o r  III -  Oliwia

Nie zawsze było nam łatw o uczyć się trudnego pol­
skiego języka. Za każdą oceną, k tóre rzędam i stoją 
w szkolnych dziennikach, kryje się nasza praca, ślę­
czenie nad książką, stres i radość, gdy wysiłek przy­
niósł oczekiwane efekty.

8. Piosenka na melodię U łan i, u łan i 
WSZYSCY:

Ułani, ułani, m alowane dzieci,
To podmiot z przydawką na wojenką leci.
Hej, hej, ułani, z  szabelką i z  piką,
Łatwiej walczyć z wrogiem, bis
niźli z gramatyką. I

Ułani, ułani, nie wasze zm artw ienie,
Że się z orzeczeniem kocha dopełnienie.
Refren: Hej, hej, ułani, z  szabelką i z p ik ą ...

Ułani, ułani, na konikach rączych,
Nie wasze zmartwienie -  tryb przypuszczający. 
Refren: Hej, hej, ułani, z szabelką i z  p ik ą ...

9. n a r r a t o r  I  -  K A R IN A

Szczególne podziękow ania kieru jem y do naszych 
nauczycielek. Dzięki W ara stałyśm y się doroślejsze, 
mądrzejsze 1 bogatsze w umiejętności i wiedzę.

Drogie Panie Nauczycielki! D ziękujem y W am za 
trud, zrozumienie i serce, ja k ie  nam  okazałyście. 
Mamy nadzieję, że zapom nicie o  naszych błędach, 
a w pamięci Waszej zostaną tylko dobre chwile.

10. YAGODA:

Polska Szkoło kochana,
Ty jesteś jak  zdrowie.
Czy ci^ może polubić, 
kto ma dobrze w głowie?
Czy można lekcją przeżyć, 
i nie dostać fioła?
Można -  bo Szkoła w Yorba Linda 
to jest wyjątkowa szkoła!

11. NARRATOR II-JU L IA

Nasze sukcesy nie byłyby możliwe, gdyby nie nasi 
rodzice. Dziękujemy Wam za to, że umożliwiliście 
nam uczęszczanie do Polskiej Szkoły. Za troskliwą 
opiekę i pomoc, na którą zawsze mogłyśmy liczyć. 
Dziękujemy Wam, że wierzyliście w nas, dostrzega­
liście w nas to co najlepsze, że kochaliście nas bez 
względu na to, jakie byłyśmy.

12. NARRATOR IV -  NATALIA

Naszym młodszym kolegom i koleżankom ustępu­
jemy dziś zaszczytnego miejsca najstarszych klas 
w szkole. Życzymy Wam dużo radości z mądrze spę­
dzonych dni w Polskiej Szkole.

13. Piosenka na melodię Hej sokoły

WSZYSCY: Pądził tak do polskiej szkoły,
Pądził rankiem uczeń młody.
Zgubił czapką i wiatrówką.
Bo chciał zdążyć na klasówką.

Refren: Hej, hej, hej, koledzy,
Omijajcie przeszkody do wiedzy. 
Dzwoń, dzwoń, dzwoń, dzwoneczku, 
Ty nasz szkolny skowroneczku.

Hej, hej he j koledzy.
Omijajcie przeszkody do wiedzy. 
Dzwoń, dzwoń, dzwoń, dzwoneczku. 
Nasz kochany dzwoń, dv.voń, dzwoń.

WiąceJ luzu w szkole dajcie,
I  na lekcjach nie pytajcie,

I  na przerwach nie pilnujcie,
I w  dzienniki nie wpisujcie.

Refren: H ej hej hej koledzy.
Omijajde przeszkody do wiedzy, itd.
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14. YAGODA;

Od dziś każda z nas pójdzie własną drogą, pozna 
nowych nauczycieli i znajdzie nowych przyjaciół. 
Jednakże gdziekolwiek będziemy, zawsze w naszych 
sercach zachowamy wspaniałe wspomnienia z naszej 
Polskiej Szkoły.

15. WIERSZ: Kiedyś...

JULIA: Chciałabym fu kiedyś wrócić,
Chciałabym tutaj zapukać. 
Porozglądać si(( dokoła 
By dzisiejszy dzień odszukać.

YAGODA: Chciałabym tu kiedyś wrócić.
Chciałabym tu wpaść na chwilą,

Czas upłynie -  j a  dorosną, 
Przejdą pewnie życia milą.

WSZYSCY: Chciałybyśm y tutaj wrócić 
Ale tak to urządzono

KARINA; Że ty  pójdziesz borem . . lasem 
OLIWIA; A ja  pójdą inną stroną.

WSZYSCY: Nikt nam przecież nie zabroni 
Wrócić tutaj wspomnieniami,
Po cichutku, tak znienacka  
Znów bądziemy R A ZE M  Z  WAMI.

mgr Anna Zdrowak  
na podstawie stron internetowych

Pisanie odręczne służy zapam iętyw aniu
Pisanie odręczne lepiej wspomaga proces zapa­

miętywania niż pisanie na klawiaturze -  informują 
naukowcy na łamach „Advances in Haptics”.

Pisanie odręczne wiąże się z większą liczbą 
bodźców niż pisanie na klawiaturze. Podczas kre­
ślenia liter nasz mózg angażuje się w ruch dłoni, 
w odczuwanie nacisku długopisu na papier. Jest to 
inny rodzaj bodźców niż w przypadku pisania na 
klawiaturze -  wyjaśnia prof. Anne Mangen z Uni­
wersytetu w Stavanger, która prowadziła bada­
nia razem z neurofizjologiem, Jean-Luc Velay'em 
z Uniwersytetu w Marsylii.

Eksperymenty prowadzone przez Velay'a dowo­
dzą, że podczas pisania odręcznego aktywują się 
inne części mózgu niż podczas pisania na klawia­
turze. Aktywne są m.in. rejony odpowiedzialne za 
motorykę. Dzięki ich współdziałaniu lepiej zapa­
miętujemy to, co napisaliśmy.

Mangen opisuje eksperyment, w którym udział 
wzięły dwie grupy dorosłych. Zadaniem było zapi­
sanie przez nich nieznanego im alfabetu, który skła­
dał się z około 20 liter. Jedna grupa ćwiczyła przy 
użyciu dhigopisów i kartek, druga -  na klawiaturze.

Trzy I sześć tygodni później sprawdzano u bada­
nych zdolność do przypomnienia sobie liter oraz

szybkość w odróżnianiu liter zapisanych prawi­
dłowo od tych w lustrzanym odbiciu. G rupa, która 
uczyła się pisząc odręcznie, w ypadła lepiej we 
wszystkich testach.

Ponadto, badania rezonansem  m agnetycz­
nym wykazały, że w tej grupie znacznie bardziej 
aktywny był tzw. obszar B roki, odpow iedzialny 
w mózgu za przetwarzanie mowy.

Mangen zajmuje się dziedziną w iedzy, zwaną 
„haptyką” (od greckiego „haptein” -  dotykać). 
Dotyczy ona procesu dotykania i sposobu, w jaki 
komunikujemy się ze światem przez dotyk, przede 
wszystkim używając naszych palców  i rąk do 
poznawania naszego otoczenia.

Jak wyjaśnia M angen, istnieje szereg badań 
z dziedziny haptyki w zastosowaniu do gier kom­
puterowych czy różnych symulatorów (np. wierteł 
dentystycznych), gdzie wibracje odczuwane przez 
dłoń są dodatkowymi bodźcam i obok wizualnych 
i akustycznych.

Badaczka podkreśla, że ciągle nie docenia się 
haptyki w obrębie dyscyplin humanistycznych i w 
odniesieniu do procesu nauczania tych dyscyplin.

Wiadomość powtórzona za PAP
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Dania"... I cos więcej

Sprawami pisowni polskiej za in teresow ałem  się 
jeszcze w szkole, pam iętam  zabawę -  pisało się na 
kartce papieru wyraz „DANIA” i kazało  się komuś 
lam przeczytać. Jak ktoś p rzeczy ta ł tak  ja k  nazwa 
państwa, to ze śmiechem się go inform owało, że są 
to dania barowe, a jak  na odw rót, to tak jak  w zaba­
wie Kwiatkowskiej z ciasteczkam i całym i i pokruszo­
nymi. Drugą refleksją było n a z w isk o  mojego kolegi, 
które brzmiało „Musil”, wszyscy non stop poprawiani, 
wiedzieliśmy, że czyta się go w ym aw iając dwulite- 
rówkę „si” jak „sinus”, „singiel” czy „Singapur”, a nie 
jak „siły” czy „siwy”. W padło m i w tedy do głowy, 
że powinno się pisać „D ania” barow e, ale „Danja” 
w wypadku państwa, „M usil" u mojego kolegi, ale 
„Śipiiiska” w przypadku piosenkarki.

Z Danią kojarzy się następny problem  językowy, to 
jest pisanie końcówki w dopełniaczu rzeczowników 
kończących się w m ianow niku na -ja : szyja, breja, 
Troja, nadzieja. P roponuję zm ienić pisow nię typu: 
szyi, nadziei, alei, epopei na: szyji, nadzieji, aleji, 
epopeji.

Pisownię łączną i rozłączną „nie” z im iesłow am i 
wygrał pragmatyzm. T rzeba liczyć się z realiam i, 
nie każdy użytkow nik języka je st polonistą i wie 
w ogóle, co to jest im iesłów , co dopiero im iesłów 
przymiotnikowy w funkcji przym iotnika oraz im ie­
słów przymiotnikowy o znaczeniu czasownikowym. 
Ja wprawdzie um iałem  pisać praw idłow o te kon­
strukcje, umiałem podzielić na coś ogólnego i dzie­
jącego się w danej chwili: osoby w  danej chwili nie 
palące nie powinny siedzieć w przedziale dla niepa­
lących; człowiek nie poham owany żadnym  nakazem, 
ale: chłopiec o niepoham ow anym  tem peram encie; 
rzeczy naukowo nie zbadane, ale: niezbadane wyroki 
losu, z czasów komunizmu sklep nie uspołeczniony, 
ale handel nieuspołeczniony. Zabaw ą było wyszuki­

wanie wyrazów, o których trudno jest powiedzieć, czy 
realne są w danej chwili, czy w ogóle, np. „nieistnie­
jący” i „nie istniejący”. Reforma z lat 90. ubiegłego 
wieku uprościła to wreszcie.

Tragedia jest wprost z pisaniną łącznie i rozłącz­
nie poszczególnych zwrotów, właściwie należałoby 
się zastanowić, czy tego wszystkiego w cholerę nie 
uprościć. Co najmniej, w ogóle, przede wszystkim, 
naprawdę, nareszcie, pokrótce, pomału, ponadto, 
poniewczasie, pośrodku, wniwecz, wprost, wszerz, 
niespełna, znienacka, niezadługo (= wkrótce), od 
razu, na razie, za mąż, bez wątpienia, na ogół, na jaw, 
na przemian, od niechcenia, w poprzek. Konia z rzę­
dem temu, kto wie, dlaczego raz pisze się tak, a raz 
tak. Kto wie, dlaczego jest: po czym, przy czym, za 
czym, ale jest:, wtem (nagle), zatem (więc), przed­
tem (wcześniej), potem (później). Mam ten kłopot 
z wszechświatowym, który mi się ciągle pisze w spo­
sób naturalny łącznie, a nie rozdzielnie.

Mamy dziwolągi również w pisowni poszczególnych 
wyrazów, jak: pineska Ouż zdaje się wreszcie można 
nie pisać pinezka), powinien być standart, a me stan­
dard Reforma z 1936 roku wprowadziła kilka zaska­
kujących rozwiązań, wbrew zasadom i tradycji wpro­
wadzono etymologicznie nieuzasadnioną pisownię 
niektórych wyrazów, np. bruzda (zamiast brozda), 

chrust (zamiast chróst), dłuto ;
stra (zamiast chałastra), kłuć (zamiast kłóć), pasożyt
; : i .a s tp a s o r z y t ) ,  płukać (zam iast płókać), żuraw

(zamiast żóraw). No. ale już się do tego przyzwycz 

iliśmy.

dalej, ale nie chcę zanudzać. 

j a c e k . l o r l i n @ g ) n a i l . c o m
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WIADOMOŚCI WYDAWNICZE

Nieudana próba -  moje widzenie k s iq ik i
Teofil Lachowicz

Z wielkim zaciekawieniem wziąłem do rąk pokaźny 
tom Wypisy z h istorii Polski* przeznaczony dla 
uczniów i studentów w Ameryce.

Moje zaciekawienie wzięto się m.in. stąd, że przed 
laty byłem nauczycielem historii w klasach licealnych 
w Szkole Polskiej im. Jana Pawła II w Maspeth, NY. 
W tej pracy podstawowym problemem był brak pod­
ręczników dla tychże klas, dostosowanych do moż­
liwości uczniów, których ogólna znajomość historii 
Polski, jak i języka polskiego, uwarunkowana była 
specyfiką nauczania w polonijnych sobotnich szko­
łach dokształcających. Nauczanie historii w tych pla­
cówkach oświatowych, a nauczanie historii w szko­
łach licealnych w Polsce to dwa różne światy, Z tego 
powodu podręczniki na poziomie licealnym, jakich 
używano w Polsce, były tu nieprzydatne. Pamiętam, 
że ratowałem się podręcznikiem dla szkół polonij­
nych wydanym przez Kongres Polonii Kanadyjskiej. 
Umiejętny dobór treści i przystępny język zadecy­
dowały, że według mnie podręcznik ten mógł być 
wzorem dla podobnego opracowania dla szkół polo­
nijnych w USA. Należało tylko w miejsce tekstów 
o dziejach Polonii w Kanadzie opracować podobne 
dotyczące Polonii amerykańskiej. Niestety, do końca 
mojej pracy we wspomnianej szkole nie doczekałem 
się takiego podręcznika.

Halina i Edmund Osysko są autorami książki, która 
zapewne ma złagodzić problem braku takiego pod­
ręcznika i ułatwić nauczycielom polonijnym naucza­
nie historii Polski w klasach licealnych. Nie poprze­
stali jedynie na tym, postawili sobie cel ambitniej­
szy, aby ich opracowanie służyło również studen­
tom college’ow i uniwersytetów w Stanach Zjedno­
czonych i innych krajach anglojęzycznych, którzy 
zainteresowani są dziejami Polski i Europy Środ- 
kowo-Wschodniej.

Poszczególne teksty ułożono tematycznie, zgodnie 
z programem nauczania historii Polski dla klas lice-

WYPISY Z HISTORII POLSKI
(dwujęzycine) dla u « n i6w ktss licealnych szK61 poJonijnych 

oraz studentów college'ów ameryłanskich w USA

READINGS IN POLISH HISTORY
(bilingual) for sludems of Polish eupplementary high schools 

and college freshmen M the USA
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alnych, obowiązującym obecnie w polonijnych szko­
łach dokształcających w USA. Część tekstów jest po 
polsku, a część po angielsku. Pochodzą one z różnych 
opracowań znanych historyków polskich i angloję­
zycznych, a także starych kronik, pamiętników oraz 
wspomnień uczestników i świadków historycznych 
wydarzeń.

Celem takiego zestawienia było ukazanie z wielu 
punktów widzenia dziejów Polski, od początków 
państwa w X wieku, aż po koniec wieku XX. Zrezy­
gnowano z tłumaczenia tekstów polskich na angiel­
ski i odwrotnie.

Przez odpowiedni dobór tekstów położono nacisk na 
ukazanie złożonego procesu kształtow ania się pań­
stwa polskiego w minionym tysiącleciu, jego rozwoju 
terytorialnego, życia gospodarczego, politycznego

ra ln e g o  A wszystko to zilustrow ano boga- 
' rateriałem ikonograficznym: kolorowymi map- 

^yicresami. zdjęciami, reprodukcjam i obrazów 
Tkiimentów. M iłym zaskoczeniem jest zamieszcze- 
' autorów wielu tekstów  ukazujących pozy­
tywną tol? Kościoła rzym skokatolickiego w naszych 

dziejach.
n,ieie oręża polskiego zw łaszcza jego  największe 
zwycięstwa, niestety nie zostały potraktowane tak, jak 
„a to zasługują. O wojnach toczonych przez Rzeczpo­
spolitą Obojga Narodów w X V II wieku z W ypisów 
dewiek się dowiemy: o „potopie szw edzkim ” właści­
wie nic, o bitwie pod K łuszynem  w 1610 r. i zdobycra 
przez Polaków Moskwy ani słowa. K irholm , obrona 
C z ę s to c h o w y , B eresteczko, K am ien iec  Podolski, 
Chocim -  nie ismieją. Sytuację ratuje jedynie tekst 
Oskara Haleckiego o wiktorii w iedeńskiej w 1683 r.

Ledwo zauważono (jedyn ie w postac i Legionów 
Dąbrowskiego i K niaziew icza) w span iały  okres 
w dziejach oręża polskiego, jak im  były wojny napo­
leońskie, a przecież to Polacy otworzyli Napoleonowi 
drogę na Madryt w 1808 r„ a w I8 I2  r. razem  z Fran­
cuzami zdobyli Moskwę. Nie na darm o na łuku trium­
falnym w Paryżu widnieją nazwiska siedmiu polskich 
dowódców, którzy dzielnie walczyli przy boku wojsk 
napoleońskich.

Zdumienie budzi, że w W y p isa ch  nie znalazł się 
żaden tekst na temat pow stania listopadowego 1830- 
1831! Jak zrozumieć istotę W ielkiej Em igracji, twór­
czość Chopina, M ickiewicza, Słowackiego, Norwida 
bez znajomości tego zrywu?

Na dobrą sprawę, autorzy podobn ie potraktow ali
zakończone klęską pow stanie styczniowe 1863-64. 
Przytoczenie Manifestu Tymczasowego Rządu N aro­
dowego z 22 stycznia 1863 r. i zamieszczenie rysunku 
Artura Grottgera Bój to  zdecydow anie za mato. O 
dwuletnich w alkach  toczonych  p rzez  oddziały  
powstańcze i rosyjskich represjach, jak ie  spadły na 
walczących o wolność Polaków, nie dowiemy się nic.

Z kolei teksty o polskich formacjach zbrojnych w cza­
sie I wojny światowej dotyczą jedynie Legionów Pol­
skich przy boku arm ii austriackiej oraz A rm ii Pol­
skiej we Francji. O form acjach polskich powstałych 
w Rosji, tj. Legionie Puław skim , I K orpusie gen.

Dowbora-Muśnickiego, dywizji gen. Lucjana Żeli­
gowskiego oraz 5. Polskiej Dywizji Syberyjskiej 
niczego się nie dowiemy.

o ile w Wypisach zawarto wiele tekstów na temat 
życia gospodarczego na ziemiach polskich w poprzed­
nich wiekach, to zupełnie pominięto osiągnięcia 
gospodarcze II Rzeczypospolitej. A był to w dzie­
jach Polski bardzo ważny okres, pomimo że trwał 
zaledwie 20 lat.

Na temat działalności polskich ruchów politycznych 
na przełomie XIX i XX wieku zamieszczono jedynie 
teksty dotyczące ruchu socjalistycznego i obozu naro­
dowego. W ogóle nie dostrzeżono kształtującego się 
ruchu ludowego i takich wybitnych postaci, jak Win­
centy Witos i Jan Stapiiiski.

Na początku rozdziału „Polska pod okupacją 1939- 
1945” autorzy zamieścili fragmenty tekstów prof. 
Anny Cienciały oraz ambasadora Józefa Lipskiego, 
ukazujące sytuację polityczną Polski przed wybu­
chem II wojny światowej. Zabrakło tu fundamemal- 
nego dokumertu, jakim byt tajny protokół do paktu 
Ribbentrop-Mołotow z 23 sierpnia 1939 r., który de 
facto był IV rozbiorem Polski.

Szeroko przedstawiono wojnę obronną Polski we 
wrześniu 1939 r. i walki z agresorem niemieckim. 
Brak natomiast tekstu o napaści sowieckiej i zacho­
waniu się wobec agresorów mniejszości narodowych 
zamieszkujących kresy wschodnie, zwłaszcza ludno- 

ści żydowskiej.

Okupację niemiecką ziem polskich po klęsce wi^e 
śniowej w 1939 r. opisano obszernie. Brak podob^
: ; : h t L ó w  o okupacji sowtecktej. O masowy^

(6,5 strony). Jednak m dowództwem gen.
stu o Armii Polsk.ej »  *
W ładysław a Andersa, jak  . p o z m ą s z e g o ^ ^ ^ ^



Polskiego, a także o urutowaniii z nieludzkiej ziemi 
przez gen. Andersa okoto 40 tys. polskich cywilów, 
w tym oko b  20 tys. dzieci i młodzieży. Natomiast 
znalazło się miejsce dla tekstu o l . Dywizji Piecliaty 
im. Tadeusza Kościuszki pod dowództwem ppłk. Zyg­
munta Berlinga, mianowanego przez Stalina gene­
rałem.

Nie przeczytamy w tym podręczniku o osiągnię­
ciach polskiego wywiadu i polskiej wojskowej myśli 
technicznej, które miały istotne znaczenie dla koali­
cji antyhitlerowskiej (np. maszyna szyfrująca Enigma, 
rozpracowanie niemieckich rakiet V-I i V-2, polski 
wykrywacz min, itd.).

Na str. .102 są fragmenty planu „Burza”, ale nie 
dowiemy się, kto jest autorem tego dokumentu. Nie 
dowiemy się też, jak przebiegała realizacja tego planu 
na Kresach Wschodnich i jak  np. Sowieci potrakto­
wali żołnierzy A rmii Krajowej walczących z nimi 
rainię w ramię przy zdobywaniu W ilna w lipcu 
1944 r. czy o losach 27. Wołyiiskiej Dywizji AK. Poza 
tym nie ma też żadnych informacji o ludobójstwie 
popełnionym na Polakach przez ukraińskich nacjo­
nalistów oraz zbrodniach dokonanych przez nacjona­
listów litewskich (Ponary).

W Wypisach nie ma też tekstu o „żołnierzach wyklę­
tych , którzy od 1944 r. i kilka lat po wojnie stawiali 
zbrojny opór komunistycznej władzy. Skala tego 
oporu pod względem liczby uczestaików była więk­
sza niż podczas powstania styczniowego w latach 
1863-64. Tacy bohaterowie, jak  gen. Emil Fieldorf 
(szef Kedywu AK, zastępca dowódcy AK) czy rot­
mistrz Witold Pilecki (dobrowolny więzień i organi­
zator ruchu oporu w Auschwitz-Birkenau), zamordo­
wani po wojnie przez komunistyczny „wymiar spra­
wiedliwości”, w pełni zasługują na znalezienie się na 
kartach chwały najnowszej historii Polski.

Zdumiewająco został potraktowany okres PRL-u. 
Niczego się nie dowiemy o wydarzeniach mar­
cowych 1968 r„ jak  i o masakrze robotników na 
Wybrzeżu w grudniu 1970 r. W rozdziale „Życie kul­
turalne po 1945 r.” autorzy zamieścili obszerne frag­
menty oficjalnej publikacji z czasów PRL-u Polska. 
Z arys encyklopedyczny (Państwowe Wydawnictwo’ 
Naukowe, Warszawa 1974), cytując z niej dane doty­

czące osiągnięć PRL w zakresie oświaty i szkolnic­
twa, literatury, teatru, muzyki i sztuk plastycznych 
.lakby dla przeciwwagi mamy fragm enty opracowań 
w języku angielskim na temat działalności Związku 
Literatów Polskich po roku 1950 oraz Teatru Labora- 
toriuin Jerzego Grotowskiego. Wydaje się, że znacz­
nie lepszym zabiegiem byłoby zacytow anie obszer­
nych fragm entów C z a rn e j ksiggi c e n zu ry  PR L 
autorstn-a Tomasza S trzyżewskiego, opublikowanej 
przez Wydawnictwo Aneks (Londyn 1977).

Zaskakujące, że autorzy nie w ykorzystali żadnej 
publikacji Instytutu Pamięci Narodowej, który wyko­
nał olbrzymią pracę, pokazując prawdziwe oblicze 
komunistycznych rządów w Polsce w latach 1944-89.

Ostatni rozdział jest poświęcony Polonii am erykań­
skiej, w tym nieśm iertelnym  postaciom  Kościuszki
1 Pułaskiego. Niestety, nie poznajemy wybitnych Pola­
ków i Amerykanów polskiego pochodzenia, których 
osiągnięcia przyczyniły się do rozwoju Stanów Zjed­
noczonych, tj. naukowców, inżynierów i twórców kul­
tury. Nie ma też gwiazd sportu, m ediów i polityki. 
A takich postaci jest wiele i mogą one być znakomi­
tym, pozytywnym przykładem dla uczącej się polo­
nijnej młodzieży, skłaniającym ją  do identyfikowania 
się z polskością.

Zarzutów do opracowania H aliny i Edm unda Osy- 
sko jest wiele i są one zbyt poważne, aby tę publika­
cję uznać za udaną pomoc dydaktyczną dla uczącej 
się młodzieży polonijnej i studentów amerykańskich 
college’ów zainteresowanych historią Polski. Niestety 
nie mogę im polecić tego opracowania.

* Halina i Edm und Osysko, Wypisy z historii 
Polski (dwujęzyczne) dla uczniów klas licealnych 
szkót polonijnych oraz studentów  college'ów  
amerykańskich w USA.
2  autorami współpracował od  strony 
merytorycznej prof. Leon Tadeusz Błaszczyk, 
publikacja ukazała się p o d  auspicjam i Komisji 
Oświatowej Kongresu Polonii Amerykańskiej. 
Oficyna Wydawnicza FOGRA. Kraków 2009 r., 
stron 413.
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Cennik podręczników  szkolnych i pomocy naukowych
Obowiązuje od 1 sierpnia 2011
Z a m ó w ie n ia  k ierow ać na pow yższy adres.
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Przedszkole
L ad a -G ro d z ick a

Ł a d a -G ro d z ic k a

Ł a d a -G ro d z ic k a

Paw lusiew icz

P aw lusiew icz

Paw lusiew icz

P aw lusiew icz

M . C zy żo w sk a

A B C  trzy la tka . Zabaw y m uzyczne ^  CD 

A B C  cztero latka . Zabaw y muzyczne -  CD 
A B C  p ięc io la tka . Zabaw y słowno-muzyczne -  CD 

M aja  uczy  się i baw i, (dla czterolatków) częsc I 
M aja  uczy  się i baw i. (dla czterolatków) część II 

P io se n k i i zabaw y m uzyczno-ruchowe ^  ™
Poradnik metodyczny. Program  i scenariusze lekcji

r ..e d s z k o Ia k a  -  co p a e d s M a ^ ^ M S S J ^ ^

15.00
15.00
15.00
13.50
13.50
14.00
13.00
14.00

Klasa zero w a
Paw lusiew icz 

Paw lusiew icz  

Paw lusiew icz  

Paw lusiew icz 

Ł a d a -G ro d z ic k a  

Nauczanie poziomowe dla 
R abiej 

R abiej 

R abiej 

R abiej 

R abiej 

R abiej 

R ab iej

R abiej_____________

K ubuś idzie do szkoły. Częsc I 

K ubuś idzie do szkoły. Częsc II 
P o rad n ik  m etodyczny. Program  i scenariusze lekcji
Kubuś idzie do szkoły. CD  z piosenkami

A R C  s z e ś c i o l a t k a , Z ą t a » Q ^ t o w ^ -------
- r • r%AlSKl0C]OA B C  s z ę ś d o l ą t k Ł i ą D ą : ! ^  tTZZZ

L u b ię  p o ls k i  1. P o d rę c z n ik
Lubię polski I. Z e s z y t  ćw iczeń

L u b ię  c z y ta ć  p o  p o lsk u  1
Lubię p o lsk il. Materiały dla nauczyciel

Lubię polski 2. Podręcznik
Lubię polski 2. Z e s z y t  ćw iczeń

Klasa I
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14.00
14.00

13.00
14.00

15.00

16.00 

12.00

7.00 

20.00
16.00 

12.00
7.00

20 .00 .

13.50
13.50

13.50
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Lektury; 
K la sa  II

Pawlusiewicz
PawlUvSicwicz

Pawlusiewicz (Zrzeszenie)
Pawlusicwicz (Zrzeszenie)
Zrzeszenie
TUwini

Poradnik metodyczny dla nauczyciela pierwszoklasisty 
Piosenki pierwszoklasistów (CD)
Jak uczyć języka polskiego metodą Mariana Falskiego 
Program dla klasy I 
Zeszyt do klasy I. II, 111 
Lokomotywa__________________

CENA
13.00
14.00
10.00 

10.00
1.00
5.00

Pawlusiewicz 
Pawlusiewicz 
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) 
Pawlusiewicz 
Pawlusiewicz (Zrzeszenie)

A.sy z drugiej klasy. Czytanka 
Asy z drugiej klasy. Ćwiczenia 
Program dla klasy II 
Piosenki dla klasy II i III -  CD 
Pory roku. Polskie tradycje

K laso  III

Zbiór dodatkowych materiałów do wykorzystania przez nauczycieli w szkole i rodziców v 
Jntęresujące czytauki, wiersze, rebusy, zagadki, krzyżówki dla dzieci w klasach od O do K

20.00
18.00
10.00

14.00
10.00 

’ domu.

Pawlusiewicz 
Pawlusiewicz 
Podowska (Zrzeszenie) 
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) 
Pawlusiewicz 

le k tu ry ; Konopnicka
K la sa  IV

Z uśmiechem i słońcem. Czytanka 
Z uśmiechem i słońcem. Ćwiczenia 
Porachunki z gramatyką, ortografią, fonetyką 
Program dla klasy I I I  

Piosenki dla klasy I I  i I I I  -  CD 
Na jagody_______

16.00
12.50
6.00

10.00

14.00
5.00

Lektury :
K la sa  V

Pawlusiewicz 
Pawlusiewicz 
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) 
Pawlusiewicz 
Duszyńska

Piękna nasza Polska cała -  czytanka 
Piękna nasza Polska cała -  ćwiczenia 
Program dla klasy IV 
Piosenki dla klasy IV ~ CD 
Cudaczek wyśmiewaczek

20.00
20.00
10.00
12.00
9.00

Lektury :
K la sa  VI

Be d chowska . Pawlus,ewicz W radosnym kr^gu -  czytanka. wydanie II 
Berdychowska . Pawlusiewicz W radosnym kręgu -  ćwiczenia 
Pawlus,ew,c2 (Zrzeszenie) K,cik melomana i piosenki -  CD

Program dla klasy V 
Historia Polski -  klasa V 
Materiały dla nauczycieli 
Ortograficzny słownik ucznia od V do VIII klasy 
Katarynka

Pawlusiewicz (Zrzeszenie) 
Bobiński 
Bobiński 
PWN 
Prus

Pawlusiewicz
Pawlusiewicz
Pawlusiewicz (Zrzeszenie)
Pawlusiewicz (Zrzeszenie)
Bobiński
Bobiński
Nawara

16.00
14.00
10.00 
10.00 
18.00 
10.00 
11.00 
2.50

Sercem w stronę ojczyzny -  czytanka, wydanie II 
Sercem w stron? ojczyzny -  ćwiczenia, wydanie II 
Utwory muzyczne i piosenki -  CD 
Program dla klasy VI 
Historia Polski -  klasa VI 
Materiały dla nauczycieli 

_Oe°grafia Polski: podręcznik ,

16.00
14.00
10.00 
10.00 
18.00 
10.00 
10.50
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Nawara
Zając

L ektury : Sienkiewicz

Klasa VII

Program geografii od VI do VIII klasy + liceum 10.00
Geografia Polski (do użytku w klasach VI -  VIII) 10.00
Janko Muzykant 2 50

Lektury:

Siek, Ślęzak,
Witowska-Gmiterek
(Zrzeszenie)

Siek, Ślęzak,
Witowska-Gmiterek
Bobiński
Bobiński
Nawara
Nawara
Żeromski
Sienkiewicz
Dąbrowska________

Bliżej Polski -  czytanka 18.OO

Bliżej Polski -  ćwiczenia 14,00

Program dla klasy VII 10.00

Historia Polski-klasa VII 18.00
Materiały dla nauczycieli 10.00
Geografia Polski: podręcznik z ćwiczeniami 10.50
Program geografii od VI do VIII klasy + liceum 10.00
Sitaczka 2.50
Latarnik 2.50
Marcin K o z e r a _________________________________

Klaso VIII
Siek, Ślęzak,
Witowska-Gmiterek
(Zrzeszenie)
Siek, Ślęzak, 
Witowska-Gmiterek 
Bobiński 
Bobiński
Nawara i Schneider 
Nawara
Zakrzewska (Zrzeszenie) 
Zakrzewska (Zrzeszenie) 

Lektury; Lasocki_______________

Do kraju tego... -  czytanka 

Do kraju tego... -  ćwiczenia 

Program dla klasy VIII

Historia Polski -  klasa VIII 
Materiały dla nauczycieli 
Geografia dla kl. VIII
Program geografii od VI do VIII klasy + liceum 
PAN TADEUSZ, opracowanie dla uczniów 
PAN TADEUSZ, opracowanie dla nauczycieli 
Wojtek spod Monte Cassino_________________

19.00

15.00

10.00

18.00
10.00
10.50
10.00
7.00

10.00 
4.00

Liceum
Mandecka L itera tu ra  polska, klasa
Mandecka L itera tu ra  polska, klasa
Mandecka L itera tu ra  polska, klasa III

P odr^.n iki p. Mandeckiej prosimy
<609,275-594J:fa. (609, „ a  polonijnych szkól średnich

Nawara, Schneider, WędrowKi g °
Wierzbicka-Machnica (do uzyt u w y jjj + liceum

w ierszy -z a k re s  całego liceum
Nawara

lektury sz k o ły  śre d n ie j -  o p ra c o w a n ia :
Pietrzyk O pracow anie lektur l
„  , , Marcin Kozera

“ r "

Lektury:

17.50

10.00

16.00
6.00
2.50
2.50 
4.00
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Mickiewicz Grażyna 2.50
Nałkowska Medaliony 2.50
Orzeszkowa ABC 2.50
Orzeszkowa Dobra pani 2.50
Prus Antek 2.50
Prus Katarynka 2.50
Prus Grzechy dzieciństwa 2.50
Prus Placówka 4.00
Prus Anielka 6.00
Prus Z legend dawnego Egiptu 2.50
Sienkiewicz Sachem 2.50
Sienkiewicz Wspomnienia z Maripozy 2.50
Sienkiewicz Z pamiętnika poznańskiego nauczyciela 2.50

K la sy  p o lsko-ang ie lsk ie
Rabiej Lubię polski 1. Podręcznik 16.00
Rabiej Lubię polski 1. Zeszyt ćwiczeń 12.00
Rabiej Lubię czytać po polsku I 7.00
Rabiej Lubię polski 1. Materiały dla nauczyciela 20.00
Rabiej Lubię polski 2. Podręcznik 16.00
Rabiej Lubię polski 2. Zeszyt ćwiczeń 12.00
Rabiej Lubię czytać po polsku 2 7.00
Rabiej Lubię polski 2. Materiały dla nauczyciela 20.00
Zrzeszenie Polska mowa, część I (miękka okładka) 7.50

Polska mowa, część II (miękka okładka) 7.50
Wskazówki metodyczne do Polskiej mowy cz I

Pom oce n au k o w e 1. JU

Mapy Polska w okresie rozbiorów (ścienna) 89.00
Atlas geograficzny Polski 9.00
Atlas historyczny Polski -  wyd. Denmart 14.00
(dla szkoły podstawowej)
Atlas historyczny Polski -  wyd. Denmart 16.00
(dla liceum)

Zrzeszenie Dziennik lekcyjny + Księga ocen 8.00Bonusiak (Zrzeszenie) Dzieje polskiego szkolnictwa sobotniego 10.00

Komisja Oświatowa Kon­
gresu Polonii Amerykańskie!

w metropolii chicagowskiej, 1951-1997
Program nauczania dla polonijnych szkół dokształcających 
w USA od przedszkola d o  klasy maturalne 20.00

R e d a kc ja  G Ł O S U  N A U C Z Y C IE L A  o , la s .a  „ K o n ku rs  n a  w akacyjne  .u p o m n ie n ia  z  P o lsk i”. 

T e r ^ m  n a dsy łan ia  p rac: 3 ,  g ru d n ia  2011 r. N a jc iekaw sze  p ra ce  w yd ru ku jem y  .  w io sennyn , 
num erze , a je s l i  zna jdą  s ię  sponsorzy, p o m yś lim y  o nagrodach .
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KLINIKA MEDYCZNA SOMA
..W  każd ym  z nas is tn ie je  na tu ra ln ie  u zdra w ia ją ca  n i c i , 

która  je s t  na jpo tężn iejszą  w  u trzym a n iu  dobrego  z d h 'w ia "  i
lln<i’L rates

Lekarze w klinice SOM A próbują pobudzić te naturalne, uzdrawiające ^ii\. istniejące w  każdym  

z nas poprzez używanie masażu, fizykoterapii, akupunktury, z io to lec/!!!:'"  i i hom eopatii. Celem 

naszym jest nauczenie pacjentów, że sami mogą być narzędziem  w pniccsie leczenia. U trzym a­

nie równowagi zdrowotnej pom iędzy ciatein a duszą powinno być przediiiniirin naszej codziennej 

troski. Jednym z objawów wskazujących na utratę tej równowagi jest ból. / :,',;)rym my walczymy.

Lekarze k liniki SOM A w ierzą w różnorodne metody leczenia ostrego i przewlekłego bólu. Od 

przeszło 10 lat jesteśmy jedyną w swoim rodzaju kliniką, łączącą najnowoc/ . -sn ic jsźe metody lecze­

nia z m edycyną niekonwencjonalną. Oferujemy naszym pacjentom  akupunkturę , fizykoterapię, 

masaże, naprapatię, homeopatię i reiki. W ieloletnie doświadczenie p o z v , n a m  w dobieraniu naj­
odpowiedniejszej metody leczenia w po.szczególnych przypadkach.

D r M arek  S o b ó r -  Board Certified Am erican Academy of Family P rau i . .  członek A m erican 

Academy o f M edical Acupuncture, byty przewodniczący D ziału M cd \. :i> R odzinnej w szpi­

talu O ur Lady o f Resurrection i naczelny lekarz kliniki: wyznaje teorio L,..npleksowego badania 
pacjenta a  nie tylko wyselekcjonowanej choroby.

5647 North M ilwaukee Ave. • Chicago, Illinois 6 0646  • Tel. 773.631.9420  
2420 Ravine W ay, suite 400  • Glenview, Illinois 60025 • Tel. 224.521.1090


